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N A S Z A  S I Ł A
Ciężkie położenie gospodarcze, wzrastające bezrobo­

cie i bieda —  zjawiska powszechne dzisiaj —  powoduję 
zrozumiałe szukanie środków naprawy, badanie przyczyn 
klęski, która niszczy jednostki i narody. Zbyt powierz­
chowne badanie przyczyn wiedzie jednak często na ma­
nowce,- doprowadza Ho snucia wniosków, sprzecznych 
z logikę i prawami życia, doświadczeniem przeszłości, 
in*eresem, dobrem narodu.

Ostatnio i w Polsce rozpętała się dyskusja na łamach 
wielu pism, na różnych zjazdach, która wiqże ciężkie po­
łożenie małerjalne szerokich mas, nasze trudności finan­
sowe, z wielkim przyrostem ludności Państwa Polskiego. 
Blisko pół miljona ludzi przybywa rocznie Polsce. Za lat 
kilkanaście Rzeczypospolita będzie państwem 40-miljono- 
wem. Odpowiednio wzrośnie też 8-miljonowa rzesza Po­
laków na obczyźnie.

Narody, które starzeję się, ginę liczebnie, z zazdroś- 
cię patrzę na wzrastajęcę liczbę Polaków, bo rozumieję, 
że wielkość, siła, bogactwo i znaczenie narodów jest 
dziełem wielu ręk ludzkich, że największe terytoria, bo­
gactwa materjalne, najpotężniejsze narzędzia ipracy, 
staję się bezużyteczne, martwe, gdy zabraknie ludzi do 
ich wykorzystania. A i w walce pokojowej, czv orężnej, 
pomimo całego lozwoju techniki, liczebność narodów 
była i będzie czynnikiem najważniejszym. Doświadczenia 
przeszłości uczę też nas, że właśnie wzrost liczby lud­
ności doprowadził w ostatnim stu'eciu do niebywałego 
rozwoju cywilizacji i kultury, rozwoju gospodarczego 
świata. Wojna i lala powojenne spowodowały gwałtow­
ny soadek przyrostu ludności większości państw, a ten 
właśnie okres przyniósł szalejęce bezrobocie i nędzę!

O tern wszyslkiem wiedzieć powinniśmy i szukać 
właściwych, istotnych przyczyn klęski bezrobocia, szukać 
właściwych dróg, które wiodę ku lepszej przyszłości.

•• •
Liga Morska i Kolonjalna siłę liczebnę Narodu Pol­

skiego pragnie skierować na niezawodne drogi rozwoju, 
lepszej i wielkiej przyszłości państwa i jego obywateli. 
Przez morze wiedzie droga ku tej przyszłości. Nieprawdę 
jest, że wszystkie rynki zbytu, wymiany, opanowane $q 
na wieki przez obcych, potężniejszych. Nieprawdę jest, 
że wszystkie ziemie na świecie sq już niedostępne dla 
nowych kotanistów, kupców, rzemieślników, badaczy i 
odkrywców. Mimo wszystkie utrudnienia, mimo obrony 
stanu posiadania, narody o niezłomnej woli i sile rozwo­
jowej, zdobywaję krok po kroku nowe rynki zbytu, noyre 
teieny osadnicze. Czy historja współczesnej Japonji, 
Włoch, Niemiec, a nawet małej Belgii nie jest tego wy­
mownym dowodem?

•• •
Jesłeśmy wielkiem państwem, ale tylko dzięki pozycji, 

którę zajęła Polska w świecie, dzięki sile obronnej polskiej 
armji —  powiedział na jednym ze zjazdów Ligi Prezes 
Żarz. Główn., gen. G. Orłicz Dreszer. Mocarstwowość 
nasza —  dodał słusznie —  wesprzeć się jeszcze mu­
si na czynniku ważnym, na sile gospodarczej pań­
stwa, na sile gospodarczej i finansowej jego obywateli.

Spotęgować tę siłę jest najważniejszym zadaniem Ligi 
Morskiej i Kolonialnej. Siłę liczebnę narodu skierować na 
zdobycie należnych i Polakom warunków by*u, oto pro­
gram i naszej orgonizacji.



POLSKA FLOTA HANDLOWA
W związku z wodowaniem statku „Piłsudski*", 

redakcja „Mo za“ zwróciła się do p. Dyrektora De­
partamentu Morskiego L, Moidżenskiego, od które­
go otrzymaliśmy szereg cennych, źródłowych infor- 
macyj, dotyczących rozwoju polskiej floty handlo­
wej, które poniżej zamieszczamy.

JAKI JEST STAN LICZEBNY I JAKOŚCIOWY 
POLSKIEJ FLOTY HANDLOWEJ?

Polska flota handlowa liczy ogółem 55 statków po­
wyżej 100 BRT. o łącznej pojemności 64.358 BRT., 
w tern statków morskich (bez statków pomocniczych 
i żeglugi przybrzeżnej) jest 24 o łącznej pojemności 
60.143 BRT. Statki te należą do 4-ch przedsiębiorstw 
okrętowych.

Gdynia — Ameryka Linje Żeglugowe S. A. utrzy­
mują regularną komunikację pasażersko - towa­
rową między Gdynią a Ameryką Północną, oraz po­
między Konstancą i . portami Palestyny. „Żegluga 
Polska" S. A. utrzymuje regularną komunikację to­
warową między Gdynią a Hamburgiem, Antwerpją, 
Rotterdamem, Tallinem i Helsingforsem. Zajmuje się 
również żeglugą trampową. Polsko-Brytyjskie To­
warzystwo Okrętowe S. A. utrzymuje dwie regular­
ne linje do Anglji (Hull i Londyn). Wspomniane trzy 
przedsiębiorstwa okrętowe są w większej części wła­
snością Skarbu Państwa. Czwartem przedsiębiorstwem 
jest Polsko - Skandynawskie Towarzystwo Trans­
portowe S. A., będące własnością koncernu węglowe­
go „Robur" i zajmujące się trampingiem węglowym. 
Polskie przedsiębiorstwa okrętowe utrzymują łącznie 
8 linij regularnych z Gdyni na ogólną ilość ca 40 linij 
okrętowych, obsługujących ten port. Ostra walka kon­
kurencyjna, panująca na poszczególnych szlakach mor­
skich, zmusiła polskie przedsiębiorstwa okrętowe za 
przykładem obcych flot, do zmodernizowania posiada­
nego taboru okrętowego. Akcja w tym kierunku pro­
wadzona jest planowo od szeregu lat. W wyniku jej 
znacznie obniżył się przeciętny wiek polskich statków, 
tak np. przeciętny wiek taboru okrętowego.P. B. T. O. 
spadł z 18,25 lat w r. 1931 na 11,4 w r. 1933. Akcja ta 
kontynuowana jest nadal i obecnie znajdują się w bu­
dowie dwa statki transatlantyckie po około 14.600 
BRT. każdy dla Gdynia — Ameryka Linje Żeglugowe 
S. A., oraz dwa statki towarowe dla „Żeglugi Polskiej" 
S. A. po 1.500 ton DW.

JAK PRACUJĄ NASZE STATKI TOWAROWE 
1 PASAŻERSKIE?

Pomimo kryzysu gospodarczego, przewozy towaro­
we polskich statków ulegają z roku na rok stałej po­
prawie. Chociaż bowiem globalna cyfra przewiezio­
nych ładunków w r. 1933 spadła w porównaniu do ro­
ku 1932, na skutek przejściowego unieruchomienia 
trampów „żeglugi Polskiej" S. A., to jednak równo­
cześnie zaznaczył się silnie wzrost przewozów wyso- 
kowartościowych ładunków drobnicowych na linjach 
regularnych. Tak np. linje regularne „żeglugi Polskiej" 
S. A. zwiększyły swoje przewozy z ca 78 tys. ton w ro­
ku 1932 na ca 137 tys. ton w roku 1933. Ten proces 
stałego uszlachetniania się ładunków statków polskich 
obserwujemy nadal w roku bieżącym. Należy jednak 
podkreślić, że w stosunku do całości obrotów towaro­
wych portów polskich udział naszych statków jest je­

szcze znikomy, gdyż w ir. 1933 wyniósł zaledwie 7,2%. 
Cyfra ta najlepiej charakteryzuje możliwości rozwojo­
we polskiej marynarki handlowej, które niestety tylko 
częściowo mogą być wyzyskane na skutek braku od­
powiednio dużych środków finansowych, na cele inwe- 
stycyj żeglugowych.

Równie pomyślnie kształtują się przewozy pasażer­
skie na statkach polskich. Liinja Gdynia — Ameryka 
pomimo panującej nadal stagnacji ruchu emigracyjne­
go zwiększyła na trasie amerykańskiej swoje przewo­
zy, osiągając w ciągu 9 .miesięcy roku 1934 cyfrę 
pasażerów, odpowiadającą prawie całorocznym prze­
wozom z 1933 r. Linja Palestyńska w ciągu swojej 
rocznej egzystencji przewiozła ca 20.000 osób. Nadal 
cieszą się powodzeniem wycieczki morskie, organizo­
wane na statkach polskich.

WARUNKI PRACY MARYNARZA 
NA STATKACH POLSKICH

Warunki pracy i płacy marynarzy polskiej floty han­
dlowej są unormowane przez umowę zbiorową, która 
ostatnio została prolongowana na r. 1935. Spadek sze­
regu walut postawił państwa o walucie złotej, m, in. 
i Polskę w bardzo ciężkich warunkach, jeżeli chodzi
0 walkę konkurencyjną na polu żeglugowem. Państwa 
te opłacają pobory załóg swoich statków w walucie 
wysokocennej, wówczas kiedy inkasują frachty w wa­
lutach zdeprecjonowanych. Stwarza to na korzyść tych 
krajów automatyczną premję, z której nie mogą ko­
rzystać t. zw. „państwa złote". W trosce o dobre wa­
runki egzystencji marynarzy została ostatnio podjęta 
akcja budowy dla nich domków mieszkalnych. W roku 
bieżącym 20 takich domków, wybudowanych kosztem 
armatorów, jest już gotowych do użytku, stanowią one 
kolonję im. b. min. gen. dr. F. Zarzyckiego i mieszczą 
się w Gdyni — Witomino przy ul. dr. F. Zarzyckiego.

NOWE STATKI TRANSATLANTYCKIE' 
„PIŁSUDSKI" I „BATORY"

Specjalnie ostre warunki walki konkurencyjnej, pa­
nujące na Atlantyku północnym, zmusiły Linję Gdy­
nia — Ameryka do zamówienia dwóch nowych stat­
ków transatlantyckich, odpowiadających wszelkim no­
woczesnym wymaganiom żeglugi. Statki te budowane 
są we Włoszech. Każdy z nowych statków będzie ca 
dwukrotnie większy od s/s „Polonia". Będą one mogły 
zabierać po około 760 pasażerów. Podróż z Gdyni do 
Stanów Zjednoczonych odbywać będą w 8 dni i kilka 
godzin (obecnie trwa ona przeszło 13 dni). Urządzenia 
wewnętrzne statków, nadzorowane przez specjalną Ko­
misję, w skład której wchodzą przedstawiciele pol­
skiego świata artystycznego, odpowiadać będą wszel­
kim wymaganiom technicznym i artystycznym, stawia­
nym przez nowoczesną technikę budowy okrętów. Bę­
dą one mogły zaspokoić potrzeby wszelkich kategoryj 
pasażerów. Nowe statki będą najszybsze i najbardziej 
nowoczesne z pośród statków transatlantyckich, za­
chodzących na morze Bałtyckie i dzięki temu należy 
się spodziewać, że zdobędą sobie nietylko klientelę pol­
ską, lecz również państw skandynawskich, bałtyckich
1 Europy Wschodniej. Nowe statki nosić będą nazwy 
„Piłsudski" i „Batory". Wodowanie pierwszego statku 
odbyło się w grudniu ub. roku.



„M/S. Piłsudski", nowy polski transatlontyk, którego wodowanie odbyło si* w Monfalcone, przy udziale przedstawi­
cieli Rzgdu polskiego i Ligi Morskiej i Kolonjalnej

„ D A L ” W A M E R Y
Czytelnikom „(Morza” znane sa dzieje bohaterskiej 

wyprawy na jachcie „Dal" por. 26 p. uł. Andrzeja Bo- 
homolca, por. mar. handl. Jerzego Świechowskiego i por. 
Jana Witkowskiego, z Gdyni do Ameryki (Morze Nr. 12 
rok 1933). Po 95 dniach podróży, po zwycięskiej walce 
z cyklonem, „Dal", ze względu na opłakany stan ża­
glowca i chorobę por. Bohomolca zatrzymała się w por­
cie Hamilton na Bermudach, skąd po dłuższej przerwie 
popłynęła w r. 1934 aż wgląb Stanów Zjednoczonych 
A. P. Opis tej drugiej części podróży, zawdzięczając po­
bytowi w Warszawie por. Jerzego Świechowskiego, za­
mieszczamy w „Morzu”, nadmieniając, że skromni nasi 
bohaterscy marynarze rozsławili Polskę na morzu nie- 
tylko wśród Rodaków naszych za oceanem, ale i wśród 
społeczeństwa amerykańskiego.

Początkowe nasze zamiary, dotarcia bezpośrednio 
z Gdyni do New-Yorku, napotkały na wielkie trudno­
ści: zaniemógł por. Bobomoilec. Musieliśmy zawrócić 
na Bermudy! A gdy wyzdrowiał, doszliśmy do prze­
konania, na ipodstawle locji, że wędrówka po Atlanty­
ku w okresie cyklonów i sztormów zimowych na jach­
cie wogóle, a zwłaszcza naszej nadwyrężonej ostatnim 
cyklonem „Dali", byłaby śwladomem narażeniem stat­
ku na zniszczenie, a być może na zupełną zagładę.

Jednocześnie stan naszych finansów był tak opłaka­
ny, żei uniemożliwiał wszystkim 3 doczekanie następne­
go sezonu na Bermudach. Po rozważeniu wszystkich 
pro i contra zdecydował się na powrót por. Witkow­
ski, którego do kraju wzywały poza tern sprawy ro­
dzinne.

Bermudy, zwane ze względu na rafy podwodne przez 
marynarzy Wyspami Djaibelskiemi, dla mieszkańców 
są raczej rajskieml.

Łagodny klimat, piękny pagórkowaty krajobraz, po­
łudniowa flora, a przedewszystkiem nadzwyczaj ser­
deczne przyjęcie, jakiego doznaliśmy zarówno od 
władz, jak i ludności, sprawiły, że z Bermudów mamy 
jak najmilsze wspomnienia.

POR. MAR. HANDL. JERZY SWIECHOWSKI

C E
Zresztą nie traciliśmy tu czasu. „Dal" wymagała re­

montu, który niemal w całości wykonaliśmy sami przy 
pomocy jednego cieśli murzyna, czarnego jak smoła, 
jak zresztą 2/3 mieszkańców tych wysp. Dla nas — 
przesądnych; marynarzy — przy wyborze z pośród kan­
dydatów nazwisko jego miało duże znaczenie.

W Gdyni, w Le Hawe, w Plymouth— wszędzie po­
magali nam Smithowie i wszędzie „nam się jakoś dobrze 
udawało. Czy mogliśmy nie wybrać Obry Schmidta na 
Bermudach? Nie zawiedliśmy się...

Nie mogę tu pominąć bezinteresownej pomocy pięk­
nych mieszkanek — oczywiście nie tych czarnych — 
które z prawdziwem poświęceniem szyły nam żagle. 
A ciężka to była praca — nawet dla nas.

Pół roku na Bermudach minęło, jak jeden dzień. Od­
prowadzani przez tłumy ludności odbijamy wreszcie 
od brzegu, płynąc aż do wieczora wśród eskadry mo­
torówek.

Pogoda zapowiadała się piękna. Urozmaicaliśmy so­
bie czas i naszą skromną kuchnię łapaniem ryb na 
wieszak — czyli „wędkę" z haka od wieszaka.

Pewnego dnia, podczas prawie kompletnego sztilu 
zdrzemnąłem się na wachcie z przywiązaną do nogi 
liną od wędki. Obudziło mnie silne szarpnięcie za no­
gę... „Rybka" ibyła, niestety, niewiele mniejsza od na­
szej „Dali", i dla braku odpowiednio dużej „patelni" 
musieliśmy ją ułaskawić, dodając w prezencie spory 
kawał liny.

Szósty dzień podróży dał się we znaki... Wiatr, 
stopniowo wzmagając się, doszedł do siły sztormu. 
Zapomnieliśmy o łapaniu ryb — musieliśmy łapać ża­
gle. „Dal" skakała po falach, woda tonami przelewała 
się przez pokład, docierając niestety do wnętrza. Trze­
ba było ciągle ,pompować.

Życiu naszemu sztorm nie zagrażał, gdyż byliśmy 
daleko od lądu. Bodajże groźniejsze było spotkanie



Wybrzeże na Bermudach

nasze z okrętem, który magwałt chciał nas ratować. 
Zobaczywszy światła pozycyjne jakiegoś parowca, sy­
gnalizowaliśmy latarką naszą obecność.

Nawiązała się konwersacja sygnałem Morse‘a — za­
kończona naleganiem, abyśmy pozwolili się uratować. 
Dobre serca marynarzy tego statku oceniamy w zu­
pełności. Ale na wszelki wypadek, aby uniknąć utraty 
„Dali", co przy ratowaniu jachtu na wzburzonem mo­
rzu w nocy było prawie nieuniknione — uciekliśmy od 
nieproszonego dobroczyńcy, kryjąc się między falami 
w ciemnościach nocy.

Wreszcie 9 dnia podróży łuna na horyzoncie... nie­
bawem światła latarń morskich New-Yorku! Na kwa­
rantannie tłum reporterów — którzy na kilka godzin 
przed naszym przyjazdem wiedzieli już o nas wszyst­
ko. Doprawdy tempo amerykańskie!

My za to pokazaliśmy żółwie tempo. Zaskoczył nas 
w samym porcie sztil... Władze, zebrane na przystani 
linji Gdynia — Ameryka, zmoczone ulewnym deszczem, 
musiały wysłać holownik, a reporterzy kazali nam — 
mokrym i zziębniętym — robić przyjemny wyraz twa­
rzy do objektywów.

Pierwszy i może ostatni raz klęliśmy w duchu fo­
tografów i reporterów.

Po oficjainem powitaniu, w najbliższej restauracji... 
druga część przyjęcia. Przyczem poraź pierwszy chyba 
niemiecka orkiestra wśród owacji zgromadzonej pu­
bliczności odegrała: „Jeszcze Polska nie zginęła'*.

W ten sposób rozpoczęliśmy triumfalny objazd Sta­
nów Zjednoczonych. Oczywiście zaczęło się od radja. 
Zdobyłem się na odwagę i swoje 15 minut w całości 
wykorzystałem. Równocześnie Bohomolec, na specjal- 
nem przyjęciu, informował prasę międzynarodową 
o podróży „Dali". Tak więc dwa najpotężniejsze, 
współczesne środki propagandy zainteresowały się na­
szą podróżą.

Nie uważaliśmy za możliwe poniechać tej okazji, 
gdyż dla Polonji Amerykańskiej nasza wyprawa spor­
towa była wobec Amerykan przejawem realizacji ha­
sła „Frontem do Morza!"

Jak popularne stało się to hasło wśród Polonji, 
świadczy fakt, że na pierwszą wiadomość o trudno-

„Dal" w porcie rybackim na Bermudach.

ściuch dalszej podróży żaglowcem przez kanały zaini­
cjowano zbiórkę na wstawienie motoru.

Wkrótce przyszliśmy jednak do wniosku, że bez mo­
toru mieliśmy o jeden kłopot mniej. Przed Albany mo­
tor... wyleciał w powietrze.

Dzięki uprzejmości gubernatora Stanu New:York 
p. Lehmana, nakazano statkom rządowym przeholo­
wanie nas wszystkiemu kanałami aż do Wielkich Je­
zior. ,

Wędrówka nasza po kanałach i jeziorach (sześć ty­
godni!) poruszyła Poloąję. Redaktor „Dziennika dla 
wszystkich", wychodzącego w Buffalo, który odbył 
z nami część podróży, tak pisze między innemi w 
swym „Dzienniku". „Chociaż już było ciemno, wszę­
dzie po obu stronach kanału, słyszeliśmy okrzyki po 
polsku: „Witajcie rodacy". Istotnie byli to Polacy. Ca­
ły teren od Rochester do Lockport jest gęsto zamiesz­
kany przez polskich farmerów. „Jak się wam powo­
dzi?" — pytał się wielokrotnie Bohomolec naszych ro­
daków. — „Nieźle" — odpowiadali. „Szczęść wam 
Boże". — „I wam też" — wołali".

Gdy „Dal" przybiła do szluzy w Lockport nie było 
ani chwili opóźnienia. Rozkaz wydany zgóry! Szybko 
zamknięto „Dal" w szluzie i nie mniej szybko windo­
wano do góry. Na wierzchu szluzy stały masy Pola­
ków obojga płci. „Niech żyją" — grzmiały ich okrzy­
ki. „Dziękujemy" — odpowiadaliśmy.

„ D a l1 na wystawie światowej w Chicago

Wreszcie Buffalo... Na przystani Jacht Klubu bandera 
polska na maszcie! Na molo Rada Miejska, obok pre- 
zydjium Jacht-Klubu, delegacje ludności polskiej, nie­
mieckiej i włoskiej, członkowie Ligi Morskiej i Rzecz­
nej w mundurach, i oczywiście tłumy rodaków...

Salwa honorowa amerykańskich skautów morskich! 
Przybijamy do brzegu... najpiękniejsze dziewczęta Buf­
falo wręczają nam kwiaty...

Cały tydzień bawiliśmy w tym „grodzie bawolim", 
zamieszkanym przez 250.000 Polaków. Skorzystaliśmy 
rzecz oczywista iz okazji, aby ujrzeć przesławną Nia- 
garę.

Ruszamy teraz na iachód: Dunkirke, Erie, Cleveland, 
Wyandotte, Detroit... przesuwały się przed naszemi 
oczyma. Wszędzie powitania, tłumy publiczności, ucz­
ty, no i nieodłączne po zniesieniu prohibicji whiski. Po 
drodze w Lethington braliśmy udział w regatach jach­
towych no i „oczywiście" jacht, na którym żeglowali­
śmy zdobył pierwsze miejsce.

Ponieważ mieliśmy być w Chicago na wystawie do­
piero na t. zw. Dzień Polski, nie śpiesizyliśmy się, .po­
znając wybrzeża i piękne miejscowości letniskowe. 
Oczywiście, staraliśmy się być wszędzie incognito, co 
wszakże nie zawsze się udawało.



Jeżeli chodzi o nawigację na Wielkich Jeziorach, n  
opioja marynarzy, którzy wolą stokroć pływać po 
oceanie, niż po tych „sadzawkach", jest zupełnie uza­
sadniona. Na jeziorach nigdy nie można przewidzieć, 
jaka pogoda będzie za pół godziny, a obserwatorja me­
teorologiczne i w Ameryce też bardzo często się my­
lą. Przytem fala krótka 1 nieregularna kołysała i zale­
wała „Dal".

Dnia 22. VIII przybyliśmy do Michigan City, oddalo­
nego o 35 mil od Chicago. Oczekiwano nas dopiero 
na 24-go, więc postanowiliśmy przeczekać te dwa dni, 
dając jednocześnie o 'sobie znak życia Komitetowi 
w Chicago. Ale 24-go przyszedł sztorm i gdy zjawił 
się u nas strażnik wybrzeża z zawiadomieniem, że 
z. Chicago Idzie na 'spotkanie statek wojenny z Komi­
tetem przyjęcia na pokładzie i że w Chicago jest ślicz­
na pogoda, to nie chcieliśmy czekać nań w Michigan 
City. Okazało się, że na odpowiedź straży, jakoby 
z powodu sztormu jest niemożliwe opuszczenie portu 
przez „Dal" komendant statku miał odpowiedzieć, że 
żeglarze, którzy przyjechali przez ocean nie przestra­
szą się chyba sztormu w bajorze.

Cóż więc było robić, zarefowaliśmy żagle, włoży­
liśmy nieprzemakalne ubrania i bocznym wyjściem, bo 
główne było z powodu fali niemożliwe do przejścia, 
wyszliśmy z portu. Po godzinie ujrzeliśmy statek wo­
jenny z całym Komitetem przyjęcia, zresztą wówczas 
chorym na morską chorobę. I tak kołysani płynęliśmy 
po jeziorze. Gdyśmy wszakże zbliżyli się do Chicago 
wiatr ustał zupełnie i zmuszeni byliśmy w końcu użyć 
motoru, dostarczonego nam z powrotem w Buffalo. 
A nie trzeba chyba dodawać, że teraz Komitet czuł się 
świetnie i wszyscy członkowie chociaż jeszcze bladzi, 
zdolni już byli do wygłaszania długich mów, sławią­
cych „bohaterstwo" Polaków na oceanach.

Z chwilą przybycia do Chicago skończyła się nasza 
wodna odyseja, a zaczęło się pełne wrażeń i odczy­

W  Albeny N. Y. — na rzece Hud*on

„Dal" ze spuszczonym masztem w kanale Erie

tów życie lądowe. I nrzyzńam się, że nieraz zmęczony 
przyjęciami i odczytami tęskniłem za życiem oceanu.

W Chicago „Dal" Łostała umieszczona na wystawie 
światowej, a my otrzymaliśmy medale zasługi (podob­
ny medal dostał generał Balbo za swój przelot przez 
Atlantyk).

1 tu zachodzi pewne qui pro quo, bo jak wiadomo 
wystawa w Chicago nosi nazwę „Wiek Postępu", a za­

rząd jej odznaczył nas za 
przebycie Atlantyku sposo­
bem najstarszym, używanym 
kilkaset lat temu. |

Po zamknięciu wystawy 
„Dal", zakupiona przez Po- 
lonję Chicagowską, ma (być 
umieszczona w jednym z par­
ków miejskich, jako pamiąt­
ka przybycia pierwszego 
statku polskiego do Chicago.

Piękny ten gest uniemożli­
wił nam jednak powrót do 
kraju na „Dali".

Niech mi będzie wolno 
podziękować za opiekę i po­
moc, jaką w podróży do­
znaliśmy, przedstawicielom 
Rzeczpospolitej, Władzom 
Amerykańskim oraz Polonji, 
zaś w Kraju Lidze Morskiej 
i Kolonjalnej, a przedewszy- 
stkiem jej Prezesowi panu 
Generałowi Orlicz-Dreszero- 
wi, oraz Zarządowi Oficer­
skiego Yacht-Klubu R. P., 
pod którego banderą podróż 
tę odbyliśmy.



Z B R O J E N I A  M O R S K I E
Z końcem roku 1935 wygasa układ waszyngtoń­

ski pięciu mocarstw z 1922 r., dotyczący parytetu sił 
morskich w kategorji okrętów linjowych, ustalonego dla 
Zjednoczonego Królestwa W. Brytanjii, St. Zjednocz, 
i Japonji jak 5:5:3, a dla Francji i łtalji jak 1.75:1.75. 
W związku z tern już od października 1934 r. toczą 
się w Londynie wstępne rokowania delegacyj: angiel­
skiej, amerykańskiej i japońskiej, mające na celu usta­
lenie dalszej równowagi na morzu przy postawieniu 
sobie za cel także osiągnięcie pewnych wyników w 
zakresie rozbrojenia na morzu, co głównie podykto­
wane jest koniecznościami toudżetowemi wszystkich 
kontrahentów. Trzeba przytem uwzględnić, że cho­
ciaż morskie klauzule 'londyńskie z 1930 r. dodatkowo 
zreglamentowały efektywy trzech głównych potęg 
morskich (Wielkiej Brytanji, Stanów Zjednocz, i Ja­
ponji) w zakresie krążowników, kontrtorpedowców 
i lodzi podwodnych, to jednak nie wniosły poważniej­
szego odprężenia wysiłków finansowych tych mo­
carstw, a nawet przeciwnie, zainicjowały dalszy wy­
ścig zbrojeń marskich tak wśród tych państw, jak 
również pomiędzy Francją a (talją, zazdrośnie rywa­
lizującemu na morzu śródziemnem. Tymczasem bu­
dżety morskie zainteresowanych mocarstw wzrastają 
coraz bardziej, co najdobitniej chyba można stwier­
dzić dziś na przykładzie Japonji, której wydatki na

marynarkę wojenną zwiększają się w ciągu 3-lecia 
z 373 miljonów yen w 1933 r. do 488 milj. w 1934 r. 
i do 714 milj. w preliminarzu na r. 1935.

Tak więc, pomimo traktatu zawartego w Wa­
szyngtonie w 1922 r. oraz klauzul londyńskich z 1930 
r., dalszy wyścig zbrojeniowy odbywa się z niesłabną­
cą siłą.

Ostatnie lata wysunęły nową trudność w zakre­
sie rozbrojenia na morzu, która niewątpliwie będzie 
przedmiotem rozważań konferencji przewidzianej na 
rok 1935. Jest to moment — w odróżnieniu od za­
gadnień politycznych •— wybitnie techniczny. Miano­
wicie powrót doktryny morskiej do koncepcji okrę­
tów 'linjowych kosztem jednostek lekkich, które od 
roku 1922 były faworyzowane w budownictwie okrę- 
towem.

Ten nawrót do okrętów linjowych i .pancerników 
lub pancernych (linjowych) krążowników o najcięż­
szej artylerji (280 mm, 305 mm, 330 mm, 406 mm) 
i silnem opancerzeniu został spowodowany kolejnemi 
i wzajemnie od siebie uzależnionemi inicjatywami na­
stępujących mocarstw:

Niemiec, które mają już na wodzie 3 nowe pan­
cerniki („Deutschland“, „Admirał Scheer“, „Graf von 
Spee“) a budują czwarty — pancernik „D‘‘ — o ele­
mentach: wyporność 10.000 t, szybkość 26 węzłów,

Działa angielskiego krążownika „Hood“



uzbrojenie główne 6 dział 280 mm ( =  11“), koszt 
jednostki 80 milj. marek;

Francji, która podjęła w łatach 1933 i 1934 w 
charakterze ob.rorano-odwetowym budowę 2 bojo­
wych krążowników „Dunikerque“ i „Strasbourg“ o ele­
mentach wyporność 26.500 t, szybkość 30 węzłów, 
uzbrojenie główne 8 dział 330 mm ( =  13“), koszt 
okrętu 650 miljonów fr.;

Italji, która w październiku 1934 roku rozpo­
częła ze swej strony budowę 2 pancerników „Littorio“ 
i „Vittorio Veneto“ o elementach: wyporność 35.000 t, 
szybkość 26 węzłów, uzbrojenie główne działa 406 
mm (== 16“), koszt okrętu 480 miljonów lir.

Jeśli zważy się przytem, że wyścig tych zbrojeń 
odbywa się „legalnie" w .ramach traktatów wersal­
skiego (Niemcy) i waszyngtońskiego (państwa łaciń­
skie) to nie sposób jest dalej być przeświadczonym, 
że główne trzy mocarstwa morskie pozwolą zdystan­
sować potęgę swych eskadr bojowych. Należy zatem 
już teraz liczyć się z zamianą w najbliższym czasie 
przez Wielką Brytanję, Stany Zjednoczone i Japonję 
swych okrętów bojowych, osiągających granicę wie­
ku, noweini potężnemi jednostkami. I aczkolwiek \n~ 
glja wypowiadała się dotychczas (oczywiście, teore­
tycznie) za tonażem pancerników 20.000 t względnie 
25.000 t, o kalibrze dział 280 mm lub 305 mm, to de­
cyzje Francji i Italji budowy potężniejszych okrętów 
Rojowych — niewątpliwie spowodują nowy wyścig 
zbrojeń w tej kategorji okrętów przy założeniu: to­
naż 35.000 t, działa 406 mm. A zatem na widowni 
nowa faza wyścigu zbrojeń morskich! Chyba, że liajja 
odstąpi od budowy swych potężnych jednostek — co 
może obniżyć ogólne koszty tej rywalizacji, lub też 
stypulacje traktatu waszyngtońskiego 1922 r. zosta­
ną ostatecznie poniechane i każde z mocarstw będzie 
•mogło sobie pozwolić na budowę okrętów linjowych.

Ten moment techniczny rywalizacji okrętów lin­
jowych stanowi dla konferencji 1935 r. trudny orzech 
do zgryzienia.

A jakież są perspektywy tej konferencji pod wzglę­
dem politycznym — jaki parytet i w jakich kategor- 
jach okrętów zostanie ustalony. W zarysie stanowiska 
mocarstw są następujące: Anglja proponuje ograni­
czenia jakościowe, Francja wolałaby widzieć ograni­
czenia raczej ilościowe, Japonja hołduje zasadzie ab­
solutnej równości ze Stanami Zjednoczonemi, a Ital- 
ja stoi niezmiennie przy zasadzie pełnego parytetu 
z Francją tak w dozbrojeniu, jak i przy ewent. ogra­
niczeniu zbrojeń. Stany Zjednoczone natomiast opie­
rają się kategorycznie żądaniom Japonji, widząc w 
przyznaniu pełnego parytetu groźbę dla swych wpły­
wów w Chinach i stanu posiadania na Pacyfiku.

Najbardziej zdecydowane i wyraźne stanowisko 
zajmuje Japonja. Stanowisko to nie jest nastro­
jone na pacyfizm rozbrojeniowy. Przeciwnie, rząd 
tokijski występuje w Londynie z projektem „równa­
nia sił w górę“, gdyż Japonji chodzi o osiągnięcie pa­
rytetu ze Stanami Zjednoczonemi i Anglją — przede- 
wszystkiem, oczywiście, ze swym sąsiadem amery­
kańskim! Szef delegacji japońskiej na rokowania 
przedwstępne w Londynie — admirał Jamamoto — 
w oświadczeniu swem z listopada 1934 r. odrzucił na­
wet proponowane ograniczenia jakościowe programu 
morskiego Japonji, jeśli jej zasadniczy postulat i teo­
retycznej i praktycznej równości nie będzie uwzględ­
niony. Jakby na poparcie tej tezy rząd tokijski decyz­
ją z 3 grudnia 1934 r. postanowił notyfikować sygna­
tariuszom traktatu Waszygtońskiego wypowiedzenie 
tggo traktatu przez Japonję.

Dążenia; Japonji do osiągnięcia parytetu ze St. Zje­
dnoczonemi nie są bezpodstawne, a polegają one ra­
czej na dyplomatycznem staraniu się o uznanie faktu 
dokonanego. Należy wziąć pod uwagę, że zasadnicza 
proporcja flot 5:5:3 (Wielka Brytanja, Stany Zjed­
noczone, Japonja) wygląda na wodach wschodnło- 
,azjatyckich znacznie korzystniej dla Japonji, gdyż 
wynosi 4:3:2 (Japonja, U.S.A., Zjedn. Królestwo). Ma 
więc Japonja poważne atuty w rokowaniach, które się



toczą. Czy trójkąt równowagi na Pacyfiku załamie 
się ostatecznie? Pesymiści twierdzą, że już jest zała­
many i że dopiero teraz rozpocznie się na dobre wy­
ścig zbrojeń, zwiastujący nadchodzącą burzę nad 
Azją.

Status quo na Dalekim Wschodzie dałby się ura-, 
tować — jak sądzić możemy — przez przedłużenie 
traktatu Waszyngtońskiego, względnie uratowanie 
zasad ustalonego przeiz niego parytetu. Stanowisko 
Japonji oraz dążność do rozbudowy okrętów ltnjo- 
wych najbardziej zagrażają utrzymaniu tego statuś 
quo.

Na zakończenie aktualna anegdota, przytoczona 
przez pewnego znanego publicystę polskiego *) „kon­
ferencja admirałów w sprawie rozbrojenia nie jest w 
stanie zdziałać więcej, .niż konferencja bookmache- 
rów w sprawie zniesienia wyścigów konnych".

Dodać tylko możemy, że chyba mogłaby tu zdzia- _ 
łać coś jedynie konferencja ministrów skarbu zainte- 
resowanych mocarstw. Ale na to, niestety, jakoś się 
nie zanosi.

*) „Gazeta Polska“ z dn. 25.XI. 1934 r. 
p. Plorjana Sokołowa.

s
„Saratoga"—amerykańska awiomatka



MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA LOTNICZA
Tuż z szerokiej ulicy, przylegającej do Grand Pa- 

lais) na Champs Elysćes w Paryżu tam, gdzie na oczach 
dużego tłumu wylądowało autagiro, pilotowane przez 
p. Lepreux, przechodzimy .do ogromnej sali wystawo­
wej. ,,

Tłok, tłumy ludzi, istna wieża Babel pod względem 
językowym i narodowościowym.

Przechodząc przez sale wystawowe i stoiska, zwie­
dzający gubi się wprost w tym tłumie ludzi i ekspo­
natów wystawowych.

Pomysłowe ustawienia i ugrupowania samolotów 
dają obraz potęgi myśli twórczej, skierowanej prze- 
dewiszystkiem do opanowania przestworzy, których 
zdobycie potrzebne jest ludzkości nietylko do celów 
handlowych i naukowych, ale, odnosi się wrażenie, 
niemal wyłącznie do zbrojeń powietrznych.

Polska na wystawie miała stoisko z samolotami my- 
śliwskiemi P. Z. L. 11 i 24 oraz z turystycznemi 
R. W. D. 9 i P. Z. L. 26. Stoisko nasze było bardzo 
skromne, eksponaty jednak zwracały dużą uwagę i bu­
dziły ogólne zainteresowanie. t

Jeszcze w r. 1909 napróżno szukalibyśmy na wysta­
wie wodnopłatowców. Po raz pierwszy pojawił się hy- 
droplan dopiero w roku 1913 na wystawie lotniczej 
w Paryżu. Był to wodnopłatowiec o jednym pływaku, 
zbudowany przez firmę francuską Brćguet.

Cóż jednak za kolosalny skok między hydroplanem 
z roku 1913, a hydroplanem z roku następnej wysta­
wy, t. zn. 1919/20. Zamiast maksymalnej prędkości 73 
km/godz. mamy Już niemal 250 km/godz. Jeszcze bar­
dziej jaskrawo daje się tę różnicę zauważyć, skoro ze­
stawimy wyniki zawodów wodnopłatowców o puhar 
Schneidera, urządzanych w latach 1913 i 1933. Stosu­
nek ten wygląda jak 73 km/godz. do 682 km/godz. 
Obecnie rekord wynosi jeszcze więcej, bo 709,202 
km/godz.; robiąc dalsze porównania widzimy, iż re­
kordowe prędkości, osiągnięte w roku 1923/25 są obec- • 
nie maksymalnemi prędkościami wodnopłatowców już 
nierekordowych doby współczesnej.

Wodnopłatowce stały się niezbędnym czynnikiem 
składowym marynarki wojennej i handlowej, linij ko­
munikacyjnych lotniczych, jak też i aeroklubów. Du­
że jednostki marynarki wojennej posiadają jako część 
składową swego ekwipunku hydroplany, nawtt 
duże łodzie podwodne posiadają czasem W swym 
wnętrzu wodnopłatowce. Statki handlowo-paśhżerskie 
używają wodnopłatowców do szybszego dostarczenia 
poczty na ląd, przyśpieszając przez to przesyłką o parę 
i więcej dni.. Nie będę tu już wspominał zbyt obszernie 
o dużych bazach lotniczych angielskich <fty amery­
kańskich, lub o dużych szlakach powietrznych,'^.obsłu­
giwanych przez wodnopłatowce.

Ostatnia wystawa Paryska dała jaskrawy o b ra ą f^ t  
wodnopłatowiec uzyskał już prawo obywatelstwa we* 
wszystkich odmianach samolotów pod względem ićhj. 
przeznaczenia. Były więc tam wystawione małe wod­
nopłatowce turystycznei z chowanem podwoziem, t. zw. 
amfibje, duże ciężkie kolosy pasażerskie, wywiadow­
cze wojskowe, myśliwskie oraz rekordowe.

O ile jeszcze przed kilkoma laty typ amfilbji był 
stasowany i do większych wodnopłatowców o ty­

le teraz ten rodzaj samolotu wodno-lądowego jest 
reprezentowany wyłącznie przez samoloty turystyczne, i

Jednym z najbardziej udanych rozwiązań tego ro­
dzaju była amfibja „Savoia - Marchetti S-80“ dwumo- 
torowa, o łącznej mocy 150 KM. Jest to b. ładny sa­
molot turystyczny o dużym zasięgu, wykonany całko­
wicie ze stali spawanej. W łodzi mieści się kabina na 
cztery osoby. Szybkość podróżna 175 km/godz. Fran­
cuzi wystawili jedną tylko amfibję o całkowicie spa­
wanej konstrukcji. Kabina jest również umieszczona 
w łodzi na 4 osoby; moc dwóch motorów — 260 KM, 
szybkość podróżna 180 km/godz. U nas w Polsce nie 
budujemy jeszcze tego rodzaju wodnopłatowców.

Przeglądając dalej samoloty pasażerskie, widzimy, 
iż na pierwszy rzut oka wysuwa się Junkers, wodno­
płatowiec niemiecki Ju. 52/3 m. Jest) to olbrzymich roz­
miarów zwykły samolot, osadzony na dwóch pływa­
kach. Trzy silniki Junkersa typu Diesel, napędzane ro­
pą, posiadają łączną moc 1650 KM, czyli tyle, ile posia­
dają mocy dwie lokomotywy towarowe.

Wodnopłatowiec ten waży w locie 9500 kg., może 
zaś pomieścić 16 pasażerów, 3 ludzi załogi oraz 1500 
kg. bagażu i paliwa; w razie wojny mógłby załadować 
2 tony materjałów wybuchowych. Przy pełnem obcią- • 
żeniu szybkość maksymalna wynosi 270 km/godz.

Francuzi wystawili też kolosa, ale typu łodziowego, 
wykonanego przez wytwórnię Loirć et Olivier LeO H. 
242. Jest to hydropłan, kursujący już od l.Vl.34 nai liuji 
Marsylja — Algier. Wodnopłatowiec ten posiada ogro­
mną kabinę dla 10 — 16 osób, miejsce dla trzech lu­
dzi załogi, wyposażony jest w 4 silniki ipo 350 KM. o 
łącznej mocy 1450 KM. Ciężar w locie wynosi 840Q kg., 
maks. prędkość dochodzi doj 235 km/godz.

Z tego pobieżnego zestawienia widać, iż Ju 52 jest 
bardziej ekonomiczny, posiada bowiem silniki napę­
dzane ciężkim olejem mineralnym, a nie benzyną.

Reprezentantem nowoczesnego budownictwa woj­
skow ego jest. wodnopłatowiec P. L. 200 wytwórni Le- 

vasseur z silnikiem Hispano Suiza 650 KM. Jest to wo­
dnopłatowiec wywiadowczy, całkowicie wykonany z 
metalu (dural). Wyposażony jest w karatyny maszy­
nowe, które posiadają t>.‘ duże pole obstrzału. Obser­
wator ma też możność obstrzału i w dół. Ta okolicz­
ność czyni go groźnym przeciwnikiem, mimo dosyć 
niedużej prędkości maksymalnej. Włoski wodnopłato­
wiec rekordowy „Macchi", umieszczony na wystawie 
służył do zdobycia ^światowego rekordu prędkości; 
zdobył ten rekord, osiągając prędkość 709,202 km/godz.

Taką zawrotną prędkość mógł pilot osiągnąć dzięki 
specMlnie skonstruowanemu silnikowi i dobremu 
ksżtiRtowi wodnopłatowca. Silnik jego posiada moc 

ifrrKM., to jest tyle, ile posiadają razem trzy loko- 
fywy pociągu pasażerskiego. Gdyby zaś taki; hydro- 

plan leciał z Gdyni do Warszawy, to zużyłby na to 
tylko pół godziny czasu.
# Robiąc zestawienie kolosalnego dorobku w dziedzi­
nie budowy hydroplanów, trzeba sobie uprzytomnić, 
że najmniejsza nawet flota, musi posiadać odpowied­
nią ilość wodnopłatowców, bez których nie będzie w 
stanie spełnić dobrze swego zadania — obrony brzegu 
morskiego.



NIEMIECKA PROPAGANDA KOLONJALNA
W dwu kierunkach rozwijana jest niemiecka ak­

tywność kolonjalna: urabianie własnej opinji wewnątrz 
kraju, oraz uświadamianie całemu światu, i ź Niemcy 
muszą posiadać kolonje. j

Celowo prowadzona propaganda zdołała zakorze­
nić w narodzie niemieckim przekonania, iż został on 
skrzywdzony przez pozbawienie go kolonij. To poję­
cie „krzywdy kolonjalnej", wpajane w społeczeństwo 
niemieckie, działa na masy, które reagują tern silniej, 
im żywiej prowadzona jest akcja.

Pisma kolonjalne pełne są artykułów, nawołujących 
społeczeństwo do stanowczego żądania zwrotu kolonij. 
Równocześnie wykazują one, iż narodowe gospodar­
stwo niemieckie nie może mieć pewności istnienia i roz­
woju bez własnych kolonij, jako źródła surowców ko- 
lonjalnych, niezbędnie potrzebnych przemysłowi nie­
mieckiemu.

„Be z kolonij niema żadnej pewności co do surowców, 
bez surowców niema przemysłu, 
bez przemysłu niema odpowiedniego dobrobytu, 
a więc, Niemcy, musimy mieć kolonje".
Oto sentencja, przekazana narodowi niemieckiemu, 

jako wskazanie, przez prezydenta Hindenburga. Utkwi­
ła ona dobrze w mózgach niemieckich i zdziałała wię­
cej, aniżeli obszerne rozprawy naukowe.

Żądanie zwrotu kolonij jest formułowane jasno

Budowa niemieckiego statku „Potsdam", przeznaczonego 
dla komunikacji z  Dalekim Wschodem.

i zwięźle, w ramach logiki, przemawia więc bezapela­
cyjnie do niemieckiej trzeźwości umysłowej. Równo­
rzędnie i bardzo umiejętnie wysuwany jest czynnik 
uczuciowy, pewnego rodzaju „sentyment ikolonjalny", 
który wszczepiany jest w umysły zapomocą artyku­
łów prasowych, przypominających momenty z okresu 
zajmowania kolonij, uważanych jako dni chwały 
i wielkości czynów w rozwoju i ekspansji narodu nie­
mieckiego. Oto ipoczątek jednego z takich artykułów: 
„Słoneczne dni letnie w Lipcu 1884 roku. Przez krainy 
niemieckie biegnie wieść, iż w dalekiej Afryce powiała 
flaga państwa niemieckiego, ponad posiadłościami, 
które odtąd mają stać w cieniu potęgi i ochrony państ­
wa niemieckiego. Po setkach lat, w ciągu których ko­
lonizacja niemiecka przynosiła korzyści tylko obcym, 
ma teraz — nareszcie — na własnej podstawie i ziemi 
zamorskiej Niemiec, własnemi, dawniej nabytemi umie­
jętnościami, służyć ikorzystmie krajowi macierzystemu".

Przed paru jeszcze laty miały niemieckie dążenia 
kolonjalne poważnych przeciwników w łonie własnego 
społeczeństwa. Z nimi rozprawia się prasa, bez dy­
skutowania, nawet nie wspominając o nich, ale po­
średnio — przez stawianie pewnych twierdzeń, wy­
powiadanych przez różne wybitne osobistości nie­
mieckie — zamyka im usta. Np. wypowiedzenie się 
generała Epp‘a: „Nikt nie zwróci nam, jako prezentu, 
kolonij, które zostały nam zrabowane jako niezmierne 
oszustwo, Jeśli cały naród ich nie zażąda. Dlatego też 
niema żadnego zagadnienia kolonjalnego, nad którem 
możnaby debatować, albowiem zagadnienie kolonjalne 
jest zagadnieniem życia i przeznaczenia narodu*1 — 
„Aktywność kolonjalna nie jest błędem politycznym, 
ani zbrojnym rabunkiem, ale przejawem wielkości na­
rodu".

Wiadomości otrzymywane z terenów kolonjalnych, 
od Niemców tam osiadłych, są troskliwie gromadzone 
i umiejętnie podawane do publicznej wiadomości. Te 
„echa zamorskie" znajdują silny oddźwięk w społe­
czeństwie starego kraju.

Pierwsi, niemieccy pionierzy kolonjalni, budowniczo­
wie wielkiego, byłego ongiś, imperjum kolonjalnego 
niemieckiego, są wymieniani jatko bohaterzy narodo­
wi. Aby nazwiska ich oraz ich podobizny wbiły się 
silnie w pamięć całemu społeczeństwu, zostały na ich 
cześć wydane specjalne znaczki pocztowe, a więc z wi­
zerunkami: Ltideritza, Petersa, Nachtigala i Wissmana.

Stale prowadzone jest zbieranie składek na cele ko­
lonjalne oraz gromadzony jest fundusz na pomnik ku 
czci poległych żołnierzy w kolonjach wschodnio-afry- 
kańskich w 20-to letnią rocznicę bitwy ;pod Tanga 
(w Tanganice w 1914 r.). ,

Dla podtrzymania nastrojów urządzane są różne 
zjazdy kolonjalne. Np. jeden z takich zjazdów o cha­
rakterze manifestacyjnym odbył się w Poczdamie 
w początku listopada r. ub. Udział wzięli w nim byli 
niemieccy „wschodnio-afrykańczycy" „ku wspomnie­
niu przeżytych szczęśliwych i ciężkich chwil". Uro- ■ 
czystość kolonjalna odbyła się w berlińskim ogrodzie 
zoologicznym w dniu 8 grudnia r. ub. Prowincjonalne 
pokazy kolonjalne oraz odczyty stale są urządzane.



Wyświetlany jest w .Niemczech film pod tytułem; „Jeź­
dźcy w niemieckiej Afryce wschodniej".

Trudniejsze jest prowadzenie akcji nazewnątrz, po­
za granicami kraju, ale i w tym kierunku jest rozwi­
jana aktywność 'niemiecka. ,

Sprawa populacyjna jest zagadnieniem, nad które­
go rozwiązaniem biedzą ,się narody. Jest to sprawa 
o charakterze ogólnym, jest powszechną bolączką, na 
niej też Niemcy rozwijają swój sztandar kolonjalny, 
wołając gromkim głosem, wszędzie słyszanym w Eu­
ropie (a nawet poza Europą): „Miejsca dla narodu nie­
mieckiego", „Dusimy się w Europie", „Żądamy świa­
tła, powietrza i ziemi wolnej pod nieskrępowaną eks­
pansję kolonjalną". ,

Oo raz to jakiś wybitny dostojnik niemiecki wygło­
si publicznie urzędową mowę, w której silny nacisk 
położy na niemiecką sprawę kolonjalną. Prasa roznie­
sie przemówienie to po całym świecie i powoli, po­
woli, do umysłowośoi , społeczeństw zagranicznych 
przenika ta propaganda, utrwalając żądania niemiec­
kie, jako słuszne i wymagające spełnienia.

Jako echo, odzywają się głosy w prasie obcej, po­
ruszające niemiecką kwestję kolonialną, jako sprawę 
otwartą, jako sprawę niemieckiej kooperacji w rozbu­
dowie kolonij wogóle, jako zagadnienie utrzymania 
pokoju, jako uszanowanie woli narodu niemieckiego, 
który zniecierpliwiony i doprowadzony do ostatecz­
ności gotów jest ważyć się na wszystko. Takich gło­
sów mogą Niemcy wiele wpisać na dobro swego bilan­
su wysiłków kolonjalnych *). Ostatnio w prasie za­
granicznej pojawiły się wiadomości, iż Niemcy gotowe 
są wysłać swego delegata do Ligi Narodów o ile zo­
staną spełnione warunki, jakie postawią. Pierwszym 
warunkiem ma być zwrot ich kolonij. Prasa zagranicz­
na pisze o tern wyraźnie.

Niemieckie kolonje przypadły aljantom jako owoc 
zwycięstwa odniesionego na terenie europejskim. Po­
wszechnie też zdają sobie wszyscy sprawę, że i w przy­
szłości — w razie konfliktu zbrojnego — zwycięzca 
europejski, chociażby nawet żadnych działań nie pro-

*) "Wszystko, co pisze w sprawach kolonialnych prasa 
obca jest obszernie w pismach niemieckich komentowane. 
Również i polskie poczynania kolonialne, dość często znaj­
dują oddźwięk w kolonialnej prasie niemiecki ej.

Dzieci słońca i stepów

Dzisiaj, jak przed tysiqcem lat, murzynki noszq dzieci na 
plecach

wadził w kolonjach, to i tak kolonje otrzyma w no­
wym traktacie pokoju. Moment to ważny wprawdzie 
nie Wysuwany, ale powszechnie rozumiany, wobec po­
gotowia wojennego niemieckiego oraz stanowczego 
i nieustępliwego żądania przez Niemcy zwrotu zabra- |  
nych im kolonij.

Cała uwaga niemiecka skierowana jest wyłącznie 
na Afrykę, na którą Niemcy wskazują, jako już na 
ostatni teren pozostały dla kolonizacji przez rasę bia­
łą. Śmiało występują z projektem związania tego kon­
tynentu z Europą nierozerwalnemi węzłami gospo- 
darczerni, celem utrzymania znaczenia ludów europej­
skich, którym jako rasie białej, zagraża wielkie nie­
bezpieczeństwo ze strony ras kolorowych. W koncep­
cji tej, jako stanowiska zajmowanego w obronie rasy 
białej, Niemcy chcą mieć udział, a przypaść im ma — 
według nich — poważna rola i poważny obszar kolon­
ialny. Ma to być pewnego rodzaju „posłannictwo ko­
lonialne", które wobec wytworzonej sytuacji ze strony 
ras kolorowych, a przedewszystkiem t. zw. „żółtego 
niebezpieczeństwa", nabiera specjalnego znaczenia 
i przenika w mózgi europejskie.

Uświadamiają to Niemcy światu, a jeszcze więcej 
uświadamiają to swej młodzieży, starając się wytwo­
rzyć u niej pojęcie misji dziejowej narodu niemiec­
kiego, który jest przeznaczony na stworzenie zapory 
i wału ochronnego przeciwko coraz groźniej wyłania­
jącemu się niebezpieczeństwu ze strony ras koloro­
wych.

To organizowanie młodzieży, wydawanie dla niej 
specjalnej literatury, utrzymywanie uczelni kolonial­
nych i t. p. jest również ciekawym przyczynkiem do 
rozwijanej przez Niemców akcji kolonjalnej.



WIELKA PÓŁNOCNA DROGA MORSKA
Jeszcze w r. 1875 znakomity badacz szwedzki krain 

arktycznych ś. p. A. Nordenskjóld dotarł na malutkim 
(43 ton) statku rybackim — Próven — do ujścia Je- 
nisieja. Już wówczas myślano o zapoczątkowaniu na­
wigacji do ujść wielkich rzek syberyjskich, aby tą 
drogą związać olbrzymie obszary dziewiczego lądu 
syberyjskiego z cywilizacją europejską. Wobec scep- 
tyzmu świata naukowego czasów ówczesnych, który 
potraktował czyn Nordenskjólda jeno jako wynik 
szczęśliwego wypadku i w dalszym ciągu nie wierzył 
w możliwość ustalenia komunikacji morskiej z brze­
gami Syberji, Nordenskjóld w roku następnym, 1876, 
powtórzył swoją podróż na większym parowcu 
„Ymer“ (400 ton), zawożąc na nim, po raz pierwszy 
wr historji Syberji, partję towarów dla wymiany na 
skóry i futra z .osadnikami zatoki Jenisiejskiej.

W r. 1878 Nordenskjóld przygotował już prawdzi­
wą wyprawę arktyczną z celem przedłużenia podróży 
jak najdalej na wschód, a nawet — w razie możliwo­
ści — opłynięcia całej Eurazjj północnej aż do cieśni­
ny Behringa. Tym razem zakupione zostały dwa stat­
ki parowe: większy, sławna od tego czasu w dziejach 
Arktyki „Vega“ (357 ton) i mała „Lena", Na statku 
„Vega“ udało się Nordenskjóldowi po raz pierwszy 
w dziejach świata opłynąć wszystkie brzegi północne

kontynentów Europy i Azji, a w wyniku swej wypra­
wy stworzyć nowy problem o znaczeniu wszechświa- 
towem, problem „Wielkiej Północnej Drogi Morskiej". 
Podróż „Vegi" trwała prawie 2 lata, ponieważ lody 
zmusiły ją do przezimowania przy brzegach przyląd­
ka Czukockiego. Małą „Lenę" zostawiono w ujściu 
rzeki Leny. Dotychczas stateczek ten, już teraz sędzi­
wy staruszek, pełni służbę wśród nielicznej, jak do­
tąd, flotyli statków dolnego biegu tej olbrzymiej rze­
ki, ciesząc się powszechną popularnością wśród miej­
scowej ludności, jako pierwszy statek, który dotarł do 
miasta Jakucka od strony morza.

Rosja nie zdobyła się jednak prędko na rozbudowę 
tak pięknie zaczętego dzieła.

Ekspedycje badawcze (A. Wilkickiego (1890 r.), 
Bar. E. Tolla (1900 r.), ikpt. G. Siedowa (1912 r.), 
por, G. Brusiłowa (1912 r.) — że wymienię tylko naj­
ważniejsze, wysyłano wprawdzie od czasu do czasu. 
Rezultaty ich badań miały oczywiście niemałe znacze­
nie dla ustalenia warunków nawigacji na pewnych 
odcinkach Północnej Drogi Morskiej, ale samą ideę 
tej trasy wodnej, jako arterji komunikacyjnej, zaliczo­
no do mrzonek, z życiem praktycznem nie mających 
nic wspólnego.
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Mapa poglgdowa północnej Rosji Sowieckiej z trasg W ie! klej Północnej Drogi Morskiej i kolei transsyberyjskiej



Komunikacja z południem Syberji została zapew­
niona przez wybudowanie w 90-ch latach ub. stulecia 
kolei transsyberyjskiej, a Syberyjska Północ — obcho­
dziła rządy carskie przedewszystkiem jako miejsce 
zesłania i katorgi. Zaledwie na schyłku panowania 
Mikołaja l i ‘zaczęto cokolwiek myśleć o Arktyce i jej 
możliwościach nawigacyjnych. W 1910 r. wysłano 
dwa statki, przystosowane do nawigacji polarnej: 
>,Wajgacz“ 1 „Tajmyr" z Władywostoku do cieśniny 
Behringa i dalej na zachód, aby ustalić warunki ko­
munikacyjne z ujściami rzek wschodnio-syberyjskich 
— Kołymy 1 Leny. Jeszcze w dwa lata później, w r. 
1912, przystąpiono do budowy pierwszych stacyj po­
larnych; narazie w zachodniej części rosyjskiej Ark- 

• tyki (w morzu Karskiem). ]
Przedl rewolucją założono cztery takie stacje. Wkoń- 

cu, w r. 1917, pod naciskiem Głównego Dowództwa Ar- 
mji walczącej oraz rządów państw sojuszniczych, 
wybudowano kolej murmańską, łączącą Jedyny nie­
zamarzający port Arktyki rosyjskiej z wnętrzem kraju.

W tym stanie objęły rządy sowieckie „swoją" Ark­
tykę.

Pierwsze rewolucyjne lata z natury rzeczy wniosły 
mało nowego do tej krainy mrozów i lodów. Ale już 
od 1925 r. przystąpiono do zakładania nowych stacyj 
polarnych. W 1930 r. założona została w Leningra­
dzie instytucja specjalna pod nazwą: Instytut Arktycz- 
ny, a w 1932 r. podporządkowano ten Instytut w cha­
rakterze sztabu naukowego nowej, jeszcze większej 
instytucji —■ „Głównemu Zarządowi Północnej Drogi 
Morskiej", którego dyrektorem został sławny już po,- 
wszechnie dowódca wyprawy „Czeluskina", prof. O. 
J. Szmidt. Dyrektorem Instytutu Arktycznego pozostał 
znany badacz krajów polarnych, akademik R. Ł. Sa- 
mojłowicz. , ,

Dopiero od 1930 r. zaczynają się prawdziwie olbrzy­
mie prace, stale jeszcze rozszerzające się, nad usta­
leniem nawigacji na trasie W. P. D. M. Przedewszyst­
kiem wykazano niezbicie praktyczną możliwość prze­
bycia całej tej drogi, jak i  zachodu na wschód, tak 
i w odwrotnym kierunku w ciągu jednego sezonu na­
wigacyjnego. Dowiodły tego wyprawy dwóch stat­
ków: „Sibirłakowa" — 1932 r. i „Litkego" — w 1934 
r. Pierwszy powtórzył rajd Nardenskjólda, ale bez zi­
mowania podczas swej podróży, drugi przeszedł dro­
gę od Władywostoku do Murmańska. Rezultaty tych 
wypraw, a także dziesiątków innych, wysyłanych kaźde-

Stacia polarna na wytpi* Arcyki. Rudolfa w archipelagu 
Franciszka Józefa

Radjostacja polarna w zatoce Cichej. Ostatni dzień letni 
przed ó-miesiącznq nocq zimowq

go roku przez „Główny Zarząd", ustaliły fakt, że na­
wigacja handlowa na trasie między Murmańskiem 
a cieśniną Behringa jest praktycznie osiągalną pod­
czas 3 miesięcy letnich przy warunkach następują­
cych: 1) założenia celowo rozplanowanej sieci stałych 
stacyj polarnych, któreby sygnalizowały codziennie
0 stanie lodów w swoich rejonach; 2) wyposażenia 
tych stacyj w specjalne aeroplany polarne dla doko­
nywania stałej kontroli ruchu ławic lodowych; 3) sta­
cjonowania w kilku najważniejszych punktach W. P. 
D. M. potężnych łamaczy lodów, gotowych w każdej 
chwili przyjść z pomocą bezbronnym przed naporem 
ławic lodowych statkom handlowym. Wszystkiej te trzy 
warunki zostały już w znacznym stopniu wypełnione. 
Liczba stacyj polarnych, z których najdalej położona na 
wschód znajduje się na wyspie Wrangla (na półn.- 
zach. od cieśniny Behringa) dosięgła cyfry 21. Nie­
które z nich posiadają już obszerne hangary dla sa­
molotów, których ilość zwiększa się z każdym rokiem. 
Łamacze lodów pełnią już swą służbę w różnych pun­
ktach trasy nawigacyjnej. Rezultaty praktyczne tej 
akcji już się dają skonstatować, świadczy o nich co­
raz większa ilość rejsów okrętowych między portami 
Europy, a brzegami Syberji. Od r. 1874 do 1905 r., 
•t. j. w ciągu 30-stu lat, tylko 78, i to przeważnie 
małych, statków zagranicznych dotarło brzegów Sy­
berji., Między 1906 a 1912 r. Syberja widziała zaledwie 
kilka statków, wysyłanych wyłącznie w celach nau­
kowych. Po rewolucji, od 1920 do 1933 r. porty Obi
1 Jenlsieja gościły już 155 cudzoziemskich handlow­
ców,* z czego 133 w latach 1930—33. Rok bieżący wy­
kazuje jeszcze znaczniejsze wzmożenie frekwencji. Są 
to przeważnie większe statki, nieraz po parę i więcej 
ty,s. ton każdy. Nie mniejsza Ilość statków sowieckich 
już pływa również obecnie po tej, tak! do niedawna nie­
dostępnej drodze morskiej. Opanowanie trasy Mur­
mańsk — cieśnina Behringa dało możność Sowietom 
przystąpić do eksploatacji bogactw naturalnych Syberjl 
północnej, a przedewszystkiem nieskończonych obsza­
rów leśnych. Eksport zagraniczny najwyższych gatun­
ków drzewa z tych puszcz dziewiczych wzrasta nie­
ustannie. W związku z nim powstają nowe porty, eks­
portujące wyroby drzewne, jak np. Igarka w ujściu Je- 
nisieja, doniedawna osiedle tuzina półdzikich rybaków 
i myśliwych, obecnie szybko rosnące miasteczko 
z wielkieml tartakami, oświetleniem elektrycznem. i za­
ludnieniem około 15 tys. mieszkańców.



KOLONIALNA POLITYKA ITALJI
Kto przeglądał w ostatnim czasie uważnie prasę 

włoską znalazł w niej bardzo dużo materjału, poświę­
conego zagadnieniom włoskiej ekspansji kolonjalnej. 
Mnogość artykułów, omawiających konieczność roz­
szerzenia posiadłości włoskich w Afryce, obfitość ar­
gumentów, wysuwanych w rozmaitych enuncjacjach 
przedstawicieli rządu 'włoskiego, jasne, kategoryczne 
i sprecyzowane zdania, wypowiedziane nie dawniej, 
jak pod koniec listopada ub. ,r. przez samego wodza fa­
szyzmu, Mussoliniego, a wreszcie podróż króla Italji 
w towarzystwie ministra, kolonij, De Bono, do So­
mali, — wszystko to świadczy, że Włosi wkracza­
ją w nowy okres połityki kolonjalnej, który zasługu­
je zewszechmiar na baczną uwagę państw europej­
skich.

Dzisiejsza sytuacja Italji przypomina pod wielu 
względami okres, jaki panował po piątym walnym 
zjeździe przywódców faszystowskiego regime‘u, kie­
dy to Mussolini wygłosił ową pamiętną mowę, która 
wywołała ogólne poruszenie w całej Europie, a zwła­
szcza w Turcji, ówczesne słowa Mussoliniego, doty­
czące ekspansji włoskiej na terytorjum azjatyckiem, 
były komentowane jako zapowiedź zbrojnej interwen­
cji włoskiej i trzeba było dla uspokojenia opiinji aż 
kilkakrotnych enuncjacyj miarodajnych czynników 
włoskich, że Italja zmierza tylko do ekspansji gospo­
darczej, a o podbijaniu terytorjum tureckiego wogóle 
nie myśli.

Niezmiernie ważna dla zamierzeń kolonjalnej po­
lityki włoskiej była ostatnia mowa podsekretarza sta­
nu, Lassona, wygłoszona z okazji otwarcia drugiej 
wystawy kolonjalnej w Neapolu na temat: „Afryka 
w polityce europejskiej". Lassone omawiał temat ten 
z punktu widzenia kolonjalnego, politycznego i kultu­
ralnego, a co najciekawsze, poświęcił najwięcej uwa­
gi niebezpieczeństwu japońskiemu i wyraźnym ten­
dencjom penetracji japońskiej w głąb kontynentu afry­
kańskiego. Tama, która doniedawna zabezpieczała 
wpływy i supremację rasy europejskiej na terytorjum 
afrykańskiem, została zdaniem Lassone‘a zburzona, a 
coraz dalsze i silniejsze parcie żywiołu japońskiego, 
doprowadzi do wyrugowania narodów europejskich 
z obecnych kolonialnych posiadłości afrykańskich.

Żółtej rasy, wdzierającej się w głąb Afryki — 
wyprzeć niepodobna. Mimo wszelkich antyjapońskich 
zarządzeń, mimo ceł, dumpingowych, kontyngentów 
i bojkotów, eksport japoński do Afryki urasta do 
rozmiarów niepokojących. Wysoko postawione oso­
bistości japońskie nie kryją się bynajmniej ze swymi 
zamiarami i dają do zrozumienia, że możliwości wy­
wozowe przemysłu japońskiego nie są bynajmniej je­
szcze wyczerpane, że przeciwnie -7-  w dziedzinie tej 
poczynione zostaną dalsze ciekawe eksperymenty.

Obrona Afryki przed Japończykami stała się za­
tem zagadnieniem najbardziej aktualnem i nakłada 
specjalne obowiązki na wszystkie państwa europej-
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Somalskie banany



skte. Zdaniem Lassone‘a przedstawia się ogólno - po­
lityczne zagadnienie zabezpieczenia posiadłości1 eu­
ropejskich w Afryce o tyle pomyślnie, że spory euro­
pejskie w sprawie włoskich postulatów kolonjalnych 
mają się ku końcowi i że powstała nawet perspekty­
wa nowego okresu europejskiej solidarności i współ­
pracy na czarnym kontynencie.

Lassone wysunął w związku z powyższem mię­
dzy ininemi pytanie, czy Italja może oczekiwać po­
myślniejszej dla siebie epoki kolonjalnej? Na pytanie 
to odpowiedział on potwierdzająco. Włoski podsekre­
tarz stanu opiera nadzieje swoje przedewszystkiem na 
fakcie, że wszystkie mocarstwa kolonjalne postano­
wiły stanowczo zachować Afrykę, jako rezerwuar dla 
białej rasy oraz przeciwstawić się wszelkim próbom 
penetracji Azjatów.

Obrona Afryki wydaje się Lassone‘owi tern bar­
dziej konieczna, że ostateczna, decydująca walka mię­
dzy Wschodem a Zachodem rozegra się — zdaniem 
jego — na terytorjum afrykańskiem, a nie na Uralu 
lub na stepach rosyjskich.

Kolonialna polityka włoska jest zatem według 
Lassone‘a związana jak najściślej z kolonjalną polity­
ką angielską i francuską i ma do spełnienia wielką 
misję cywilizacyjną w Afryce. Niemcy mogłyby — 
zdaniem włoskiego męża stanu — odegrać przy tern 
wielkiem zadaniu ewentualnie również poważną rolę, 
ale Hitler wyeliminował wszelką współpracę w dzie­
dzinie kolonjalnej swem kategorycznem zapewnieniem 
w prasie angielskiej, iż Niemcy rezygnują z jakiego­
kolwiek mieszania się do polityki kolonjalnej państw 
europejskich (!?).

Ostatnia podróż króla Wiktora Emanuela do So­
mali świadczy najwyraźniej o zamierzeniach wło­
skich w Afryce i jest jakby zapoczątkowaniem pro­
gramu, zakreślonego przez Lassone‘a. Podróż ta była 
zapowiedziana latem 1933 r. jako uzupełnienie wizy­
ty, którą król Italji: złożył już Erytrei. Somali jest

W izyta  króla Italji w Somali

z gospodarczego punktu widzenia ważniejsza, aniżeli 
Erytrea, a i pod względem produkcji agrarnej stawia­
ją ją Włosi wyżej, aniżeli jakąkolwiek inną włoską 
posiadłość kolonjalną. Kraj ten nawodniają dwie wiel­
kie rzeki, wykorzystywane w wydatnej mierze przez 
włoskich plantatorów, którzy przy poparciu księcia 
Abruzzów, pozakładali tam wzorowe gospodarstwa.

Z pośród produktów kolonji erytrejskiej, najcenniejsze 
są dla Italji somalskie banany, a cena ich jest unieza­
leżniona całkowicie od bananowego rynku francuskie­
go. Lotnictwo włoskie korzysta — jak wiadomo — 
również w bardzo wydatnej mierze z rycyny somal- 
skiej.

Wizyta króla włoskiego obliczona była na pobu­
dzenie drzemiącej energji w tym wielce obiecują-

Obieranie zielonych bananów do gotowania

cym kraju przyszłości. Dla ścisłości należałoby dodać, 
że podróż króla Wiktora Emanuela komentowano ja­
ko zapowiedź włoskiej militarnej interwencji w Abi- 
synji. Wersje te upadły jednak po enuncjacji rządu 
w Addis-Abeba, iż Abisynja wycofuje swe wojska z 
pogranicza kolonij włoskich oraz po zapewnieniu abi- 
syńskiego poselstwa w Rzymie, że kraj Menelika za­
mierza i nadal utrzymywać z Italją jak najserdeczniej­
sze, przyjazne stosunki. ,

Mimo wszystko istnieje wszakże jakieś junctim, 
istnieje jakiś punkt styczności między podróżą króla 
Italji do Somali, a politycznym programem Lassone‘a. 
Skoro Lassone mówił o konieczności europejskiej obro­
ny na terytorjum afrykańskiem, — to przecież miał 
przedewszystkiem na myśli — mimo, że nie powiedział 
tego wyraźnie — problem abisyński.

Wielokrotnie wskazywano na to, że Japończycy 
docierają głównie do Abisynji, że zaczęli tam rugować 
europejskie towary, że sparaliżowali nawet europejską 
żeglugę morską. Przed wojną nie pokazywały się okrę­
ty japońskie u wybrzeży Afryki prawie wcale, — dzi­
siaj opanowały japońskie statki pasażerskie i handlo­
we niemal całkowicie najważniejsze linje morskie, pro­
wadzące ku Abisynji...

Widzimy zatem, że mimo wszelkich zapewnień po­
kojowych rządu z Addis-Abeba, — na pierwszy plan 
wysuwa się niepokojący problem abisyński. Rozwiąza­
nie go wiąże się ściśle — aczkolwiek może nie jako 
bezpośrednia konsekwencja — z podróżą królewską 
do Somali. >

Wracając raz jeszcze do enuncjacji Lassone‘a, war­
to podkreślić tę część przemówienia jego, w której ak­
centował harmonijną współpracę Italji z Anglją i Fran­
cją na terytorjum afrykańskiem. Jako reprezentant 
włoskiego rządu, zapowiedział Lassone, że okres dy­
plomatycznej walki Italji o uznanie jej kolonjalnych 
pretensyj zarówno przez Anglję, jak przez Francję — 
należy już do przeszłości,



Z WOŁYNIA PRZEZ POLESIE
Mamy zaledwie 12 dni, przeznaczonych na wy­

cieczkę po rzekach Polesia trasa od Łucka, Styrem, 
Strumieniem i Piną do Pińska, dalej zaś przez Jasiol- 
dę 1 Kanał Ogińskiego na Szczare do Słonima.

Dźwigając nasz złożony kajak „zaokrętowujemy" 
się na statku „Nieszawa", utrzymującym stałą ko­
munikację z Łucka do Pińska. Płyniemy początko­
wo wzdłuż urodzajnych pól Wołynia, spotykając od 
czasu do czasu gęsto rozsiane wsie, widząc zdaleka 
chmielniki, lub prześliczne, pełne nastroju samotne 
kapliczki.

Dopiero za miasteczkiem Czartorysk, ładnie po- 
łotonem na wysokim brzegu, ruszamy w dalszą dro­
gę kajakiem, podziwiając Styr już znacznie szerszy, 
choć ogromnie kręty. Koło wsi Mulczyce mijamy 
uroczysko Krytnne, brzeg zalesiony, na bagnie, pełen 
tajemniczości i dzikiego piękna. Po dwu dniach ka­
jakowania spotykamy się z naszymi osadnikami, 
z pobliskiego hutoru Traugutówki, z którymi, ocze­
kując na statek, spędzamy parę godzin przy świe­
tle księżyca na miłej wieczornej pogawędce. Do­
brze już po północy nadchodzi nareszcie nasz sta­
tek, którym mamy dojechać na rano do Pińska.

O świcie wychodzimy na pokład, podziwiając 
ogromne rozlewiska wody, nie widząc już od tej po­
ry nic więcej poza łąkami, aż do Kanału Ogińskiego. 
Natomiast coraz częściej spotykamy barki, łodzie ry­
backie, czasem łódź załadowaną sianem. Zaczyna 
się kraina „ziemnowodnych" ludzi.

Tych samych ziemnowodnych ludzi obserwujemy 
w (Pińsku, oglądając targ na łodziach, baby wiejskie 
na „czajkach" w odświętnych szatach, lub też podzi­
wiając kleryków z seminarium duchownego, płyną­
cych kilkoma łodziami na sianokosy.

Z Pińska robimy wycieczkę do Horodyszcza, gdzie 
stoi kościółek katolicki, który przetrwał wszystkie 
prześladowania zaborcy. Jest tam również schronis­
ko, bardzo ładnie urządzone nad brzegiem dużego 
jeziora. Płynąc tą drogą, mijamy olbrzymie rozlewis­
ka, na których łatwo można byłoby zbłądzić, gdyby 
nie drogowskazy, rozmieszczone na wodzie, jak na 
naszych drogach w głębi kraju.

Korzystając z bocznych odnóg rzeki i omi­
jając główny nurt, płynęliśmy w górę Jasiołdy do 
Kanału Ogińskiego. Obserwujemy tutaj ogromny 
przeskok od pierwotnej natury na Jasioldzie do sta­
rannie utrzymanych, wysadzonych drzewami brze­
gów Kanału. — Mijamy szluzy, przy każdej wzno­
sząc się około 2 metrów wyżej, i dojeżdżamy do Te- 
lechan, ostatniej miejscowości na Polesiu w tym kie­
runku, do której dochodzą statki. Korzystając 
z przystani naszego Oddziału LMK., pozostawiamy 
tam kajak, a sami nocujemy w miasteczku. — Na­
stępnego ranka ruszamy w dalszą drogę.

Od Telechan musimy tylko polegać na naszym ka­
jaku. Płyniemy więc wzdłuż brzegów „Alei miłości", 
jak popularnie nazywa się część Kanału Ogińskiego 
kolo Telechan, wysadzanej wspaniałemi drzewami, 
przecinamy „mijankę" niewielki ocembrowany sta- 
wik do wymijania się na Kanale barek i tratew, prze­
pływamy jezioro Wólkowskie, jeszcze jedną dwu­

metrowej wysokości szluzę i płyniemy już częścią 
kanału prawie nie użytkowaną, zapuszczoną. Z tru­
dem przeciskamy się przez miejsca, zarośnięte wo­
dorostami i rzęsą, w których wiosła grzęzną czasa­
mi, jak w masie i nareszcie popołudniu dopływamy 
do jeziora Wygonowskiego. Wielka tafla wodna, 
5 kilometrowej szerokości i 8 km długości, mocno 
sfalowana pod wpływem wiatru. Z daleka, jak przez 
mgłę, widać sylwetkę lasu na drugim brzegu. Uprzej­
my rybak wskazuje nam na horyzoncie szczyty 
dwuch wyższych drzew, które mają nam służyć, ja­
ko drogowskaz do ostatniej, dziesiątej, szluzy. Po 
krótkiej naradzie decydujemy się ze względu na póź­
ną godzinę przepłynąć jezioro nie wzdłuż brzegów, 
lecz wpoprzek. Ruszamy więc na boczną silną falę 
jeziora, która od czasu do czasu przelewa się przez 
dziób kajaka. — Już szarzeje, gdy dobijamy do celu 
podróży tego dnia. Szluza, zamieszkana przez szlu- 
zowego z rodziną i po drugiej stronie kanału gajów­
ka. Jedyne osiedla ludzkie wśród lasów, moczarów 
i bagien „Pogonią", skąd innej komunikacji po za 
wodą niema. Łączność ze światem stanowi radjo 
i telefon w domu szluzowego.

Obecnie czeka nas najgorszy etap wycieczki dro­
ga wzdłuż bagnistych brzegów Szczary — trasa 36 
km do najbliższego ludzkiego osiedla.

Pomimo lekkiego deszczyku, a później nawet silnej 
ulewy, płyniemy znacznie szybciej nurtem Szczary. 
Naokoło szuwary, sitowie, rojące się od bocianów, 
czapli, żórawi i kaczek.

Koło Dobromyśla dopływamy do jazu (zagroda na 
rzece do spiętrzania wody). Następnego dnia kolo 
miasteczka Byteń zrywa się ogromna wichura od pół­
nocy, pędząc fale na Szczarze w górę rzeki. Prze­
prawa ciężka. W ciągu trzech godzin przepływamy 
8 km, a mamy jeszcze kolo 60 km do Słonima, przy- 
czem następnego dnia musimy kończyć naszą pod­
róż. Jestem całkowicie zrezygnowany i zdecydowa­
ny furmanką dojechać do najbliższej stacji kolejowej. 
Wytrwałość jednak mojej żony zwycięża; po po­
łudniu wiatr się uspakaja i normalnem tempem, 
około 50 km dziennie, płyniemy dale}.

Nad samym wieczorem mijamy przepyszny stary 
bór, szumiący giPźnie nad brzegiem rzeki, a o zmro­
ku błądzimy na wielkiem rozlewisku koło wsi Dobry 
Bór.

Pozostaje nam już tylko na ostatni dzień naszej 
podróży 20 km, które w spacerowym tempie prze­
pływamy do południa. Wreszcie pokazuje się cel 
naszej podróży Słonim, a po chwili dobijamy do 
miłej i ładnej przystani Ligi Morskiej i Kolonialnej, 
gdzie b. gościnnie przyjęci zamieniamy się z powro­
tem z dzikusów w cywilizowanych ludzi.

Brak czasu nie pozwolił nam na odbycie wyciecz­
ki całkowicie kajakiem. Straciliśmy wiele przeżyć, 
wrażeń. Ale Polesie jest tak piękne i egzotyczne, 
że warto je zwiedzać, podróżując choćby statkiem. 
Płynąc Styrem, czy Prypecią, Moryniem czy Ja- 
siołdą, odkrywamy bezmiary wód, tajemnicze uro­
czyska, lasy, moczary i „ziemnowodnych" ludzi, 
niespotykanych w żadnym innym zakątku Polski,
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Z WIATREM W ZAWODY
Mgły poranne zwolna unoszą się w górę. Łagodnie sfaldowane nie­

zmierzone tonie Bałtyku różowić się poczynają od pierwszych blasków 
jutrzenki. Cudnie grają na północno - wschodnim firmamencie, a więc 
pa naszym tprawym pół - trawersie, wszystkie barwy tęczy.

Boskie życiodajne słońce wytoczy się lada chwila z za widnokręgu. 
Drobniutkie, białe chmurki „barankami** zwane, jarzą się już na niebo­
skłonie barwami1 rodzimego złota... Wstaje piękny dzień czerwcowy. 
Jesteśmy w sercu Bałtyku: 100 mil od brzegu.

Nim jeszcze boski Apollo, bóg słońca, wyjedzie majestatycznie na 
swym złocistym rydwanie ponad gładkie zwierciadło wód już lunety 
sztabu „Temidy 1“ omiatać poczynają gorliwie widnokrąg.

Idziemy lekkim półwiatrem na cypel południowy Gotlaodu ku uro­
czemu gniazdu Wikingów, tonącemu w różach, miastu kościołów i ruirr 
— cichemu Visby.

Idziemy i za wszelką cenę chcemy tam stanąć pierwsi przed nasze- 
mi rywalami... Regaty! Pełnomorskie regaty z Gdyni do Visby.

Niestety, białe plamki żaglii naszych kamratów wykwitają: to od 
prawej, to od lewej burty, a wszystkie do kroć stutysięcy... przed na­
mi! Nasz ciężki szkuner (motor pomocniczy zaplombowany! Zapasy 
benzyny!) na słabych wiatrach niema żadnych szans na palmę pierw­
szeństwa...

Nie chcemy ulec bez wyczerpania wszystkich środków walki. Za 
wszelką cenę wycisnąć z „Temidy*1 więcej gazu! Padają komendy...

Na dziobie „Temidy** wzbija się niebawem bieluchne cienkie płótno 
balonu, wypchniętego na „motyła**. Wewnątrz balonu pracuje zwykły 
skromny fok, a pod bomem motyla (poziome drzewce, na którem mocuje 
się zewnętrzny, szkotowy róg balonu) rozwieszamy jeszcze t. zw. fok 
sztormowy. Właśnie jeden z  kamratów wpełznął na sam nok (koniec) 
bomu - motyla i mocuje na nim róg halsowy owego foka. Niech nam 
łąpie „dolne wiatry**.' Nasza gwara marynarska ochrzciła tego rodzaju 
żagiel rdzennie po polsku: zwie się on „wroną**.

„Mistrz Korbka** — czyli kinooperator wyprawy p. J. M. — nakręca 
skwapliwie ten momenit na taśmę filmową.

Nie koniec ulepszeniom: na fale foka (lina do podnoszenia żagli) 
wszalclowano i wciągnięto (umocowano) zapasowy fok - żagiel, rozpi­
nając go za tylnym likiem (krawędzią) zwykłego foka. Powiększyło to 
niemal dwukrotnie jego pole robocze.

Czy to już kres orgjom żaglowym? Bynajmniej!
Od czegóż fały robocze po obu stronach grot-masztu. Podnosi 

się na nich szalupy i różne paki, ale można wciągnąć i żagiel zapasowy. 
Więc sterbortowy (prawy) fał roboczy zjeżdża wdół, a po chwili pnie 
się z powrotem ku salingowi z wszaklowanym żaglem zapasowym.

Osiem płócien, wydętych solidnie świeżym wiatrem, pcha nas 
z nienotowaną w dzienniku „Temidy** szybkością 11 węzłów!

Śródokręcie dawno już niesie pełne ożaglenie i sztaksel i wielki 
stensztaksel - balon, (czworokątny żagiel, obu masztów, podnoszony 
między stengami).

Jednostajny acz bardzo silny przechył na sterbort, jako że idziemy 
wpół-wiatru, nie męczy zgoła załogi. Rozkładają się wszyscy, z ofice­
rami włącznie, w malowniczym nieładzie na pokładzie „Temidy*, prze­
chylonym o dobre 30°. Pod stopami1, wspartemi o nadbureie kotłują się 
spienione odmęty. Prawa burta chwilami nurza się w Wodzie...

Na pokładzie idzie przyjacielska pogawędka żeglarska o morzu, 
o lądzie, krzyżują się słone kawały (nie dziwota: na morzu!) i co chwila 
jędrny śmiech bucha na śródokręciu.

. Bruzdy białej piany szumią mocarną pieśń zwycięską u nachylonej 
do poziomu morza burty szkunera... Oszałamiający rozkoszny pęd!

Hej, hej! — chciałoby się wołać z całej piersi. Koło południa flotylla 
naszych jachtów odpada widocznie : mamy ich na trawersie, a o zmierz­
chu, Deo gratias, nikną i rozpływają się w oparach przedwieczornych 
za rufą „Temidy**!



Jednem z największych niebezpieczeństw ,na jakie 
wystawiony jest .myśliwy w puszczach i stepach 
środkowej Brazylji, jest zabłąkanie.

Niebezpieczeństwo gorsze ni ź spotkanie z jagua­
rem lub jadowitym wężem.

jednak mało (kto o item wie w Europie i jeszcze 
mniej czyta w opisach podróży.

Wiedzą jednak o tern ci, co samotnie przebiegają 
setki lub tysiące kilometrów stepów, moczarów 
i puszcz, dzikiego pustynnego Sertonu «).

Dzieci natury, indjanie, urodzeni na łonie przyro­
dy czy to przez doświadczenie szeregu lat życia, czy 
też przez wrodzony instynkt wspólny wszystkim 
mieszkańcem puszczy, nie gubią się w najdzikszych 
okolicach, gdzie wszystko jest im znane i dostępne. 
Lecz człowiek cywilizowany, żyjący po miastach 
i osadach, w których sztuczne życie przytłumiło 

' ostrość zmysłów, dar obserwacji, spostrzegawczość 
i niewytłumaczone impulsy instynktu, czuje się zupeł­
nie bezsilny, gdy raptem zgubi pewny kierunek wśród 
nieskończonego stepu lub odwiecznego, dziewiczego 
lasu, gdzie wszystko jest wrogie, zdradzieckie i ta­
jemnicze. j

Długa, długa jest lista tych co padli ofiarą zabłąka­
nia; liczne są szkielety oczyszczone przez czarne, sę­
py Urubu i wybielone palącem słońcem zwrotników, 
które pokrywają szlak Sertonu. Największe niebez­
pieczeństwo grozi w dziewiczym lesie. Bujna roślin­
ność, często wyrosła do bajecznych rozmiarów, ol­
brzymie, niebotyczne drzewa, których korony łączą 
się z podszyciem splątaną gęstwiną ljanów, korzenie 
powietrzne, utrudniające posuwanie się naprzód, nie­
przebyte zarośla kolczastej, karłowatej palmy „tu- 
cum“, rwące w strzępy ubranie haczyki długich liści 
„gravata“ lub kolczastego bambusu, tnące jak ostrym 
nożem badyle trawy — brzytwy (capim navalha), 
wszystko to utrudnia wdzieranie się wgłąb puszczy 
i doprowadza do rozpaczy w razie zabłąkania.

Na stepach „campos“ i w porosłych karłowatemi 
drzewkami „campos serrados“, które pokrywają ol­
brzymie przestrzenie stanów Matto Gnosso i Goyaz, 
podróżny kieruje się w dzień słońcem, w nocy zaś 
gwiaździsty firmament wskazuje mu pewny kierunek.

W dziewiczym lesie gęste sklepienie walczących 
o egzystencję i światło olbrzymów nie pozwala na 
kierowanie się słońcem. Panuje tu zawsze półmrok, 
przerywany tylko czasem jaskrawym słupem światła, 
wdzierającym się wgłąb ciemnej puszczy przez otwór 

^  wyrwany w zbitem morzu zieleni, poprzez gąszcz lja­
nów i potężnych konarów wiekowych olbrzymów, 
upadkiem jednego z nich, powalonego wiekiem lub 
huraganem tropikalnej burzy. ,

Posuwanie się w tym gąszczu jest możliwe tylko 
przy pomocy długiego i ciężkiego noża, którym nieu­
stannie wycina się stojące na przeszkodzie ljany, po­
wikłane gałęzie i kolczaste liście, torując przed sobą 
ścieżkę, zwaną „picada". W miejscach, gdzie roślin­
ność jest rzadsza i wycinanie ścieżki nie jest potrzeb­
ne, praktyczny „Sertanejo" **) robi nożem nacięcia

*) Serao (wymawia się Serton) oznacza w Brazylji mało 
zaludnione, pustynne okolice wnętrza kraju.

{  **) Sertanejo (sertaneżo) mieszkaniec Sertonu, człowiek
f  walczący z dziewicza przyrodą.

na korze drzew lub ścina co kilka kroków liście i ga­
łązki w ten sposób, że wskazuje kierunek marszu. 
Dziki indjanin osiąga to samo łamiąc je zawsze 
w jedną stronę. W ten sposób mają zapewniony po­
wrót i wiadomy kierunek w razie natrafienia znów 
na zgubioną ścieżkę.

By jednak utrzymać obrany kierunek, mamy tylko 
jeden środek: busolę, niezbędną żeglarzowi na pusty­
ni oceanu i jeszcze bardziej .nieodzowną temu, kto się 
zapuszcza wgłąb dziewiczych lasów. Na stepach lub 
wielkich przestrzeniach „Pantanabu" *), pokrytych 
niską roślinnością i wysepkami lasów, rzecz przed­
stawia się inaczej. W dni słoneczne kierowanie się 
jest łatwe, zwłaszcza gdy jakieś góry widoczne na 
horyzoncie pomagają do orjentacji. Gdy niebo jest 
pochmurne i okolica zupełnie płaska, pozostaje jeden 
tylko środek: busola.

Niemożliwość znaczenia drogi sposobem używanym 
w lesie potęguje tu łatwość zgubienia się. Busola ma 
oczywiście wartość ograniczoną, jakkolwiek nie poz­
wala na oddalenie się w przeciwnym kierunku, to 
jednak nie doprowadza pikogo do punktu wyjścia 
i często wraca się w stronę obozu, mijając go jednak
0 wiele kilometrów. O ile jaka rzeka, wzgórze lub 
inny punkt wytyczny nie naprowadzi na dobrą dro­
gę, zabłąkanie staje się nieuniknione.

W dziewiczym lesie, zabłąkany, le"ćz doświadczony 
podróżny, może utrzymać się długi czas: słońce tu nie 
pali ogmistemi promieniami, wody zawsze spotyka się 
dosyć, by ugasić pragnienie, mając broń i amunicję 
zawsze można coś upolować, a pozatem, znającemu 
puszczę, łatwo jest znaleźć miód, dzikie owoce lub ja­
dalne rdzenie pewnych palm, t. zw. „palm»ito“.

Na stepie i wyschłym jak Kalahary**), w epoce 
suszy Pantanabu, sytuacja staje się tragiczną. Słoń­
ce pali jak ogniem, nie pozwalając na .marsz w go­
dzinach południowych, pragnienie staje się nieznośne
1 zabójcze. Często można iść dziesiątki kilometrów 
wgłąb pustyni nie spotykając kropli wody. Pożółkłe 
i martwe trawy, suche i bezlistne w tej porze roku la­
sy, popękane od słońca moczary, gdzie zanika pra­
wie zupełnie życie zwierzęce, oto rozpaczliwa deko­
racja, w której zwątpienie, głód, pragnienie, wyczer­
panie, a czasem i szaleństwo pokonywają zbłąkanego. 
Czasami groza sytuacji potęguje się jeszcze pożarem

*) Pantanal: moczary. W stanie Matto Orosso dają tę 
nazwę dolinie rzeki Paraguay i jej licznych dopływów, 
która podlega periodycznym zalewom w porze deszczów.

**) Kalahary. słynna pustynia w Afryce południowej.'



stepu, obejmującym setki tysięcy hektarów i trwają­
cym tygodnie i miesiące. 0  ile wiatr i warunki terenu 
są sprzyjające i sił jeszcze starcza, nieszczęsny za­
błąkany może uniknąć śmierci w płomieniach przez 
umiejętne zapalenie traw, zostając ocalony ,na wy­
palonym „campo“, pomiędzy dwoma morzami ognia. 
Lecz o ile nie jest to możliwe, czarny, zwęglony step 
będzie mu wkrótce żałobnym całunem. Jest bardzo 
możbwe, że tak zginął pułkownik Fawcett, członek 
londyńskiego „Geographical Society", który w towa­
rzystwie dwóch młodych Anglików, przed siedmiu 
i-ty zapuści się w zupełnie nieznaną pustynię, między 
Rio Xingu i Rio das Mortes, w poszukiwaniu fanta­
stycznej, zaginionej Atlantydy.

Tajemnica jego zniknięcia pasjonuje obecnie cały 
cywilizowany świat i pozostaje bez wyjaśnienia, po­
mimo licznych ekspedycyj, zorganizowanych w celu 
poszukiwania zaginionych. Jedną z tych ostatnich 
spotkał ten sam los, przed dwoma laty przepadła bez 
wieści.

Tajemnica pułk. Fawcetta, tak jak do niedawna 
bieguny osi ziemskiej, przyciąga nieprzeparcie wyo­
braźnię ludzką. Zapewne inne ekspedycje pójdą jego 
śladem w nieznaną i pełną niebezpieczeństw pustynię 
nad Rio das Moirtes (rzeka śmierci) i dziki Serton po­
chłonie nowe ofiary.

O iie każdy podróżny jest wystawiony na niebez­
pieczeństwo zbłądzenia, tern więcej jest nim każdy 
myśliwy. Pierwszy posuwa się naprzód, mając na 
widoku tylko cel swej podróży, więcej uważa i le­
piej trzyma się obranego kierunku. ,Myśliwy, jakkol­
wiek również idzie wytkniętą drogą, w chwili, gdy 
spotyka zwierzynę, pod wpływem namiętności ło­
wieckiej i emocji polowania, zmuszony często do prze­
dzierania się godzinami przez gąszcze i moczary, do 
ciągłego zbaczania z pierwotnego kierunku, o ile nie 

• zna dobrze terenu, lub nie ma jakiego drogowskazu, 
gubi się z łatwością. Pozostaje mu wtedy tylko bu­
sola i ślepy instynkt.

Njgdy nie zapomnę niemiłego uczucia, jakiego do­
znałem, gdym się zgubił pierwszy raz. PoloWałem 
wtedy na olbrzymich błotach i stepach tworzących 
, Pantanal de Nhu-itacś“, graniczący z terytorium ple­
mienia indjan „Cadiuvćos“. Mój rancho (szałas) zbu­
dowany z pni palmy „Carandń“ i pokryty wielkiemi 
liśćmi „acuri“, otoczony kilku drzewami, stał na cam- 
po o kilkaset metrów od lasu. Na wschód, w odle­
głości mili, ciągnął się potężny łańcuch „Serra da 
Bodoquena", biegnący z południa na północ i które­
go najbliższy, odosobniony szczyt „Monte Aponaga" 
widoczny na dziesiątki kilometrów wokoło służył mi 
za drogowskaz w mych licznych wyprawach my­
śliwskich. Na zachód rozpościerała się olbrzymia 
płaszczyzna Pantanafu, aż do Paraguąy‘u, odległego 
o 40 km. Na północ wielki, niewiadomo gdzie koń­
czący się „Carandaza!", las palm Carandń*), pełen 
uroku, tajemnic i niebezpieczeństw. Wreszcie na po­
łudnie szeroka smuga gołego stepu, biegnącego wie­
le kilometrów wzdłuż ściany wspomnianego lasu. ,

Było to w końcu pory suszy.
Dzień wstał szary i gorący.
Zmęczony ostatnłem polowaniem, pracowałem 

przed mym ranch‘em nad preparowaniem wspania­
łych, ciemno niebieskich Arńra (sitace hyacintina) naj­
większych papug na świecie, ustrzelonych poprzednie­
go dnia.

Raptem wzrok mój, błądzący czasem po stepie, 
padł na gromadkę strusi „nandu“ (Rhea americana), j 
żerujących spokojnie na stepie niedaleko Carandaza- 
lu. Przez lunetę mego sztucera upatrzyłem wielkiego 
starego samca, mającego w skrzydłach wspaniałe 
czarne i białe pióra.

Postanowiłem je zdobyć.
Ponieważ odległość od lasu wynosiła zaledwie kil­

kaset metrów — zwierzyna na gołem polu, a świetna 
luneta Zeiss‘a pozwalała na strzał z dużej odległości,

*) Caranda lub Carpaupa (Copernica cerifera).



uważałem więc, że będzie to sprawa kilku minut i bez 
większego oddalania się. Z tych to powodów zosta­
wiłem w rancho nieodstępującą mnie inigdy tferbę, 
w której oprócz amunicji mam zawsze busolę, zapałki 
i szczepionki przeciw ukąszeniu jadowitych*- wężów. 
Wielki leśny nóż został również w rancho. Z nabitym 
sztucerem i kilkoma nabojami w kieszeni, zacząłem 
się skradać w stronę żerujących strusi. Lecz zanim 
doszedłem na odległość strzału, stary samiec pod­
niósł wysoko głowę, rozglądając się uważnie po ste­
pie, spostrzegł mnie ząpewne i powoli, skubiąc cza­
sem trawę, zaczął się oddalać w stronę lasu, otoczo­
ny swą gromadką, posuwającą się za nim. W nadziei, 
że mi się uda podejść do nich bliżej, zwłaszcza, gdy 
dosięgnę ochrony pierwszych palm lasu, w których 
będę miał również oparcie do strzału, szedłem i sze­
dłem za nimi dalej. Zaczęła się pogoń i zabawa 
w chowanego z przebiegłeml i nadzwyczaj ostrolne- 
mi ptakami. Z campo weszły one wkrótce do dość 
rzadkiego z brzegu lasu, potem zaczęły się zapusz­
czać coraz głębiej, ukazując się coraz to pomiędzy 
pniami palm, na małych polankach, pomiędzy krza­
kami dzikich akacyj, wciąż dalej i dalej, coraz bar­
dziej uniemożliwiając strzał, aż wkońcu zniknęły ml 
z oczu w gąszczu karłowych palm „acuri".

Pościg ten trwał około godziny. Odym je wkońcu 
stracił i  oczu i znikła emocja polowania, rozejrzałem 
się wokoło. Byłem na jakiejś polanie porosłej rzadkiie- 
mi drzewami, zamkniętej naokoło zbitą masą wyso­
kich Carandi. Nie wiedziałem jak się tu dostałem.

Szybko zastanowiłem się nad sytuacją.
Byłem w tym wielkim lesie, którego końca nikt nie 

znał, oprócz indjan Cadiuvćos. Na północ rozciągał 
się on może na kilkadziesiąt kilometrów, na połud­
niu było campo ł na jego brzegu mój rancho. Spoj­
rzałem łia niebo. Jednostajnie szare i w części tylko 
widoczne nie dawało mi‘ żadnej wskazówki. Najważ­
niejszą rzeczą teraz było wiedzieć, gdzie jest połud­
nie, t. j. Campo, lecz nieodstępna torba została w ran- 
:ho i w niej zbawienna busola.

hlru i poludn. amerykański

Zły i zmartwiany postanowiłem obejść całą polanę 
szukając miejsca, zapewne mniej zarosłego, przez 
które dostałem się tu, z gęstego otaczającego caran- 
dazalu. Dokładnie obszedłem naokoło zaporę zarośli, 
nie znajdując żadnego wyjścia. Obszedłem drugi, trze­
ci raz i nic, ten sam gąszcz bez żadnej przerwy, 
w który obawiałem się ząpuścić, nie mając noża i nie 
wiedząc zupełnie kierunku.

Zacząłem błądzićl By mieć pewność, że obszedłem

całą polanę, zaznaczyłem sobie jedno wielkie drzewo, 
znów zacząłem poszukiwanie ii po pewnym czasie 
znów wróciłem do punktu, z którego wyszedłem.

W głowie zaczynało mi się kręcić, nieznośne prag­
nienie paliło mi gardło i podniebienie. Spojrzałem 
na zegarek, była 5-ta, kołowanie trwało Już przeszło 
3 godziny! Zaczynało się ściemniać.

W oddali, po skalistych szczytach, głębokich doli­
nach, po zboczach pokrytych gęstemi lasami dalekiej 
Scrra da Bodoquena, toczył się głuchy łoskot grzmo-

Carandazal na brzegu stepu

tów, zwiastujących pierwsze ulewy nadchodzącej po­
ry deszczów. Szare, ciemniejące coraz bardziej na 
wschodzie niebo, rozdarł raptem siny blask błyskawi­
cy. Zdaleka zerwał się wicher, którym poruszone 
gwałtownie wielkie suche wachlarze liści ptflm Ca- 
randi, zaczęły szumieć głośno i trzaskać, waląc się 
z łoskotem na wyschłą i popękaną od słońca ziemię.

Gdzieś daleko słychać było żałosny duet „Maca- 
huśn" *), żegnających zamierający dzień.

Rozpacz zaczęła mnie ogarniać. Ładna perspekty­
wa! Sam w tej głuchej puszczy, bez noża, bez za­
pałek, bez wody, prawie bez amunicji,w miejscach, 
gdzie jaguar żeruje co noc i gdzie spotkanie z grze- 
chotnikiem jest w każdej chwili możliwe, noc ciemna 
wkrótce zapadnie i z nią nadciągająca może gwał­
towna burza. Wkońcu postanowiłem stawić wszyst­
ko na jedną kartę i zrobić ostatni, rozpaczliwy wysi­
łek. Raz jeszcze obszedłem przeklętą polanę, wybra­
łem, prowadzony tylko instynktem, miejsce w gąsz­
czu i zacząłem się przezeń przedzierać w jednym pro­
stym kierunku. Po kilkunastu metrach walki gołą rę­
ką z tamującą mi drogę kolczastą roślinnością, wy­
dostałem się w końcu do rzadszego Carandazalu; do­
dało ml to otuchy, jeszcze kilkaset kroków pomiędzy 
wysmukłemi i kolczastemi pniami palm i oto daleko 
przede mną widać ostatnie kolumny ł wachlarze Ca- 
randi, których ciemne sylwetki majeczeją na tle 
czerwono - fjoletowego, burzliwego nieba, pokrywa­
jącego ginący już w mrokach wieczornych step.

Wkrótce jestem na skraju lasu. Na prawo, na za­
chód, w ostatnim blasku gasnącego dnia, widać w od­
dali wysepkę drzew d pomiędzy niemi wysoki dach 
mego rancha. Zdaleka dochodzi, brzmiące teraz jak 
najmilsza muzyka, szczekanie moich psówl

Tej nocy przysiągłem sobie nigdy więcej nie wy­
bierać się na żadne, choćby najkrótsze polowanie, 
bez mej torby myśliwskiej, noża ł nieodstępnej busoli.

*) „Macahu&n" gatunek jastrzębia, jedyny drapieżnik 
śpiewający. Zwykle śpiewają one parami, ieden zawodzi 
żałośnie, drugi mu odpowiada. Duet zaczyna się zawsze 
nawoływaniem: ,^Kau-kau-kau, ma-ka-hu-an!‘‘ Śpiewają
tylko o świcie 1 o zmierzchu, wywołując na słuchającym 
silne, nigdy niezapomniane wrażenie.



Z WĘDRÓWKI PO WYBRZEŻU
II Międzymorze

Odpoczynek i „obiad" trwają długo, lecz zakrótko 
dla naszych przyswajających witaminy organizmów. 
Odpoczywające towarzystwo nie reaguje nawet na 
piękno krajobrazu. Połyskliwe granatowo-złote mo­
rze, jędrna zieleń łąk, czamo-sine zarysy dalekich la­
sów promienieją pięknem dla siebie — nie dla nas, 
marnych zmęczonych robaków!

Zegarek i mapa są nieubłagane. Zbieramy poroz­
rzucane plecaki, patelnie, garderobę, resztki jedzenia 
i ruszamy w dalszą drogę.

Stoki Kępy Puckiej na odcinku Mrzezino — Osło- 
nino są nagie, pozbawione prawie roślinności i nie­
ciekawe.

Ale dwa kilometry mijają szybko, zmęczenie gdzieś 
zanika — rozchodzi się po kościach. W Osłoninie 
przechodzimy przez malownicze jakieś zakamarki, 
groblę na stawie i młyn. Idziemy dalej nie drogą 
wprost na Rzucewo, lecz samym urwistym brzegiem 
zatoki.

W cichym zakątku, osłoniętym od wiatrów i wzro­
ku niepowołanych, widnieje mała, widocznie prywat­
na, przystań z budką - rozbieralnią, ładna ścieżka 
pod górę i na samym prawie szczycie — ławeczka.

Morze przypomina lustro czy też rozlany olej — 
takie jest gładkie, spokojne i... wabiące.

Kąpiel była nadzwyczajna!
Odświeżeni, wykąpani, wreseli i pełni werwy po­

dążamy pięknie zalesionemi stokami do Rzucewa. 
Wąskie jary coraz to zmuszają do schodzenia, a na­
stępnie do mozolnego wspinania się. Schodzimy wo­
bec tego nad samą wodę. Małe plaże i zatoczki ko­
lejno przeplatane dochodzącym aż do samego morza 
lasem. Miejscami tworzy się całe kłębowisko. Drze­
wa wyrastają wprost z zatoki, lub rozłożystemi ga­
łęziami dotykają zwierciadła wody. Kamienie i całe 
głazy przegradzają drogę. Plątanina roślin, korzeni, 
jakichś dołów, kamieni. I wszystko to wprost w wo­
dzie morskiej!

Przejście niezmiernie trudne — znacznie trudniej­
sze niż poprzednie wspinanie się po zboczach jarów.

Przełazimy przez powalony w wodę konar. Poty­
kamy się o jakieś zdradliwe gałęzie i kamienie. No­
ga pogrąża się nagle w głęboką i czarną toń. Ryb­
ki, małe, nawpół przeźroczyste — uciekają w popło­
chu. Ciszę nadchodzącego wieczoru zakłócają zmie­
szane głosy, plusk wody i sapanie.

Mijamy wspaniałe drzewa, sadzone ponoć przez 
Króla Jegomości Jana III oraz dosyć oddalony od 
brzegu pałac - dwór.

Bez tchu prawie padamy na plaży rzucewskiej — 
wprost przed rzędem zdumionych chałup.

Czas nagli! Żałądki znów dają znać o sobie. Po­
wstaje nawet nieśmiało wyjawiona myśl zanocowa­
nia na miejscu nie ciągnąc dalej — w myśl poprzed­
niej decyzji — do Pucka. „Jeszcze ó kilometrów? — 
Wykluczone!"

Okazało się wcale nie wykluczone.
I znów marsz. Znów nieznośne pieczenie zbolałych 

nóg, wymoczonych obficie w wodzie morskiej, znów

nacisk plecaków na zmęczone plecy. Z przylądka, 
a raczej cypelka rzucewskiego — wspaniały widok 
na cały półwysep Hel. Poznajemy począwszy od 
półwyspu — wprost przed nami: skromne Chałupy, 
Kuźnicę, dużą Jastarnię łączącą się prawie z dumną 
a wytworną Juratą, zdaje nam się nawet, że widzi­
my miejscowość Hel.

Brzeg morza zupełnie płaski na szerokości jakichś 
50 do IDO m. Wąska plaża, a następnie do zalesio­
nego podnóża Kępy Puckiej — rodzaj łąki czy past­
wiska, gdzie niegdzie poprzecinanego wyraźnie zary- 
sowancmi rowkami i robiącemi wrażenie niskich wa­
łów — fałdami terenu.

Teraz konia i galop! Lepszego terenu nie spot­
kasz. Aż oczy się świecą! Niestety — konia niema, 
a iść trzeba.

Po trzęsącym się mostku przechodzimy przez stru­
mień bez nazwy w wąwozie Błądzikowskim i już 
jesteśmy między polami mieniącemi się wszystkie- 
mi kolorami od szafirowo - zielonego do złoto - pło­
wego.

Zapominając o powadze odkrywcy, pędzę bez pa­
mięci naprzód: widać wyraźnie miejsce przyszłego 
odpoczynku — Puck, którego katedra odcina się na 
jasno błękitnem tle nieba. Skręcamy nieledwie w ga­
lopie na folwark i cegielnię Rozgard.

Kawałek pola. Wkraczamy zziajani na przepięk­
ny bulwar nadmorski Pucka.

Bulwar, jest to może zanadto szumne określenie 
dla uroczej ścieżki biegnącej na skraju urwiska, 
a oddzielonej zacisznie i przytulnie od lądu długim 
gęstym żywopłotem. Na przestrzeni zgórą półtora 
kilometra, na małych ławeczkach siedzą ludzie. 
W dole plusk wody i okrzyki, zdradzają kąpiących 
się. Cisza i spokój otoczenia, czarowny nastrój os­
tatniej przedwieczornej godziny zakłócamy swoim 
wyglądem i zachowaniem.

Nocleg w Pucku wypadł okazale. Część towarzy­
stwa rozlokowała się w miejscowem schronisku, 
•część zaś w hotelu na rynku.

Pucka opisywać nie będę. Jest on dostateczną 
ilość razy przedstawiony w najrozmaitszych arty­
kułach. nowelach, feljetonach itp. — a przecież ją 
podjąłem się sprawozdania z „nieznanego wy­
brzeża".

Wychodząc z miasta, po torze kolejki prowadzą­
cej do portu, skręcamy ostro na zachód, aby po doj­
ściu do szosy ponownie zmienić kierunek na pół­
nocny. Na prawo dobrze widoczne budynki portu 
lotniczego z szeregiem wodnopłatów. ł

Coraz to która maszyna zafurczy silnikiem 
i wzniesie się w powietrze, lub, jakgdyby zmęczoj 
na, woduje w pobliżu hangarów.

Te ptaki morskie długo nam towarzyszą, tworząc 
piękne i pokrzepiające na duchu uzupełnienie kraj­
obrazu.

A jest to potrzebne, bo krajobraz, jak na nasze 
wybrzeże — jałowy i niemalowniczy. Po przejściu 
niziny rz. Płutnicy — porzucamy szosę i przecho­
dzimy na drogę polną, skrócającą znacznie drogę do 
Swarzewa, Na stoku, za ogrodzeniem z drutu kol-



czastego grzebią sie jakieś postacie marynarzy. Nie 
zatrzymując się podążamy do Swarzewa.

Ta kaszubska Częstochowa, dosyć malowniczo po­
łożona, była, tak samo jak iPuck, bardzo często opi­
sywana.

Mała kapliczka ‘Matki Boskiej znajduje się na uli­
cy Wiejskiej, prawie między domami. Pod wzglę­
dem piękna nie wytrzymuje najmniejszego porów­
nania z cudownym kościółkiem i cmentarzem na 
Oksywiu. Dalszy odcinek drogi znów mało powab­
ny. Łinja Helu coraz to bliższa.

Zatoka na odcinku Swarzewo — Wielka Wieś nie 
robi dobrego wrażenia. Brzegi gęsto zarośnięte szu­
warami i sitowiem wywołują wspomnienia bagni­
stego jeziora. Woda też niewyraźna.

W Wielkiej Wsi niespodzianie chwyta nas deszcz. 
Chowamy się do domku z napisem „Schronisko 
szkolne".

Duża, jasna, miła i czysta sala szkolna. Za kate­
drą nauczycielską — rodzaj ołtarza z Matką Bo- 
śką. Na czysto wybielonych stropach napisy w ka­
szubskiej polszczyźnie. Na pierwszem miejscu spo­
kojne, silne i niezmiernie słuszne twierdzenie, że 
niema ‘Kaszub bez Polski, ale i Polski bez Kaszub, 
t. j. bez morza!

Wychodzimy rzeczywiście pokrzepieni na duchu, 
i pod groźbą ciężkich ołowianych chmur — szybko, 
jak najszybciej dążymy do Cetniewa.

Wchodzimy na pierwszorzędną szosę — „auto­
stradą morską" zwaną.

Jest to pierwszorzędna szosa, zrobiona z twardej 
.kostni rzędowej, posmarowana na wierzchu cienką 
warstwą smołową. {Nawiasem mówiąc — już czę­
ściowo startą). Kursują liczne samochody, lecz rów­
nież i konne wehikuły.

Widok pełnego morza zasłania nam ciągle Halle- 
rowo. Nareszcie mijamy ostatnie budynki i kieruje­
m y się w prawo — wprost na bielejące wille ofi­
cerskich domów wypoczynkowych. Nagle, prawie 
bez przejść pośrednich, odsłania się naszym zdu­
mionym i oczarowanym oczom — morze. Pełne, 
.wielkie morze! Niezmierzona potęga i ogrom bije od 
tej stalowo - szarej przestrzeni ufryzowanej nie­
skończoną ilością białych grzywaczy! Teraz widać 
całą różnicę między tak kochaną, lecz tak stosun­
kowo spokojną i oswojoną zatoką — a tym pełnym 
Bałtykiem. Namacalnie wprost odczuwa się ogrom 
tych wód, tych otwartych dróg w świat, w cały 
cudny, daleki, tajemniczy świat.

Podświadomie ciśnie się na usta spowszechniała, 
zdaje się, inwokacja do rodaków z głębi kraju. Do 
tych biednych, (nieświadomych rzesz czołgających 
się ,po ziemiach naszych: „przyjdźcie tu, wciągnijcie 
.pełną piersią przysłowiowy, ożywczy, mocarny 
wiatr od morza! Zapomnijcie o troskach, ciężarach, 
swarach. 'Wyruszcie na fale naszego Bałtyku, aby 
zdobywać dla siebie i dzieci waszych radość, zdro­
wie i potęgę!"

Chowamy niezapomniane wrażenie w głębi naj­
tajniejszej skarbnicy serc i pamięci. Dosyć tego. 
.Jasne domki Cetniewa wołają nas, zmęczenie daje 
się we znaki.

Trochę wypocząwszy, ruszamy dalej.
Szeroka, śliczna plaża, miękki, żółty piąsęk i sze­

regi długich, białych fal ciągną się aż do lasku Ro- 
,zewie. Nad plażą wznoszą się wysokie urwiste na­
gie brzegi, przerywane głębokiemi wyrwami. Ludzi 
mało. Na wzgórzach, nad urwiskami i dalej wgłąb 
Jądu po obu stronach „autostrady" ciągnie się długi 
szereg najrozmaitszych Obozów: K.OJP., harcerzy 
,itp., przeważnie pod namiotami lub w dziwnego 
.kształtu, przypominającego namioty, małych bara­
kach.

Idziemy 4 kilometry do lasu ‘Rozewie, gdzie koń­
czy się plaża, a rozpoczyna się rodzaj wału ochron­
nego, złożonego z dużych głazów kamiennych, po­
łączonych cementem. O takie same głazy, tworzące 
malownicze rumowisko na prawo od nas, rozbijają 
się fale.

Na horyzoncie samotny szkuner urozmaica kraj­
obraz.

=

Między drzewami, na samym wale, wyłania się 
betonowa, oszklona — bardzo solidna i współczes­
na budka strażnicza. Zaraz dalej ścieżka wspina się 
ostro w prawo, poprzez gąszczę lasku — i wyła­
niamy się, równocześnie ze spadającą na nas ule­
wą, przed latarnią, a raczej latarniami w Rozewiu.

Schronieni przed nawałnicą napiliśmy się kawy, 
zjedli resztę zapasów. Zwiedzenie niezmiernie inte­
resujących urządzeń nowej latarni zajęło też sporo 
czasu tak, że już zapadał zmrok kiedyśmy ruszyli 
w dalszą drogę.



SPRAWY KOLONJALNE
JAPOŃSKIE WSPÓŁZAWODNICTWO 
HANDLOWE W KO LO N JA CH

Ołównym odbiorcą towarów japońskich były do- 
niedawna Chiny. Niemniej jednak handel japoński — 
ale w małym zakresie — przenikał także i na wyspy 
Oceanu Spokojnego,

Tak rozmiary, jak i sfera zasięgu eksportu japoń­
skiego były ograniczone aż do czasu wyraźnego za­
rysowania się kryzysu światowego. lin więcej zazna­
czał się kryzys, z tern większą wyrazistością występo­
wała (konkurencja japońska i to głównie w terenach 
kolonjalnych, t. j. tam, gdzie warunki rozwinięcia 
współzawodnictwa handlowego były dla Japonji naj­
odpowiedniejsze.

Z natury rzeczy, handlowa aktywność japońska wy­
stąpiła początkowo z pełną wyrazistością w najbliż­
szych terenach kolonjalnych, t. j. na wyspach Oceanu 
Spokojnego, które w czasie wojny europejskiej, a na­
wet i po wojnie, dostarczają St. Zjedn. 1 Europie su­
rowców, dohrze) się rozwinęły i doskonale się zagospo­
darowały.

To też wyspy te stały się dla Japonji wyjątkowo 
podatnym ,terenem handlowym, tern bardziej, iż prowa­
dzona w nich polityka liberalna w dziedzinie przywo­
zu, t. zw. polityka „otwartych drzwi" dozwalała na 
swobodne wprowadzanie towarów japońskich bez 
żadnych ograniczeń. Dopóki światowa machina gospo­
darcza poruszała się pędem przyśpieszonym, a kraje 
amerykańskie i europejskie były doskonałym konsu­
mentem surowców tych wysp, zabierając całą pro­
dukcję po wysokich cenach, dotąd tubylcy, związani 
z gospodarstwem plantacyjnem i kopalniano-eksploa- 
tacyjnem byli odbiorcami towarów europejskich i ame­
rykańskich. Ale gdy tak Europa jak i St. Zjedn. ogra­
niczyły zakupy, natychmiast ta zależność gospodarcza 
i ibylców uległa rozluźnieniu i tani towar japoński uzy­
skał przewagę, podtrzymywaną przez licznie osiadłych 
tam kupców japońskich, którzy łatwiejszy mają do­
stęp do psychiki tubylców — aniżeli biali kupcy — a to 
z racji bliższego stosunku rasowego, jako kolorowi 
mieszkańcy Azji.

Wkrótce ta intensywna, handlowa działalność japoń­
ska przerzuciła się także na N. Zelandję, Australję, 
Siam oraz Indje Brytyjskie i objęła wszystkie kolonje 
azjatyckie.

Dopóki handlowa ruchliwość nie przechodziła poza 
kraje oblane wodami Oceanu Spokojnego i Indyjskie­
go, dotąd też przeciwdziałanie tej ekspansji było dość 
słabe. Czyniło to wrażenie, jak gdyby nie zdawano so­
bie sprawy z tego niebezpieczeństwa i jak gdyby roz­
mach japoński w krajach Dalekiego Wschodu uwa­
żano za rzecz naturalną. v

Dopiero gdy Japonja działalnością swą handlową 
sięgnęła do Afryki, gdy w ikolonje afrykańskie wpro­
wadziła swe niezmiernie tanie wyroby, np. Fordy ja­
pońskie po 1500 zł., maszyny do pisania <i 65 zł., ro­
wery po 26 zł., obuwie gumowo-płóclenne po 3, a póź­
niej po 2 zł., sztuki płótna typu zefir 30 yardów po 
7 zł., 1 para skarpetek 36 groszy — wszelkie inne wy­
roby jak tekstyle, trykotaże, wyroby szklane, ceramicz­

ne, papierowe, żelazne, skórzane, jedwabne, naczynia 
i t. d., rzuciła na rynki afrykańskie po cenach niższych, 
aniżeli wynoszą ich koszty produkcji w Europie, do­
piero wtedy uderzono na alarm z obawy przed zale­
wem towarami japońskiemi

Wtedy też — odnośnie do Afryki — uświadomiono 
sobie znaczenie podstawy handlowej, którą Japonja 
uzyskała w Abisynji, jako punktu wyjścia na Afrykę 
oraz na Syrję, Irak i kraje sąsiednie. We francuskim 
porcie Djibuti Istnieje specjalna strefa zagwarantowa­
na dla Abisynji. Tam też, na podstawie umowy z Abl- 
synją, znajdują się główne składy towarów japoń­
skich, rozwożonych następnie statkami Japońskiemi do 
portów afrykańskich. Konkurencja japońska poszła 
tak daleko (podobnie jak i w krajach Dalekiego 
Wschodu), że nawet statki te podejmują się przewo­
żenia różnych ładunków pomiędzy portami afrykań- 
skieml, po cenie niezmiernie niskiej, czyniąc poważną 
konkurencję flocie państw kolonjalnych.

Poddano przeto ścisłemu zbadaniu przyczyny tego 
rozmachu i stwierdzono, że przemysł japoński jest tak 
zorganizowany, płace są tam tak niskie, oraz pomoc 
rządowa dla przemysłu, produkującego na eksport 
jest tak wybitna, iż przemysł europejski, czy amery­
kański, nie może podjąć żadnej wolnej konkurencji.

Zaczęto więc stosować środki zaradcze, a więc prze- 
dewszystkiem podniesiono cło przywozowe na towa­
ry japońskie, a gdy i to nie pomogło, zastosowano 
kontyngenty, a nawet bojkot towarów Japońskich.

Unja południowo-afrykańska wprowadziła t. zw. cło 
dumpingowe, umowa z Indjami Brytyjskiemi doprowa­
dziła do zobowiązania rocznego zakupu przez Japon- 
ję w Indjach 1.500.000 bel bawełny, a przygotowująca 
się umowa z Indjami holenderskiemi do zakupu cukru 
na Jawie.

Stwierdzono również i skutki. Okazało się, że eks­
port amerykański, angielski i niemiecki, na tereny iko- 
lonjalne, uległ w ciągu 1933 r. dalszemu skurczeniu, 
podczas gdy wywóz japoński zwiększył się o 40%..

Ale stwierdzono również poważny wpływ, jaki wy­
warły towary japońskie na tubylców, którzy nabywali 
dawniej tylko najniezbędniejsze towary, a po wpro­
wadzeniu tanich towarów japońskich, zakupy znacznie 
zwiększyli. Nawet zaczęli nabywać takie towary, ja­
kie dawniej ich nie obchodziły. Okazało się, że tubyl­
cy mogą być jeszcze lepszymi, niż to było dawniej, 
klijentami, o ile otrzymają towary po cenach dla nich 
przystępnych. Jako przykład może posłużyć fakt, iż 
Murzyni w Afryce Wschodniej poczynili zamówienia 
na kompletne drzwi i okna, wyrobu japońskiego, do 
swych chat-lepianek, w których nigdy nie mieli okien, 
a zamiast drzwi używali rogoży.

Ta niezmiernie ciekawa konkurencja I jak stwier­
dzono, przemyślana i od wielu lat przestudjowdna 
przez Japończyków, nletylko zwróciła uwagę Europy 
i St. Zjedn. na tereny kolonjalne, jako ważne rynki 
zbytu, ale wprost uwypukliła ich znaczenie oraz wy­
kazała możliwości zwiększenia ich pojemności, uzmy­
sławiając, że naturalnym ujściem dla nadmiaru pro­
dukcji przemysłowej są właśnie kolonje. F. F . Ł .



NIELEGALNA EMIGRACJA 
DO PALESTYNY

Kronika życia codziennego notuje stale fakty, 
świadczące o silnem natężeniu prądu emigracyjnego 
Żydów polskich do Palestyny. Co tydzień, w poniedzia­
łek, znajdujemy w prasie petitowe wzmianki, w ro­
dzaju: „Dziś wieczorem wyjeżdża z dworca Wschod­
niego grupa 600 emigrantów - żydów do Palestyny. 
Transport jedzie przez Konstancę na s.s. „Polonia".

Poza temi notatkami coraz częściej spotykamy fakty, 
będące dowodem masowego wśród żydowstwa pędu 
do Palestyny, pędu, który rozsadza wąskie ramy emi­
gracji legalnej. Niedawna odyseja grupy 320 „chalu- 
ców“ (pionierów), którzy usiłując na pokładzie grec­
kiego parowca „Velos" nielegalnie dostać się do Pa­
lestyny, tułają się przez trzy miesiące na wodach mo­
rza Śródziemnego; 3-dniowa wędrówka 15 naiwnych 
młodzieńców łódzkich, nabranych pod pozorem jazdy 
do Palestyny przez sprytnego oszusta; ożywiony do- 
niedawna ruch między Bejrutem a Haiłą karawan 
wielbłądów, na których grzbiecie kiwają się smętnie 
okutane w burnusy postacie beduinów, nieznających 
języka arabskiego, biegłych nie tyle w Koranie, He ra­

czej w handlu norymberszczyzną; kilka tysięcy osób 
płci obojga, w wieku od lat 18 do70-ciu, okazuje się 
nagle zapalonymi amatorami sportu i udaje się na Ma- 
kabjadę do odległego -o tysiące mil Tel-Awiwu, nie 
wykorzystując powrotnych biletów okrętowych; nie- 
notowany dotychczas wzrost ruchu tranzytowego na 
kolejach palestyńskich między Egiptem a Syrją, egzo­
tyczną Persją, Irakiem, ba, nawet odległemi Indjami, 
przy pustych wagonach na stacjach docelowych — oto 
skromna zaledwie garść faktów, świadczących —. 
przy niezwykłej pomysłowości — o martyrologji ście­
żek nielegalnej emigracji.

Dociekając przyczyn tego zjawiska stwierdzić nam 
wypadnie istnienie z jednej strony — wielkiej siły 
atrakcyjnej Palestyny wśród społeczeństwa żydowskie­
go, z drugiej zaś — ograniczonej kwoty, wyznaczanej 
przez palestyński rząd mandatowy dla imigracji ży­
dowskiej.

Wielka siła atrakcyjna Palestyny wynika z dużej po­
pularności haseł sjonlstycznych na ulicy żydowskiej, 
z obecnego okresu ożywienia gospodarczego („pro­
sperity") w Palestynie przy przeżywanej powszechnie 
fazie depresji w krajach całego nieomal świata oraz ze 
szczególnie niepomyślnego położenia gospodarczego 
względnie politycznego mas żydowskich.

Palestyna jest w chwili obecnej terenem ożywionej 
działalności gospodarczej: krzywa ruchu budowlane­
go, tego najczulszego wskaźnika barometru konjunk- 
tury, wykazuje stały wzrost. Według sprawozdania 
Departamentu Ceł, Akcyz i Handlu rządu palestyń­
skiego (Annual Report of the Department of Customs, 
Bxcise and Trade for the year 1933) sumy zainwesto­
wane w budownictwie w 20 większych ośrodkach wy­
niosły:

w r. 1929 — iLP 1.741.687.—
„ „ 1930 — „ 2.448.670.—
„ „ 1931 — „ . 2.720.678.—
„ „ 1932 — „ 2.945.708.—
„ ,. 1933 — „ 5.600.732.—

Uwaga: 1 LP—funt palestyński =  jednemu fun­
towi angielskiemu.

Na odcinku rolniczym zauważyć możemy niebywa­
ły rozrost plantacyj pomarańczowych („pardesów"), 
których powierzchnia przekroczyła 200.000 dunamów 
(1 dunam =  1.000 m. kw.), w tern pfżeszło połową, 
w rękach żydowskich. Eksport owoców cytrusowych 
(pomarańcze, grejpfruty, cytryny i t. p.) wzrasta 
o około miljona skrzynek rocznie, dochodząc w sezo­
nie 1933/34 do 5.414.027 skrzynek.

W równie szybkiem tempie wzrasta uprzemysło­
wienie kraju. Porównanie dat spisów przemysłu ży­
dowskiego w Palestynie, przeprowadzonych przez 
Agencję Żydowską w r. 1929 1 r. 1933. wykazuje 
25%-owy wzrost liczby zakładów przemysłowych (do 
970 zakładów), 55%-owy wzrost ilości zatrudnionych 
robotników (do 14.419), 40% wzrost wartęści produk­
cji (do LP 4.630 tys.) i około 40%-owy wzrost kapitału 
zainwestowanego w przemyśle (do LP 5.097 tys.). Ze­
stawienie to znamionuje zjawisko rozbudowy przemy­
słu nietylko w kierunku zakładania nowych warszta­
tów wytwórczych, ale i rozszerzania już istniejących.

Faza ożywienia gospodarczego powoduje koniecz­
ność zatrudnienia większej ilości rąk roboczych. Nowe 
tereny kolonizacyjne, nowe plantacje pomarańczowe, 
nowopowstające fabryki 1 istniejące fabryki, zwięk­
szające swoją produkcję, potęgujący się ruch budo­
wlany — wymagają dopływu nowych, dodatkowych 
falang robotników. Tu jednak na przeszkodzie stają 
niewystarczające kwoty imigracyjnet przyznawane 
Agencji Żydowskiej przez rząd mandatowy.

W ramach legalnych przybyło do Palestyny (dane 
Depart. Imigracyjnego rządu palest.):

w r. 1929 — 5.249 osób, w tern z Polski 1.883
„ 1930 — 4.944 ........................... 2.379
„ 1931 — 4.075 „ „ „ 1.535
„ 1932 — 9.553 „ „ „ 2.879
„ 1933 — 30.327 „ „ „ 10.344

(Uwaga: dane Depart. Imigr. Agencji Żyd. przewyż­
szają o 20 — 30</c da#e urzędowe).

Z mocy ustawy imigrować do Palestyny mogą:
a) osoby rozporządzające kapitałem od LP 1.000.—, 

przyczem na część tej sumy składać się może 
wartość maszyn i towarów zabieranych, względ­
nie nieruchomości, posiadane w Palestynie;

b) członkowie wolnych zawodów, jak lekarze, ad­
wokaci, architekci l t. p. o kapitale conajmnie]
LP 500.— przyczem niezbędne jest stwierdzenie 
przez Depart. Imigr., że zawód ten umożliwi 

urządzenie się imigranta w kraju;
c) rzemieślnicy o kapitale LP 250.— z zastrzeże­

niem jak wyżej;
d) osoby o zapewnionym dochodzie conajmniej 

LP 4.— miesięcznie, przyczem jako miarodajne 
uważane są renty państwowe lub instytucyj ofic­
jalnych, renty ubezpieczeniowe. Wymagane jest 
również złożenie gwarancji na LP 350.—;

e) osoby, które wylegitymują się uzyskaniem za­
pewnionej posady;

f) krewni mieszkańców Palestyny z kategoryj wy­
żej wymienionych, jako to rodzice, żony 1 dzieci 
do lat 18-tu, na zasadzie zezwoleń Dep. Imigr.;

g) osoby, które uzyskają certyfikat robotniczy od 
Agencji Żyd.

Liczba tych ostatnich jest ograniczona kwotą, wy­
znaczaną co pół roku przez rząd na zasadzie zdolno­
ści absorpcyjnej kraju. Płynność pojęcia „zdolności



absorpcyjnej“ i nieustalone bliżej metody szacowania 
wywołują niezadowolenie mas żydowskich i protesty 
Agencji.

O istotnie niewystarczających ramach kwot imigra- 
cyjnych świadczy wyraźny wzrost płac roboczych, 
niezaspokojony głód mieszkaniowy, zwalnianie dzieci 
ze szkół w okresie zrywania owoców na „pardesach", 
narzekania przemysłowców, ,nie mogących wskutek 
braku rąk nadążyć za zamówieniami i t. p. Nie bez 
znaczenia jest irównież fakt, że w bankach palestyń­
skich leży jałowo w chwili obecnej suma około LP 13 
miljonów, szukającej rentowej lokaty.

Ten stan rzeczy stanowi silny bodziec dla rozwoju

EMIGRACJA DO PARANY

nielegalnej imigracji. Natężenie tego pędu wyraża się 
cyfrą około 1.000 osólb miesięcznie, przekraczających 
nielegalnie granice Palestyny. Liczba osób nielegalnie 
przebywających na terytorjum Palestyny szacowana 
jest na około 60.000 wobec ogólnej liczby około 
330.000 żydów.

Fascynowane dobrobytem i przejęte hasłami sjoni- 
stycznemi masy starają się różnemi drogami dostać 
do upragnionego celu. Stanowią one podatny żer dla 
wszelakiego rodzaju oszustów i kombinatorów. Na 
wokandach sądów coraz częściej figurują sprawy tego 
rodzaju.

Mimo kryzysu gospodarczego, 
który w sposób wyraźny uzewnętrz­
nił się we wszelkich przejawach tu­
tejszego życia, stan rynku pracy 
jest naogół zadawatniający.

Z pośród poszukujących pracy 
nie można prawie znaleźć czło­
wieka, który byłby całkowicie bez 
zajęcia. Robotnicy samotni prze­
bywający w Paranie są elementem 
ruchliwym. Przenoszą się oni 
z miejsca na miejsce, poszukując 
lepszych zarobków i pracy, bliżej 
miasta.

Zasadniczym warunkiem odstra­
szającym robotników samotnych, 
Polaków, od pracy na kolonjach są 
niskie zarobki, wynoszące najczęś­
ciej 1 „mila"1) dziennie i bardzo 
marne, w pojęciu nowoprzybyłych 
z kraju, utrzymanie. Natomiast wy­
magania pracodawców od robotni­
ków są wielkie. Oczywiście robot­
nik widząc, że aby tyLko zarobić na 
ubranie, musi pracować parę mie­
sięcy, stara się o lepiej płatne za­
jęcie w kolonjach sąsiednich. W po­
szukiwaniach tych robotnicy kieru­

mil =  milrejs.

ją się na Kurytybę. Robotnicy bo­
wiem liczą na to, że bliżej miast ko­
loniści lepiej płacą, obawiając się 
ucieczki robotnika do miasta. Tym­
czasem dzieje się wprost odwrot­
nie, gdyż kolonje podmiejskie ma­
jące dużą podaż rąk do pracy, ob­
niżyły płace do minimum, a przy- 
tem zarobków tych nie wypłacają 
punktualnie.

Część tych robotników przenosi 
się z powrotem do interjoru, część 
czeka na lepsze czasy, pracując na 
kolonjach podmiejskich, część kie­
ruje się do robót rządowych, a tyl­
ko bardzo niewielka ilość pozostaje 
w Kurytybie. Oczekują oni okazji 
znalezienia pracy w mieście.

Robotnicy ci nie pozostają całko­
wicie bez pracy, gdyż znając tu­
tejsze stosunki, znajdują przeważ­
nie dorywcze zarobki na przeciąg 
2 — 3 dni w tygodniu. Część robot­
ników już od dłuższego czasu osz­
czędza na powrót do Polski.

Nawiązując do powyższego, oraz 
stwierdzając naprawdę niskie za- 
rohki robotników samotnych w Pa­
ranie, jestem zdania, że nie należy
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w obecnym okresie kryzysu (wstrzy­
manie bardzo wielu robót przez 
rząd) kierować robotników samot­
nych do Parany.

Gdyby koszt przejazdu robotnika 
z Polski do Parany i wszelkie przy­
gotowania do tej podróży wynosiły 
700 zł. (w praktyce kosztuje dużo 
więcej), to na pokrycie tych kosz­
tów robotnik, musi pracować i osz­
czędzać około 2-ch lat. O dorobie­
niu się robotnika w Paranie nie 
można obecnie myśleć. Zdarzały się 
okresy, że pewna znikoma część ro­
botników dostawała się do pracy 
przy budowie dróg lub kolei. Wów­
czas zarobek wynosi 5 — 6 milrei- 
sów dziennie, z sumy tej potrąca się 
2 „mile" za dzienne utrzymanie. Je­
śli więc robotnik przepracował 20 
dni w miesiącu (co przy częstych 
opadach w Paranie jest cyfrą wy­
soką) to zarobi 100 — 120 milów 
miesięcznie, a potrącenia wynoszą 
minimum 60. Czysty więc zarobek 
miesięczny wynosi 40 do 60 milów. 
Przy robotach ,tego rodzaju utrzy­
manie składa się z potraw brazylij­
skich: czarna kawa, fiżon, faryna, 
i mięso. Robotnik polski bez Chleba 
nie wytrzyma. Jeżeli więc dziennie 
kupi sobie bułkę, za 300 reisów to 
efektywny jego zarobek zmniejszy 
się już o 18 milów i wyniesie tyl­
ko 20 do 40 milów miesięcznie.

Utarł się w praktyce tutejszej 
zwyczaj, że zarobki za pracę przy 
robotach publicznych (magistrac­
kich lub municypalnych) nie są re­
gularnie wypłacane. Wypłata sum 
efektywnych (po potrąceniach) od­
bywa się tylko w minimalnej czę­
ści gotówką, a reszta t. zw. „Vala- 
mi“ czyli kwitami, upoważnia jące- 
mi do pobierania w sklepach pro­
duktów pierwszej potrzeby, albo 
•też do odbioru zarobionych pienię­
dzy gotówką w terminie: gdy wy­
płaci „governo“ (rząd). Ostatecznie 
kończy się tern, że robotnik czeka 
na odbiór pieniędzy rok, dwa i wię­
cej, żyjąc na kredyt, na rachunek 
należności. Kiedy dług wynosi wię­
cej niż połowę wartości kwitu, ro­
botnik przepisuje kwit na właścicie­
la mieszkania lub „wędziarza" 
(właściciela sklepu), a sam udaje

Przy ujściu rzeki Iguassu do Porony stykajq się granice 
trzech państw



się na kolonję cekin poszukiwania 
pracy. Należy podkreślić, że system 
ten praktykowany tu jest ogólnie, 
a nie wyjątkowo.

W ten sposób robotnicy samotni 
wpadają w błędne koło, z którego 
nie widzą wyjścia. To oczywiście 
odbija się na ich stanie psychicz­
nym oraz na ustosunkowywaniu się 
do zagadnień państwowych i naro­
dowych.

Ze względu na powyższe przy­
czyny uważam wyjazd robotników 
samotnych do Parany i S-ta Catha- 
riny za niepożądany tak dla sa­
mych robotników samotnych — jak 
i dla interesów tut. społeczeństwa 
oraz dla interesów Państwa.

Tak więc mimo zapotrzebowań 
■na robotników ze strony kolonistów 
emigracja tego elementu do Parany 
nie opłaca się w zupełności. W razie 
nastania lepszych warunków dla 
emigracji tego elementu np. rozpo­
częcia budowy kolei i dróg na więk­
szą skalę — nie omieszka nadesłać 
Lidze Morskiej i Kołonjalnej infotr- 
macyj.

Trzeba tu wyjaśnić, że termin „ro­
botnik samotny" należy przede- 
wszystkiem odnieść do robotników 
żonatych, przybywających do Pa­
rany samotnie, to jest bez żony i ro­
dziny. Robotnik talki nie może zupeł­
nie posyłać do kraju pieniędzy na 
utrzymanie rodziny, .z którą po pe­
wnym czasie zrywa kontakt, a ro­
dzina wpada w biedę.

Jeśli idzie o kawalerów, to spra­
wa zarobkowania i oszczędzania 
przedstawia się jak powyżej, z tą 
tylko różnicą, że kawaler nie ma 
obowiązków utrzymywania rodzi­
ny. Posiada mieszkanie, utrzy­
manie i niewielki zarobek, a więc 
warunki bytowania najczęściej lep­
sze, niż na wsi w kraju. Poza tern 
kawalerowie żenią się z córkami 
polskich kolonistów — zwiększa­
jąc w ten sposób ilość rodzin pol­
skich. Jeżeli ten argument weźmie­
my pod uwagę jako ważkidcorzyst-

Parański potok

ny, to kawalerom - rolnikom moż- 
naby udzielać w niewielkich iloś­
ciach wizy na wyjazd pod warun­
kiem, że są pochodzenia polskiego.

Wielu emigrantów żonatych, któ­
rzy przyjechali do Parany bez ro­
dzin, nie mogąc znaleźć odpowied-
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nich zarobków, ratując się przed 
biedą udaje kawalerów i żeni się 
z córkami polskich kolonistów. Wy­
padków jest takich stosunkowo 
wiele i kończą się one tragicznie.

W związku z powyższem nale­
ży zaznaczyć, że pożądanem by­
łoby, aby każdy kawaler wyjeż­
dżający za morze posiadał obowiąz­
kowo zaświadczenie kompetentnej 
władzy, z naklejoną podobizną wy­
jeżdżającego — stwierdzające, że 
jest kawalerem. Brak takiego za­
świadczenia winien być uważany 
za dowód, że emigrant jest żonaty. 
Paszporty, w których stan cywilny 
jest zanotowany emigranci gubią, 
i żenią się bez posiadania dokumen­
tów, opierając się tylko na aktach 
zeznania dwóch świadków. Zezna­
nia takie emigrant b. łatwo zdoby­
wa. Wielu emigrantów, pragnącyćh 
się ożenić przychodziło do mnie po 
takie zaświadczenie, którego otrzy­
mać nie mogli. Z tego widać, że ko­
loniści takich świadectw wymagają.

St. Wieloch



PRZEGLĄD KOLONJALNY
Kilka tygodni temu prasa po­

dała krótkie wzmianki o zaślubi­
nach jednego z książąt japońskich 
z kuzynką cesarza Etjopji. Ta na- 
pozór błaha wiadomość napewno 
nie przeszlaby do historji, gdyby 
nie nieoczekiwane następstwa, 
jakie ten drobny ewenement za so­
bą pociągnął.
> Etjopja oddawna i z głębokim 
żalem odczuwała przymus skłania­
nia .się przed białą rasą. To też z 
wielkim entuzjazmem powitała 
ona braterską dłoń rasy żółtej, 
którą uważa jako bardziej do sie­
bie zjbliżoną. Entuzjazm ten 
wzmógł się jeszcze bardziej, gdy 
w ślad za nowożeńcem przybyło 
grono fachowców 1 finansistów, 
którzy Już po kilku zaledwie ty­
godniach przedłożyli cesarzowi 
wspaniały projekt rozwinięcia 
przemysłu krajowego, i to przez 
„zupełnie11 bezinteresowne zain­
westowanie kapitałów japońskich.

Entuzjazm ten osiągnął aż takie 
rozmiary, że sami Japończycy po­
czuli konieczność uspokojenia go 
wszelkieml środkami, ażeby zbyt­
nio nie przyciągać uwagi publicz­
nej na ten nowy ich teren opera­
cyjny.

Zainteresowanie się tak odleg- 
łem 1 tak mało znaczącem pań­
stewkiem, dziwne na pierwszy 
,rzut oka, staje się zrozumiałem i 
logicznem po rozważeniu następu­
jących kilku punktów:

1) Jednym z głównych kluczy 
do panowania na morzu jest wła­
danie cieśninami.

2) Morze Czerwone jest pomo­
stem pomiędzy Europą i Dalekim 
Wschodem.

3) W czasie gdy Japonja prze­

żywała jeszcze okres samurajb 
•Anglja zagarnęła wysepkę Perim 
.w cieśninie Bab-el-Mandeb, Fran­
cja zaś Djibouti. Wszczęcie Jakich­
kolwiek rokowań na temat uzy­
skania jakiejś bazy na tym odcin­
ku jest nie do pomyślenia.

Z powyższych punktów można 
wyciągnąć następujące przypusz­
czenie: gdy za kilkanaście lat Et- 
jcpja stanie się złączona z Japon­
ią, gdy miljon Japończyków i kil­
kadziesiąt milionów yenów owład­
ną jej życiem ekonomicznem, tego 
dnia Japonja oświadczy: „Muszę 
otrzymać Djibouti. Należy mi się 
to ze względu na moje rozległe in­
teresy w Etjopji11. I Francja okaże 
się wówczas przypartą do muru, 
albowiem odmowa może stać się 
■równoznaczną z rozpoczęciem go­
rącej agitacji panazjatyckiej w In- 
dochinach, gdzie ustosunkowanie 
się ludności do władzy rasy białej 
Jest jeszcze dalekie od wymarzo­
nego stanu.
, Mistrzowskie podejście do spra­
wy, która może pozostawić nieza­
tarte piętno w dziejach ludzkości. 

* .
.jNlechaj olbrzymie dzieło, do 

którego dzisiaj zabieramy się, sta­
nie się życiodajnem źródłem, z któ­
rego wypłynie dla Francji i pięciu 
części świata nowa pomyślność11 
r- takim początkiem przemówie­
nia prezydent Francji w dniu 3 
grudnia ub. r. otworzył w Pary­
żu pierwszą Ekonomiczną Konfe­
rencję Kolonialną, zwaną także 
Konferencją Wielkiej Francji.

Wielki ten zjazd, ponad 200-tu 
delegatów ze wszystkich kolomj 
.francuskich, urządzony został spe­
cjalnie w celu zastanowienia się

nad zamorskiemi sprawami Fran­
cji, w związku ze sprawami me­
tropolii. Akcja rozwijana jest — 
,jak dotychczas — na tle spraw go­
spodarczych, głównie w zakresie 
•wzmożenia wymiany towarowej 
pomiędzy kolonjami i Francją, z 
wyraźnem nastawieniem doprowa­
dzenia do uprzywilejowania towa­
ru francuskiego.

Wprawdzie eksport francuski do 
kolonij wzrósł w porównaniu z r. 
1913-tym t. j. w ciągu 20-tu lat o 
2 miliardy franków 1 wynosi już 
32% ogólnego wywozu Francji, 
ale w stosunku do całego przy­
wozu kolonij francuskich, nie wy­
nosi to nawet trzeciej części. Po­
nadto w ostatnich latach pojawił 
się groźny konkurent — Japonja 
<— który na rynki kolonij francu­
skich rzucił masy swych wyrobów 
przemysłowych po cenach niż­
szych, aniżeli wynosi koszt wyro­
bu takich samych towarów we 
.Francji. Wprawdzie Francja broni 
się różnemi sposobami, jak np. 
podnoszeniem przywozowych op­
łat celnych i t. p. przed zalewem 
.towarów japońskich, Jednak w 
wielu kolonjach, z powodu umów 
międzynarodowych takie środki 
nie mogą mieć zastosowania. Ko­
nieczne jest przeto współdziałanie 
.ludności miejscowej z wysiłkami 
metropolji.
, Delegaci kolonij mają się zasta­
nowić także i nad tą sprawą w 
związku ze swym interesem, któ- 
,ry ma wyraźną orientację na Fran­
cję, łączy się bowiem ściśle z fran- 
cuskiem zapotrzebowaniem pro­
duktów kolonialnych, których 
Francja sprowadza dotąd ze swych 
kolonij zaledwie 23% całego swe­
go rocznego spożycia. Resztę spro­
wadza Francja z innych kolonij i 
krajów, gdyż jej własne kolonje 
nie wytwarzają tak dużej Ilości od­
powiednich produktów.

Chodzi tu więc o odpowiednie 
produkcyjne nastawienie kolonij do 
potrzeb francuskich, oraz o za­
pewnienie zwiększenia zbytu prze­
mysłowi francuskiemu.

Zapewne, na konferencji tej — 
której prace potrwają kilka miesię­
cy — będą omawiane również i in­
ne sprawy, a zwłaszcza lokowa­
nie w kolonjach, w szerokim za­
kresie, kapitału francuskiego, któ- 
jy  poza Afryką półnooną, wyka­
zuje małe zainteresowanie innemi 
kolonjami.

Konferencja budzi duże zainte­
resowanie w państwach kolonial­
nych, tern bardziej, że jest wogóle 
pierwszym tego rodzaju zjazdem 
i nie może być porównywana z 
dawniejszą, urządzoną przez W. 
Brytanję, konferencją w Ottawie, 
która miała zupełnie inny charak­
ter. -#■.Wizyta Arabów w fortecy wiotkiej



Strai wojskowa przy studni w oazie

Plantacje herbaty w koloniach 
angielskich na Dalekim Wschodzie 
znalazły się w trudnem położeniu, 
z powodu braku zbytu swej pn> 
dukcji. Wobec tego plantatorzy 
spowodowali zwołanie do Londy­
nu Międzynarodowej Komisji Her­
baty, która była poprzedzona ko­
misjami regjonainemi wszystkich 
kolonii i krajów, produkujących 
herbatę.

Międzynarodowa Komisja w Lon­
dynie, po dłuższych obradach, po­
wzięła uchwały ograniczenia pro­
dukcji herbaty. Na zakładanie no­
wych plantacyj trzeba uzyskiwać 
specjalne pozwolenia, które będą 
wydawać gubernatorzy kolonii. 
W razie przekroczenia, przewi­
dziane są wysokie kary.

Ograniczeniami uprawy herbaty 
objęte są także afrykańskie kolon­
ie, jak: Kenya, Uganda, Tanganika 
i Nyassa, w których od lat kilku 
rozpoczęto uprawę herbaty na du­
żą skalę, stwarzając poważną kon­
kurencję plantacjom na Dalekim 
Wschodzie.

*
W Afryce północnej, od pewne­

go czasu, rozwijana jest propagan­
da przeciwfrancuska. Prowadzą ją 
młodzi, wykształceni Arabowie, 
którzy są twórcami narodowego 
ruchu arabskiego. Tu i ówdzie do­
szło nawet do wystąpień o cha­
rakterze manifestacyj narodowych. 
Ruch ten obejmuje Algier 1 Marok- 
ko.

W Constantine <w Algierze) zda­
rzył się wypadek, który rzuca cha­
rakterystyczne światło na rozwi­
janą akcję. Mianowicie, jeden z a- 
rabskich inspektorów szkolnych 
zadał uczniom do opracowania za­

danie — z zakresu historji w 
związku z bitwą pod Poitiers 
(w 732 r.) — pod tytułem: „Gdy­
by Arabowie byli silniejsi". W od­
powiedziach uczniów znajdowały 
się takie zdania, jak: „Arabowie 
zwyciężyliby i utworzyliby Fran­
cję piękniejszą i bogatszą", „Ara­
bowie nie byli barbarzyńcami, ale 
posiadali większą cywilizację ani­
żeli Frankowie".

Fakt ten przytaczany jest przez 
pisma francuskie, jak daleko sięga 
,ta propaganda, obejmując już mło­
dzież szkół powszechnych.

Król włoski powrócił z podróży 
po koloniach włoskich w Afryce. 
Wynikiem spostrzeżeń jakie po­
czynił w terenie, jest zapowiedzia­
na reorganizacja zarządu kolonja- 
ml: Trypolis, Cyrenajka, Erytrea 
i Somali, oraz nadanie kolonjom

,tym innego nastawienia gospodar­
czego. Jak to bowiem wiadomo, 
tylko pewna część Erytrei 1 jeszcze 
.mniejszy obszar Somali nadają się 
na eksploatację gospodarczą. Resz­
ta włoskich obszarów kolonial­

nych jest to albo pustynia, albo na- 
pół pustynne stepy. -

Włoskie przedsiębiorstwa plan­
tacyjne oraz przedsiębiorstwa pro­
dukcji soli morskiej nie przyno­
szą dotychczas żadnych docho­
dów, są deficytowe, a istnieją tyl­
ko dzięki wybitnemu, finansowe­
mu poparciu rządu włoskiego.

*

W sprawach afrykańskich kolonij 
mandatowych zdarzył się fakt, 
który ma doniosłe znaczenie po­
lityczne, a mianowicie w  dniu 30 
Jistopada ub. r. Zgromadzenie 
Przedstawicieli Południowo - za­
chodniej Afryki (b. kolonji niemiec­
kiej) uchwaliło ilością 3/4 głosów 
poddanie administracji tą kolonią 
Unji południowo - afrykańskiej, 
pod której mandatem dotychczas 
pozostawała. Uchwała wyraźnie 
określa Południowo-zachodnią Af­
rykę, jako „piątą prowincję Unji" 
(obok Kraju Przylądkowego, Oran- 
je, Natalu i Transvaalu).

Z podjęciem tej uchwały, t. j. 
z  chwilą wyrażenia zgody ludno­
ści na połączenie się z Unją, ko­
lonia przestaje być mandatową, 
pozostają jednak do załatwienia 
jeszcze pewne formalności w Li­
dze Narodów, które może będą 
trudne do pokonania, albowiem 
wiadomość o podjętej uchwale zo­
stała przyjęta w Niemczech z obu­
rzeniem i gwałtownym protestem. 
Zapewne Niemcy sprawy tej nie 
pozostawią bez kontrakcji, pomi­
mo, iż ludność miejscowa ma pra­
wo wypowiedzieć się w swych 
sprawach politycznych.Kokosowa tratwa



ZDOBYCZE I TROSKI POLONJI ZAMORSKIEJ
Ofiarność Polaków w Stanach 

Zjednoczonych n a  r z e c z  p o ­
w o d z i a n  objęła wszystkie ko- 
lonje polskie w tym kraju tak, że 
z niewielkich pojedyńczych dat­
ków powstały bardzo poważne 
sumy i dziś już można przewidy­
wać, że wpłynie do Polski z tego 
tytułu około pól miljona złotych. 
Oto według wiadomości z za ocea­
nu, repartycja tych ofiar, które 
wpłynęły do połowy listopada r. b. 
/Następujące składki wpłynęły z 
osad polskich w pojedyńczych 
miastach:
, Chicago iló.OOO dolarów, iNew 
York 15.511 doi., Detroit 11.454 
doi., Cleveland 3.424 doi., Buffalo 
3.332 doi., Philadeliphia 2.927 doi., 
Pittsburgh 2.240 doi., Wilkes - Bar- 
re 1.992 doi., Milwaukee 1.933 doi., 
Toledo 1.391 doi., Scranton 1.200 
•doi., Elizabeth 1.000 doi., Utica
1.000 doi., Boston 979 doi., Trentęn 
,724 doi., Perth-Amboy 6S3 doi., 
New Castle 435 doi., inne miasta
5.000 doi.

*
Z ostatnich wyborów do kon­

gresu amerykańskiego wyszło 
zwycięsko sześciu Polaków: 
trzech z Detroit — Lesiński, Sa­
dowski i Dingell, dwóch z Chica­
go — Schuetz i Kociałkowski, je­
den z Seattle, stanu Washington — 
Zajonczek. Wszyscy należą do 
stronnictwa demokratycznego. Pol­
ski stan posiadania w amerykań­
skiej izbie reprezentantów nie u- 
legł zmianie.

W izbach stanowych t.. zw. le­
gislatorach, składających się z se­
natów i assembly nie brak zwycię­
skich kandydatów Polaków. W se­
natach w połowie listopada, było 5 
senatorów Polaków: 1 w Illinois, 
1 w Wisconsin, 2 w Michigan, 
1 w Pensylvanji. W niższej izbie 
stanu Michigan zasiada aż siedmiu 
przedstawicieli Polonii, wszyscy 
z miasta Detroit.

Reprezentanci ci nie tworzą od­
rębnej organizacji politycznej, ale 
sama obecność ich w ciałach sa­
morządowych i w izbach najwyż­
szych Stanów Zjednoczonych pod­
nosi rolę żywiołu polskiego i toru­
je drogę rodakom naszym do kie­
rowniczych placówek życia poli­
tycznego i społecznego amerykań­
skiego.

*
Zasługują na uwagę plany na 

rok 1935 Fundacji Kościuszkowskiej 
,w 'dziedzinie w y s y ł a n i a  m ł o ­
d z i e ż y  polskiej z Ameryki d o 
P o l s k i  na okres, pozwalający 
jak najkorzystniej dla tej młodzie­
ży spędzić wywczasy w kraju jej 
ojców. Na kurs letni o kulturze

polskiej wysłała Fundacja w r. 
,1933 — 6 osób, w r. 1934 — 10 o- 
sób, a w nadchodzącym nowym 
.roku zamierza wysłać 15-tu sty­
pendystów, niezależnie od tych, 
którzy będą mogli przyłączyć się 
do tej grupy, pokrywając wydatki 
własnym kosztem.

Kurs ten, letni, trwać będzie od 
,4 do 6 tygodni i połączony będzie 
z  podróżą krajoznawczą po Polsce, 
pod odpowiedniem fachowem kie­
rownictwem.

*
W kołach studenckich wśród 

młodzieży polskiej w Stanach 
Zjednoczonych obudził się i rośnie 
r u c h  o r g a n i z a c y j n y ,  cze­
go pouczającym przykładem, pod­
kreślanym w polsko - amerykań­
skiej prasie, jest wypowiedzenie 
się politycznej organizacji demo­
kratów polskich w Chicago.

Wszyscy ostatnio wybrani na 
urzędy miejskie kandydaci polskie­
go pochodzenia przyznali otwar­
cie, że nietylko swój wybór, ale 
przedewszystkiem postawienie na 
.■liście kandydatów zawdzięczają 
p o l s k i e j  o r g a n i z a c j i  d e ­
m o k r a t y c z n e j .  Na powybor- 
czem zebraniu postanowiono jesz­
cze bardziej ulepszyć i powięk­
szyć tę organizację.

Młodzież tak zorientowana, w 
kierunku ugruntowania swoich 
wpływów na ziemi i wśród naro­
du amerykańskiego, niewątpliwie 
pojmie wreszcie także swój obo- 
.wiązek organizacyjny względem 
starych, od dziesiątków lat istnie­
jących i rozwijających się organi- 
zacyj polskich społeczno - ubezpie­
czeniowych, rozporządzających 
wielkim kapitałem moralnego zau­
fania i nagromadzonych oszczęd­
ności.

Obok starych szlaków, na któ­
rych skupiła się dawna emigracja 
z  Polski w Stanach Zjednoczo­
nych, zarysowują się nowe, nowo­
czesne drogi organizacyjnego sze­
regowania się i wspinania się na 
wyższe szczeble hierarchji spo­
łecznej i politycznej w zaatlantyc- 
kiej republice — dla elementu pol­
skiego.

*
. Oto parę przykładów ostatnich 
organizacyjnych p o c z y n a ń  P o ­
l a k ó w  w C h i c a g o .

Wśród kupców tego miasta po­
wstała nowa kooperatywa polska 
„Uniwersał Cooperative Grocers“.

Żywo omawiana jest sprawa za­
łożenia wielkiego sklepu, t. zw. „de­
partamentowego" gdzieś w pol­
skiej dzielnicy, w którym trzy- 
manoby towary w  cenie od 5 cen­
tów do 2 dolarów,

Pomyślnie rozwija się w Chica­
go bank polski „Milwaukee Ave- 
nue National Bank". Instytucja ta 
odżyła dzięki oszczędnościom lu- 
,du polskiego i dysponuje obecnie 
funduszem pożyczkowym w wy- 
.sokości pół miljona dolarów.

Na ostatniem miesięcznem, listo- 
padowem zebraniu Stowarzysze­
nia Kupców i Przemysłowców Pol- 
,skich w Chicago, zakomunikowa­
no, że krawcy polscy na dobre za­
częli się organizować — myślą o 
.założeniu fabryki i hurtowni, — 
dalej, że zorganizowali się dyplo­
mowani inżynierowie, odbywający 
zebrania swoje w lokalu Stowarzy­
szenia, że na zjeździe kupiectwa 
.polskiego w Detroit powstała 
myśl powołania do życia Krajowe- 
,go Stowarzyszenia Kupców Pol­
skich, to znaczy organizacji ogól- 
no-amerykańskiej.

„Ludzie niezorganizowani zejdą 
na psy“, — mówiono na zebraniu 
organizacyjnem 2.000 polskich 
krawców w Chicago. Od zrozumie­
nia tej prawdy do zażegnania jej 
złych skutków już jeden krok tyl­
ko pozostaje uczynić wielotysięcz­
nej rzeszy polskich fachowców — 
.kupców, przemysłowców, rze­
mieślników i in. za oceanem.

*
Na łamach .Dziennika Związko­

wego", wychodzącego w Chicago 
omawia ostatnio prof. A. Coleman, 
z Columbia University, dwa z b i o ­
r y  p o e z y j w języku angiel­
skim, których autorami są m ł o ­
dz i  P o l a c y  — E. Kowalewski 
,i A. E. Szymański. Poezje pierw­
szego, rok temu wydane, p. t. „De- 
af Walls" (Głuche ściany) docze­
kały się pochlebnej oceny krytyki 
.amerykańskiej, jako utwory zupeł­
nie dojrzałe autora skądinąd nie 
ukrywającego pochodzenia swo­
jego — w tych poezjach.

Wiersze Szymańskiego __ p. t. 
„Against Death in the Spring" 
.(„Przeciw śmierci w wiośnie") są 
.najbardziej udane na tle wrażeń o- 
budzonych powrotem autora do 
Polski, do ziemi swych przodków. 
Poeta bądź uchwycił w nich isto­
tę niektórych mocno pokochanych 
miejscowości w Polsce, Kazimierza 
,nad Wisłą, Krakowa, bądź wyra­
ził trafnie sens powrotu do domu, 
gdzie stąpa po ziemi ojczystej i od­
dycha powietrzem swej starej Oj­
czyzny.

Te polskie uczucia w rymach i 
rytmach angielskiej poezji są cen- 
nem świadectwem „powrotu do 
ziemi Ojców" pokolenia, które zda­
wało się doniedawna dla polskości 
całkowicie utraconem.

*
Dużem powodzeniem cieszyły 

się występy gościnne zespołu pol­
skich artystów operowych w New



Yorku, Philadelphii, Bostonie i Chi­
cago w arcydziele Moniuszki, 
w o p e r z e  „H a 1 ik a“. Zdaniem 
krytyków amerykańskich „Halka" 
winna zająć czołowe miejsce w re­
pertuarach operpwych amerykań­
skich.

Obok artystów polskich kreują­
cych role wszystkie w „Halce" na 
scenie amerykańskiej, Maryli Kar­
wowskiej, Janusza Popławskiego 
— Jontka, Mikołaja Karłasza — 
Stolnika i in., wystąpiła w roli Zo- 
fji śpiewaczka włoska Matylda 
JBastuli, która tę rolę specjalnie 
nauczyła się wykonywać po pol­
sku.

Szereg przedstawień „Halki" 
w Ameryce był prawdziwym 
triumfem sztuki polskiej w oczach 
obcych i odświętnem wydarzeniem 
dla publiczności polskiej.

*
W Nowym Jorku odbywają się 

p o l s k i e  w i e c z o r n i c e  o d ­
c z y t o w e  o bardzo obfitym i u- 
rozmaiconym programie. Jeden 
z takich wieczorów wypełniły 
cztery odczyty: prof. Coleman
przemawiał po polsku i po angielsku 
o hisitorji polskiej, mecenas Tokar­
ski — o powstaniu państwa pol­
skiego p. F. Cizoń mówił po an­
gielsku o literaturze polskiej XIX-go 
.wieku i kpt. S. Gutowski opowie­
dział dzieje akcji wileńskiej ge­
nerała Żeligowskiego.

Na urządzonym w Chicago 
„ Dn i u  ( M ł o d z i e ż y  (Pol­
s k i e  j“, staraniem Federacji Pol­
skich Studentów, przemawiał no­
wy konsul generalny Polski w tern 
mieście, dr. Wacław Gawroński, 
na temat „utrwalania w młodzie­
ży naszej godności i dumy naro­

dowej". Jak informuje prasa miej­
scowa, przemówienie przyjęła i 
mówce oklaskiwała zebrana mło­
dzież bardzo gorąco. Na program 
wieczoru, zorganizowanego wy­
łącznie zapałem i siłami młodzie­
ży akademickiej, poza innemi pa- 
trjotycznemi przemówieniami, zło­
żyły się występy amatorskie 
muzykalno-wokalne i wykonanie 
przez zespół amatorski sielanki 
Brodzińskiego „Wiesław".

W europejskich oczach niezmien­
ną cechą amerykańskiego życia jest 
przewaga szablonu, standartu, 
przeciętności, typu średniego, sza­
rego „człowieka z ulicy".

Indywidualizm słowiański, a w 
szczególności polski, częściej może 
od innych elementów obcych ame­
rykańskiej narodowości wymyka 
się „nad poziomy" seryjnej prze­
ciętności. Oto mały, lecz charakte­
rystyczny przykład: k s i ą d z -
a e r o n a u t a .

Trzydzieści lat temu odprawił 
w Bninie, niedaleko Poznania, 
swoje prymicje ks. Jakób Orgam- 
ściak. Wkrótce wyemigrował i 
w stanach Washington, Oregton i 
Californja pracował, jako misjonarz, 
nietylko wśród Polaków, ale tak­
że Hiszpanów, Francuzów, Angli­
ków, Niemców, Belgów i Czechów, 
posiadając dobrą znajomość kilku 
języków. Co wyróżniało jednak ks. 
,Organiściaka wśród tylu podob­
nych jemu misjonarzy i kapłanów, 
,to niezwykłe umiłowanie lotnic­
twa. Tak o tern pisze dziennik pol­
ski w Chicago: „Wśród najprzed­
niejszych aeronautów tego kraju 
miał bardzo szeroką znajomość. 
Odbywał z nimi częste i dalekie

w powietrzu podróże. Uważali go 
za swego nieurzędowego kapela­
na".

Ks. Organiściak przybył do Pol­
ski w r. 1934, jako delegat amery­
kańskiego Stowarzyszenia Aero­
nautów, na zawody balonowe 
w Warszawie. Potem zamieszkał 
w IBninie, tam zaniemógł i niespo­
dziewanie ducha wyzionął.

Na marginesie dziejów tak świet­
nych już dzisiaj polskiego lotnic­
twa, ksiądz miłośnik tego sportu 
,i nieurzędowy kapelan lotników 
amerykańskich stanowi jeszcze je­
den przykład dzielnej i oryginal­
nej, śmiałej i sympatycznej misji 
Polaka- na dalekiej obczyźnie.

Sprawa należytej organizacji fa­
chowej i zawodowej r o l n i k ó w  
p o l s k i c h  w B r a z y l j i  po­
czyna się zazębiać z wielkiemi pla­
nami polityki rolnej rządu w tym 
kraju. Jak informuje miesięcznik 
„Nasza Praca", wydawany drugi 
rok w Kurytybie, rząd parański 
zamierza powołać do życia jedną 
wielką organizację rolniczą, przy 
pomocy której mógłby regulować 
sprawy, związane z-pomocą rolnic­
twu. Chodzi w głównej mierze o 
pomoce dla gospodarstw i organi- 
ćacyj rolniczych wzorowo pro­
wadzonych, następnie o zakłada­
nie i zgęszczanie sieci szkół rolni­
czych, o spółdzielczość rolniczą, o 
scentralizowanie wszelkich koope­
ratyw rolniczych w jedną potężną 
firmę handlową.

W programie tym przewidzia­
ne jest miejsce dla Z a w o d o w e ­
go Z w i ą z k u  R o l n i k ó w  P o  1- 
s k i c h. Jest przewidziane rów­
nież i to, że ogół Polonji parań- 
skiej, składającej się w 90% z rol­
ników i ich rodzin, będzie musiał 
się dostosować do nowych ram o- 
gólnorolniczej organizacji stano­
wej.

Dla istniejących już polskich kó­
łek rolniczych w Brazylji otwiera­
ją się perspektywy wzmożonej pra­
cy organizacyjnej i fachowo - za­
wodowej, w której nie wolno Po­
lakom parańskim, posiadaczom tam 
ziemi własnej, dać się ubiec in­
nym rzeszom kolonistów w korzy­
staniu z pomocy i korzyści, jakie 
przynieść powinna tak zakreślona 
polityka rolna brazylijska.

* .
, Z Tokjo nadeszła wieść z Sa- 
chalinu, że na tamtejszym terenie 
,powstał Związek Polski z siedzibą 
w Shiraura, Zadaniem tego, Związ­
ku jest poza samopomocą i obro­
ną Polaków wobec władz japoń­
skich akcja kulturalno - wycho­
wawcza i oświatowa w duchu na­
rodowym.

K. ZieleniewskiGrupa działaczy i członków Ligi Morskiej w Chicago



Droga z Persji do Afganistanu ciągnie sią poprzez dłu- 
gq, skalistq pustynią. Znaczona ruinami dawnych wiei 
strainiczych budzi wspomnienia odległych walk i rozbo­
jów. Skały przechodzą czasem w step, spalony słońcem, 
pokryty grubq warstwq pyłu. Nieskończone pustkowie 
wokoło.

Spadzista, karkołomna, gzygzakowata droga schodzi 
w doliną — gdzie zaczyna sią już państwo afganistańskie.

Afganistan zajmuje obszar wiąkszy od Polski — około 
630 tysięcy km. kw. zamieszkały przez 6 miljonów Afga­
nów, Tadżyków, Ajmaków i Hazarów. W  niedostępnych 
górach żyje jeszcze waleczne piemie pogańskie Kafirów. 
Przez Afganistan wiedzie droga do bogatych Indii. Nie 
dziw przeto, że dzieje tego państwa zwiqzane sq z poli­
tyką angielską.

Granica Afganistanu

ijszy środek lokomocji

Afgonłsłański



Z  ŻYCIA MARYNARKI WOJENNEJ
Polska. W połowie listopada 

r. ub. odbyła się na stoczni 
Normand w Hawrze uroczystość 
założenia pierwszego nitu stawia- 
cza min O.R.P. „Gryf". Polskę 
reprezentował radca Ambasady w 
Paryżu min. Miihlstein, który wbił 
pierwszy nit łączący pierwsze po­
szycia. Dalsze nity wbili przedsta­
wiciele władz polskich i francu­
skich, oraz przedstawiciele francu­
skiego przemysłu okrętowego.

Jak to już było podane, wypor­
ność O.R.P. „Gryf‘a“ wyniesie 
2250 ton. Siłę napędową dostar­
czą dwa silniki Diesel - Sulzer o 
łącznej mocy 6000 KM., które ma­
ją mu nadać szybkość około 20 wę­
złów.

Uzbrojenie tej nowej jednostki 
składać się będzie z 6 dział 120 mm., 
4 dział 40 mm. przeciwlotniczych, 
ciężkich karabinów maszynowych 
i min.

Załogę „Gryfa*1 stanowić będzie 
15 oficerów i 150 podoficerów i 
szeregowych. Pozatem przewidzia­
ne są pomieszczenia dla 40 pod­
chorążych, gdyż poza zadaniami 
czysto bojowemi, okręt ten będzie 
również szkolił praktycznie słu­
chaczy Szkoły Podchorążych Mar. 
Woj. w dziedzinie wiedzy mor­
skiej.

Zaznaczyć trzeba, że znaczna 
część materjału i sprzętu potrzeb­
nego przy budowie „Gryfa" bę­
dzie dostarczona przez wytwórnie 
krajowe. Odnosi się to w pierw­
szym rzędzie do materjału elektro­
technicznego i radiotechnicznego, 
•znacznej części sprzętu pokłado­
wego jak liny, brezenty, szalupy, 
flagi, oraz wyposażenia kwaterun­
kowo - mieszkaniowego.

W ten sposób przemysł krajo­
wy zostanie stopniowo wciągnięty 
,w tę nową dla niego dziedzinę 
wytwórczości, i podoła wszelkim 
potrzebom Marynarki Wojennej, 
gdy w niedalekiej przyszłości bu­
dowa okrętów odbywać się będzie 
całkowicie w kraju.

Francja. Arsenał tuloński doko­
nał we wrześniu r. ub. próby pod­
niesienia łodzi podwodnej ,,0 ‘Byr- 
ne", która została w tym celu za­
topiona po środku zatoki.

Podniesienie lodzi zostało do- 
konane przy pomocy specjalnego 
doku pływającego o nośności oko­
ło tysiąca ton. Dok ten posiada 10 
potężnych łańcuchów, rozmieszczo­
nych wzdłuż jego osi i manewro- 
wanych windami elektrycznemi.

Po otrzymaniu wiadomości o 
zatonięciu łodzi podwodnej, dok 
został przyholowany do miejsca 
rzekomej katastrofy i ' porządnie

zakotwiczony. Poczem ekipa nur­
ków przeprowadziła opuszczone 
łańcuchy pod kadłub łodzi i poda­
ła z powrotem końce na dok. Do­
konawszy tego, puszczono windy 
w ruch, i po upływie pół godziny 
łódź podwodna ukazała się na po­
wierzchni. Wypompowano wó­
wczas wodę ze wnętrza kadłuba i 
odholowano kadłub do arsenału.

Cały ten manewr, aczkolwiek 
dokonany po raz pierwszy, trwał 
zaledwie kilka godzin, co świad­
czy o wzorowej organizacji, dobo­
rowym personelu, doskonałym 
sprzęcie i wyposażeniu technicz- 
nem francuskiego portu wojennego 
Toulon.

We wrześniu roku bieżącego 
rozpoczął kampanję czynną nowo- 
zbudowany krążownik „Emile

Bertln". Jest to nowy prototyp 
marynarki francuskiej, który łą­
czy w sobie cechy nowoczesnego 
krążownika i potężnego stawiacza 
min.

Jednostka ta ma następującą 
charakterystykę: wyporność 6.000 
ton, długość 177 metrów, 6 kotłów 
o ogólnej mocy 112.000 KM., 4 wa­
ły napędowe, szybkość 35 węzłów. 
Na uzbrojenie jej składa się: 9 
dział 152 mm. w trzech wieżach 
potrójnych, 12 ciężkich karabinów 
maszynowych przeciwlotniczych, 
2 aparaty torpedowe potrójne, 2 
wodnopłatowce oraz kilkaset min. 
morskich ostatniego typu.

Anglja. Admiralicja angielska 
postanowiła rozpocząć budowę 
dwuch krążowników programu 
1933 r„ „Polyphemus" 1 „Minota­
ur". Chcąc, ażeby jednostki te, ma­
jące zastąpić krążowniki starego 
typu, były gotowe w terminie ok­
reślonym p ' ez traktat londyński,i

Krążownik angielski „Sussex“ w australijskim porcie Melbourne



trzeba będzie prowadzić prace w 
bardzo ostrem tempie.

Program 1934 r. przewiduje bu­
dowę dalszych trzech jednostek 
tego typu, którego charakterysty­
ka trzymana jest narazie w ta­
jemnicy. Wiadomo jedynie że u- 
zbrojenie składać się będzie z 12 
dział 152 mm. w czterech Wieżach 
potrójnych, że szybkość wynie­
sie około 33 węzłów, i że rejoh 
pływania, bardzo duży, umożliwi 
obronę szlaków handlowych na da­
lekich morzach.

*
W Hobart (Australia) zatonął 

stary żelazny żaglowiec „Otago“ 
o wyporności 348 ton, który od 
trzydziestu lat służył jako rucho­
my skład węgla marynarki angiel­
skiej. Cała prasa angielska podaje 
wzmianki o tym wypadku ze 
względu na fakt, iż był to jedyny 
statek jakim kiedykolwiek dowo­
dził kapitan dalekiej żeglugi ma­
rynarki angielskiej Józef Konrad 
Korzeniowski. Było to w 1888 ro­
ku.

Niemcy. W dniu ilil listopada ub. 
r rozpoczął kampanię czynną pan­

cernik „Admirał Scheer**. Uroczy­
stość podniesienia bandery przy­
brała imponujące rozmiary i stała 
się wielką manifestacją na rzecz 
odbudowy floty niemieckiej.

Obsadę tego okrętu stanowi za­
łoga pancernika „Hessen", który 
po przeszło trzydziestoletniej służ­
bie czynnej zostaje skreślony z li­
sty okrętów wojennych.

Portugalia. Ponieważ próby sta­
teczności nowozbudowanej łodzi 
podwodnej „Delfin" nie dały wy­
ników wymaganych przez Mini­
sterstwo Marynarki, rząd portu­
galski nałożył na stocznię angiel­
ską karę konwencjonalną, wyso­
kość której jest tematem toczących 
się dyskusyj.

Ponieważ łodzie podwodne „Es- 
padarte" i „Golfinho“ były wyko­
nane według tych samych planów, 
zachodzi możliwość, że stocznia 
będzie musiała i za nie również 
zapłacić karę.

Są to jednostki o wyporności 
750 ton, moc maszyn nadwodnych 
2300 KM., podwodnych 1000 KM., 
szybkość 16/9 węzłów, rejon pły­
wania ponad 5000 mil przy 10 węz­

łach, Uzbrojenie składa się z jed­
nego działa 100 mm., karabinów 
maszynowych przeciwlotniczych i 
6 aparatów torpedowych.

Japonja. W dn. 20 listop. ub. r., w 
obecności cesarza, spuszczony zo­
stał na wodę w stoczni Yokosuka 
nowy lekki .krążownik „Suzuya“.

Charakterystyka tej nowej jed­
nostki uwydatnia znaczne postępy 
techniczne, uczynione w stoczniach 
japońskich; wyporność 8400 ton, 
moc maszyn 90.000 KM., szybkość 
33 węzłów, 16 dział 152 mm., 8 
dział 120 mm. przeciwlotniczych, 
12 aparatów torpedowych.
> Odpowiednikiem tego typu jest 
ostatnio wykończony krążownik 
angielski „Leander", którego ce­
chy bojowe są jednak bez porów­
nania niższe: wyporność 7200 ton, 
8 dział 152 mm., 4 działa 100 mm. 
przeciwlotnicze i 8 aparatów tor­
pedowych.
i Jednocześnie prasa japońska po­
daje, że w tym samym dniu roz­
poczęto budowę awjomatki „Nr. 1“, 
pierwszego okrętu tej kategorji, ja­
ki Japonja buduje po podpisaniu 
traktatów morskich.
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Radomsko - Kielecki Okręg LMK wydrukował wzory statków żaglowych i torpedowców, podzielone na kwa­
draciki, które zalepiane sq znaczkami F. O. M. różnej wartości. Oddziały Ligi, szereg instytucyj, organizacyj, 
młodzież szkolna — rozpoczęły już szlachetny wyścig, kto pierwszy wylepi znaczkami F. O. M. wzory okrętów. 
Wylenione arkusze zostano onrawion® w album i ofiarowane w dniu 19 marca Marszałkowi Piłsudskiemu. NaWylepione arkusze zostanę oprawiane w album i 

fótogrofji — żaglowiec wyklejony znaczkami F O. M. przez Oddział LMK w Marculach.



Z  ŻYCIA ORGANIZACJI
Elemka przechodzi na Stoczni 

Gdańskiej gruntowne przygotowa­
nie do czekających ją wypraw. 
Pozbawiono ją zasadniczej ozdoby 
żaglowca — masztów i takielunku, 
na wodzie zaś wyniośle spoczywa 
wielki masywny kadłub, który o- 
patrują jak najstaranniej — załoga 
Elemki i robotnicy stoczni. Masz­
ty znajdują się w remoncie, częś­
ciowo zaś będą wykonane stalo­
we — nowe. Żagle na Elemkę zo­
stały już wykonane — podkreślić 
trzeba, że przez polską firmę ('Sto­
cznia Yachtowa w Gdyni) i że jest 
to pierwsza tego rodzaju robota, 
wykonana w Polsce.

Remont Elemki składa się zasa­
dniczo z robót, które w części idą 
na koszt ubezpieczenia — są to ro­
boty spowodowane awarją — w 
części zaś na koszt Ligi Morskiej 
i Kolonj., przyczem te ostatnie by­
ły przewidziane przez Komisję 
przy kupnie Elemki.

Około 15-go stycznia remont po­
winien być skończony i Elemka 
gruntownie odświeżona i zaopa­
trzona w nowy częściowo takielu- 
nek, rozpocznie swoją pionierską 
służbę.

Aby móc dostarczyć zamówione 
towary do Afryki Zachodniej jesz­
cze w czasie trwania t. zw. pory su­
chej, które miała zawieźć „Elem- 
ka‘, wyjdzie około 20.XIł z Gdyni 
s.s. Poznań do portów afrykańskich. 
Elemka natomiast ma już wyzna­
czoną inną podróż, w którą wyru­
szy natychmiast po wykonaniu re­
montu.

W pracach Ligi w ciągu ostat­
nich tygodni na planie pierwszym 
figurowała w dalszym ciągu akcja 
zbiórki na Fundusz Obrony Mor­
skiej. Nie ulęga najmniejszej wąt­
pliwości, że i nadal będzie tak sa­
mo, gdyż — jak to mocno podkre­
ślił w swojem przemówieniu na 
Radzie Głównej w dn. 18 listopada 
r. ub. prezes Zarządu Głównego 
iLiMIK p. gen. G. Orlicz-Dreszer — 
wszystkie nasze prace muszą być 
rozpoczynane i kończone myślą o 
Funduszu Obrony Morskiej.

W związku z przypadającą w lu­
tym 15-ą rocznicą odzyskania do­
stępu do morza, Zarząd Główny 
LiMK na wniosek Komisji dla 
Spraw Młodzieży zamierza mie­
siąc ten ipoświęcić propagandzie 
spraw morskich i kolonialnych 
p r z e d e wszystkiem we wszystkich 
szkołach Rzeczypospolitej. W 
związku z tern w dn. 1 grudnia r. ub. 
p Minister Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego przyjął 
delegacie Żarz. Głównego, która 
przedstawiła P- Ministrowi plan ak­
cji w szkołach.

Zarząd Główny pragnie, aby w 
miesiącu lutym w każdej szkole od­
były się uroczyste Obchody, zwią­
zane z propagandą naszego morza.

Następne numery naszych mie­
sięczników: „Morze" i „Polska na 
morzu" zostaną poświęcone akcji 
LMIK wśród młodzieży.

Kulminacyjnym dniem tego mie­
siąca 'będzie 10 luty; ponieważ w 
roku bieżącym dzień ten przypada 
w niedziele, przeto Zarząd Główny 
stara się uzyskać pozwolenie Mi­
nisterstwa W. R. i O. P. na zorga­
nizowanie obchodu w sobotę, t. j. 
9 lutego, kosztem jednej, czy 
dwóch ostatnich godzin lekcyjnych. 
Równocześnie Oddziały LMK zaj­
mą się organizacją obchodów 15- 
lecia odzyskania dostępu do mo­
rza wśród starszego społeczeń­
stwa, kładąc główny nacisk na 
F. O. M.

Rozpoczęta w dniu 11 listopada 
r. ub. akcja zasilania FOM‘u ofiara­
mi w postaci papierów wartościo­
wych daje b. dobre wyniki. Ze 
wszystkich zakątków Polski sygna­
lizują nam fakty wielkiej ofiarno­
ści. Młodzież szkolna, robotnicy, 
straże pożarne, pracownicy miej­
scy, kolejarze — wszystkie stany 
i zawody niosą chętnie swe 
oszczędności w postaci obligacyj 
czy kuponów i składają je ofiarnie 
na rozbudowę marynarki wojen­
nej. Coraz głębiej przenika do spo­
łeczeństwa ta wielka prawda, że 
siłę i potęgę Państwa buduje się 
zawsze na ofiarności obywateli: 
w czasie wojny — jest to ofiarność 
krwi i życia, w czasie pokoju — 
ofiarność pracy i mienia.

Pod temi hasłami odbyła się 
w Krakowie w dniu 25 listopada 
r. ub. pod przewodnictwem p. płk. 
dypl. T. Tomaszewskiego odprawa 
przewodniczących sekcyj mary­
narki wojennej z obszaru woje­
wództwa krakowskiego. Mimo 
strasznej klęski powodzi, jaka na­
wiedziła Małopolskę zachodnią w 
roku bież., akcja zbiórki na FOM 
w Krakowskiem bynajmniej nie za­
łamała się, lecz została jedynie na 
pewien czas wstrzymana. W chwi­
li obecnej pracę ,podjęto na nowo 
i dziś zbiórkę tę prowadzi na ob­
szarze Okręgu Krakowskiego 220 
mężów zaufania. Ilość ich ma być 
w najbliższych dniach zwiększona 
o nowych 100 entuzjastów, którzy 
dadzą chętnie swą żmudną i co­
dzienną pracę, by w ten sposób 
przyczynić się do zasilenia FOM.

Podobny zjazd przewodniczą­
cych sekcyj marynarki wojennej 
z całego województwa nowo­
gródzkiego odbył się w dniu 1-ym

grudnia r. Ub. w Nowogródku pod 
przewodnictwem p. naczelnika C. 
Galasiewicza. Mimo, iż Okręg No­
wogródzki Ligi powstał dopiero 
w roku bież., akcja zbiórki na FOM 
zatacza coraz szersze kręgi. Na 
podkreślenie zasługują wyniki, 
osiągnięte przez oddziały LMK 
w Stołpcach, Stommie, Kłecku, 
Baranowiczach oraz przez oddział 
sądowy w Nowogródku. Jako wy­
tyczne pracy na najbliższą przy­
szłość ustalono, że uświadamianie 
ogółu społeczeństwa o tern, co to 
jest marynarka wojenna, FOM, 
LMK itp. prowadzić należy w ra­
mach ogólnej akcji oświatowej i że 
zbiórka na FOM musi być plano­
wo zorganizowana przez Okręg.

Sporo czasu poświęcono rów­
nież zbiórce na FOM w czasie 
Zjazdu delegatów Oddziałów 
Okręgu Poznańskiego, który obra­
dował w dn. 2 grudnia r. ub. w Po­
znaniu pod przewodnictwem pre­
zesa Okręgu prof. St. Pawłowskie­
go przy udziale ponad 60 delega­
tów. Obecny na Zjeździe prezes 
Zarządu Głównego LMK p. gen. 
G. Orlicz - Dreszer zabrał glos 
w dyskusji i w dłuższem przemó­
wieniu wyjaśnił, że akcja zbiórki 
na FOM — to nietylko rozbudowa 
naszej marynarki wojennej, to rów­
nocześnie rozbudzanie tętna życia 
gospodarczego w kraju d zmniej­
szanie bezrobocia, gdyż okręty bu­
dowane będą z materiałów krajo­
wych, rękami robotnika polskiego, 
w stoczni gdyńskiej. Silna mary­
narka wojenna — to równocześnie 
najlepsza osłona naszych pionier­
skich poczynań w dziedzinie han­
dlu zamorskiego, czy kolonizacji, 
jakie podejmuje w chwili obecnej 
LMK.

Ze sprawozdań, złożonych na 
Zjeździe, wynika, że Okręg Po­
znański rozwija się bardzo dobrze, 
licząc obecnie 91 Oddziałów i po­
nad 16.000 członków.

Akcji kolonialnej, prowadzonej 
przez Ligę, poświęcony był więłki 
odczyt, jaki p. gen. G. Orlicz-Dre­
szer wygłosił w Auli Uniwersytetu 
Poznańskiego w dn. 2 grudnia r. b. 
o godz. 12 na zaproszenie Zarządu 
Okręgu iPoznańskiego UMK. Ol­
brzymia Aula Uniwersytecka wy­
pełniona była po brzegi słuchacza­
mi, którzy z wielkiem zaintereso­
waniem słuchali wywodów *p. Ge­
nerała o konieczności wyjścia na 
dalekie morza i oceany, by na 
współpracy gospodarczej z pań­
stwami zamorskiemi budować si­
łę Państwa i dobrobyt jego oby­
wateli.

Tym samym sprawom poświęco-



Uczestnicy Walnego Zjazdu Delegatów Okręgu Radomsko - Kieleckiego

ne było przemówienie sekretarza 
Zarządu Głównego ILMK p. radcy 
M. Pankiewicza w czasie Zjazdu 
delegatów Okręgu Krakowskiego 
LMiK, który obradował w Krako­
wie w dn. 25 listopada r, ub. zaraz 
po odprawie przewodniczących 
sekcyj marynarki wojennej. P. rad­
ca Pankiewicz w dluższem przemó- 
mieniu omówił podstawy akcji ko­
lonialnej Ligi, wykazując, że tylko 
planowa akcja w  tej dziedzinie 
przyczyni się do zwalczenia kry­
zysu ludnościowego i gospodarcze­
go.

Obrady Zjazdu, prowadzonego - 
sprężyście przez dyrektora Okrę­
gu Poczt i Telegrafów p. pułk. 
Spetta, wykazały niezbicie, że 
ustępujący Zarząd Okręgu — mi­
mo niesprzyjających warunków, 
jak np. klęska powodzi — poszczy­
cić się może doskonałemi rezulta­
tami pracy: oto z 21 Oddziałów 
Ligi, jakie istniały w wojewódz­
twie krakowskiem w Lutym r. b., 
mamy obecnie 53 Oddziały, ponad­
to cały szereg Oddziałów znajduje 
się w stanie organizacji. Program 
pracy na bieżącą kadencję prze­
widuje, że realizacji poszczegól­
nych działów pracy podejmą się 
nast. sekcje: Funduszu Obrony 
Morskiej, Sportów Wodnych, Tury­
styczno - Wycieczkowa, Imprez, 
Organizacyjna, Morsko - Kolonial­
na. !Po udzieleniu absolutorium 
i podziękowania ustępującemu Za­
rządowi, wybrano nowy Zarząd 
Okręgu z p. gen. B. Mondem na 
czele.

W  dniu 30 listopada r. ub. odbyło 
się w Katowicach pod przewodnic­
twem p. wicewojewody dr. T. Sa- 
loniego plenarne zebranie Zarządu 
Okręgu Zagłębia Węglowego LMK 
przy udziale przedstawiciela Za­
rządu Głównego Ligi z Warszawy.

Ze złożonych sprawozdań wyni­
ka, że prace w Okręgu posuwają 
się stale naprzód i że w najbliż­
szych dniach Okręg dojdzie do 
liczby 100 Oddziałów na swym b. 
niewielkim obszarze. Po omówie­
niu bieżących spraw uchwalono 
nowy regulamin Zarządu Okręgo­
wego. [Regulamin ten przyczyni się 
wydatnie do usprawnienia pracy 
samego Zarządu i biura okręgowe­
go, ponieważ upraszcza tok zała­
twiania spraw i rozdziela prace 
między poszczególne komórki.

W dniu 8 grudnia r. ub. odbyły 
się w Radomiu równocześnie 2 
zjazdy: Przewodniczących Sekcyj 
Marynarki Wojennej oraz Delega­
tów Okręgu Radomsko-Kieleckie­
go. iNa Zjazdy te przybyli z War­
szawy prezes Żarz. Głównego 
LMK p .-gen. O. Orlicz-Dreszer c- 
raz pierwszy wice-prezes p. Jan 
Dębski.

O godz. 9 rano odprawione zo­
stało uroczyste nabożeństwo w 
kościele garnizonowym, poczem 
przybyli na Zjazdy delegaci i go­
ście przeszli w  pochodzie propa­
gandowym przez miasto. Wspólne 
otwarcie obydwu Zjazdów nastą­
piło o godz. 12 w salach Dy­
rekcji Kolejowej w obecności po­
nad 300 delegatów, przybyłych z 
całego województwa. INa wstępie 
p, gen. G. Orlicz-Dreszer wygło­
sił dłuższe programowe przemó­
wienie na temat najbliższych za­
dań Ligi Morskiej i Kolonialnej, 
która od propagandy haseł prze­
chodzi stopniowo do realnej i kon­
kretnej pracy, zwłaszcza W zakre­
sie akcji kolonialnej. Zebrani po­
dziękowali p. Generałowi za jego 
wyczerpujący i wypowiedziany z 
wielką swadą referat długo niemil- 
knącemi oklaskami. . '

IPo krótkiej przerwie obradowa­
ły równocześnie 2 Zjazdy: Walny 
Zjazd Delegatów Okręgu Radom­
sko-Kieleckiego — pod przewod­
nictwem p. Dębskiego i odprawa 
przewodniczących Sekcyj Mar. 
Woj. pod przewodnictwem p. inż. 
Rogińskiego. Obydwa Zjazdy wy­
kazały, że Okręg Rad-Kiel. kro­
czy w jednym szeregu z najlepiej 
zorganizowanemi Okręgami LMK. 
Możemy być pewni, że do następ­
nego Zjazdu osiągnie on to, co so­
bie nakreślił w planie pracy na naj­
bliższą przyszłość, t. j. 200 oddzia­
łów i 4'O.OCO członków.

W poprzednim numerze „Morza" 
wspomnieliśmy pokrótce o odby­
tym w dn. 18 listopada r. ub. w Kra­
śniku Zjeździe Delegatów Oddzia­
łów i Kół LMK Obwodu Janow­
sko - Kraśnickiego. Obecnie poda­
my kilka charakterystycznych mo­
mentów z pracy tego Obwodu, któ­
ry uznać należy za jedno z najle­
piej działających ogniw powiatą- 

1 wych Ligi.Kqpielitko LMK w Złoczowie



(Na dzień 1 stycznia 1934 r. istnia­
ły na obszarze powiatu 2 Oddzia­
ły: jeden — w Kraśniku, drugi — 
w Janowie Lub., przyczem drugi 
Oddział nie wykazywał żadnej dzia­
łalności. INa dzień 1 listopada 1934 
r. stan organizacji był następują­
cy: 13 Oddziałów, 3 Koła LMK, 13 
Kół szkolnych. Członków ogółem 
Obwód liczy 1,370, w tern rzeczy­
wistych zwyczajnych — 291,
popierających—356, zbiorowych — 
633. Widząc ożywioną działalność 
na terenie pow. janowskiego — Za­
rząd Okręgu LMK w Lublinie 
utworzył z całego powiatu Obwód 
Janowsko - Kraśnicki, a prezesem 
Obwodu mianował p. mgr. B. Gór­
nego, zastępcę starosty. Utworzo­
ny został Zarząd Obwodu, do któ­
rego weszli przedstawiciele Od­
działów z całego powiatu. /Przy 
Obwodzie działają Sekcje: FOM, 
Kolonialna, Szkolna, Wycieczkowa, 
Sportów wodnych.

Zorganizowano objazd powiatu 
przez instruktora z Okręgu, urzą­
dzono uroczyste obchody „Święta 
Morza“, a następnie „Dzień Propa­
gandy", połączony ze zbiórką na 
Fundusz Akcji Kolonialnej. W dniu 
11-ym listopada przeprowadzono 
zbiórkę na Fundusz Obrony /Mor­
skiej i rozplakatowano odezwy

w' sprawie ohligacyj Pożyczki Na­
rodowej. Wydano własnym na­
kładem 2 odczyty: „Polska idea 
kolonialna", „Potrzeba polskiej ma­
rynarki wojennej" itp.

Plan pracy na najbliższą przy­
szłość przewiduje, poza zbiórką na 
FOM i (PAjK i poza normalną pra­
cą w kierunku dalszej rozbudowy 
organizacji i pogłębienia pracy 
w istniejących ogniwach, m. inn. 
punkty następujące: akcja przygo­
towawcza d§ sportów wodnych, 
akcja odczytowa, objazd powiatu 
przez instruktora LMK, zwołanie 
zebrania prezesów organizacyj 
i działaczy społecznych celem za­
znajomienia ich z ideologją Ligi, 
zaopatrzenie wszystkich człon­
ków w znaczki członkowskie, czy­
nienie wysiłków w kierunku za­
opatrzenia wszystkich sklepów 
i przedsiębiorstw w tabliczki: „Fir­
ma jest członkiem LMK i płaci na 
FOM", urządzanie w karnawaie 
zabaw na cele LMK, urządze­
nie uroczystego obchodu 15-lecia 
odzyskania dostępu do morza itp.

/Przytoczyliśmy te dane z pracy 
Obwodu Janowsko-Kraśnickiego w 
tern przeświadczeniu, że staną się 
one ciekawym materiałem dla in­
nych /Obwodów i pobudzą je do 
szlachetnego współzawodnictwa w

imię dalszego wszechstronnego roz­
woju naszej Organizacji.

*
Sekretarz Rady Głównej L. M. 

I K. i przewodniczący Wydziału 
Morskiego major dypl. Mieczysław 
Fularski, znany podróżnik 1 pisarz, 
obejmuje od dnia 1 stycznia 1935 r. 
stanowisko naczelnego dyrektora 
P. B. P. „Orbis".

*
Liga Morska i Kolonialna składa 

jak najserdeczniejsze podziękowa­
nie Firmom, które bezinteresow­
nie zaopatrzyły apteczki obozów 
morskich LMK, a w szczególności:

Firmie L. Nasierowski za nieoce­
nione specyfiki Pepticol i Kinectine, 
zwalczające skutecznie „pokrzywkę 
helską", tak bardzo na półwysp.e 
rozpowszechnioną; Firmie R. Arcl- 
chowskl za „pastę granugenową", 
doskonałą we wszystkich przypad­
kach oparzeń (słonecznych); Fir­
mie „Asmidar" za maść „Inotyoi", 
która oddała wielkie usługi w 
przypadkach rozmaitych schorzeń 
skórnych;Firmie „Magister Klawe" 
za świetny środek odkażający wo­
dę (Aąuaster), za środek wzmac­
niający odporność przy infekcjach 
(iPanodyna) i za maść szczepionko­
wą (Metaderm) stosowaną w przy­
padkach ran zakażonych. ’

K R O N I K A
Ogólny obrót zamorski portu 

gdyńskiego łącznie z obrotem przy­
brzeżnym osiągnął w listopadzie 
r. ub. rekordową cyfrę 703.777 ton, 
z czego na obrót zamorski przypa­
da 685.348 ton. W porównaniu z 
październikiem r. ub. wzrost jest 
bardzo poważny, bo wówczas o- 
gólny obrót towarowy portu gdyń­
skiego wyniósł 648.541.7 ton, a obrót 
zamorski 527.804,9 ton. Wzrost jest 
poważny nawet w porównaniu z 
poprzednim rekordem portu gdyń­
skiego w miesiącu sierpniu r. ub., 
kiedy ogólne obroty tego portu wy 
niosły 662.055 ton.

Z ogólnej sumy obrotów zamor­
skich 685.348 ton na przywóz przy­
pada 93.319 ton (w październiku 
r. ub. 65.118 ton), a na wywóz 
592.029 ton (w październiku r. ub. 
562.686 ton).

Obrót przybrzeżny łącznie z w. 
m. Gdańskiem oraz wnętrzem kraju 
drogą wodną wyniósł 18.429 ton, 
spadł zatem nieco w porównaniu 
z październikiem, kiedy obrót ten 
wyniósł 20.735.8 ton.*

Przywóz bawełny do portu 
gdyńskiego za trzy kwartały r. ub. 
wyniósł 60.338 ton, w tern bezpo­

średnio z krajów produkcji 40.959 
ton. Między innemi ze Stanów Zje­
dnoczonych A. iP. sprowadziliśmy 
33.670 ton, z 'Egiptu 5.777 ton oraz 
z Z.S.RjR. 1.511 ton.

Z przeładunkiem przez porty za­
chodniej Europy nadeszło do Gdy­
ni 19.379 ton bawełny, a w tern 
9.420 ton z Bremy, ój603 ton z Ham­
burga, 1.000 ton z Kopenhagi, 1.408 
ton z Rotterdamu, 245 ton z Amster­
damu, 100 ton z Antwerpji, 158 ton 
z Malrnoe, 393 tony z Londynu oraz 
112 ton z Hull.

*
Międzynarodowa konferencja 

rozkładu kolejowego jazdy, która 
odbyła się w Raguziefcustalila spe­
cjalne dogodne trasy pociągów dla 
transportów rudy z portów pol­
skich do czechosłowackich i wę­
gierskich stacyj hutniczych oraz 
dla transportów żelaza z czecho­
słowackich i węgierskich miejsc 
produkcji do portów polskich.

Do Urzędu Morskiego zostały 
zgłoszone ostatnio dwie nowe linje 
regularne. Jedna, zgłoszona przez 
S. A. „Żegluga Rolska", utrzymy­
wać będzie stałą komunikację 
okrętową pomiędzy Gdynią, Gdań­
skiem i Sztokholmem w odstępach

15-dn:owych. Druga, zgłoszona 
przez firmę „Rummel i Burton" 
utrzymywać będzie regularną ko­
munikację pomiędzy Italią, Polską 
i Szwecją w odstępach 15-dnio- 
wych. Statki tej linji przywozić 
będą przedewszystkiem do Gdyni 
i portów szwedzkich owoce połu­
dniowe.

*
Na dzień 1 października r. ub. 

unieruchomiony tonaż głównych 
państw morskich wynosił 7.259.000 
ton, czyli 12% całego tonażu. W po­
równaniu zatem z końcem roku 
1932, kiedy unieruchomiony tonaż 
tych państw przekraczał cyfrę 
'15.00b.000 ton czyli 212% całego to­
nażu nastąpiło bardzo poważne 
zmniejszenie unieruchomionego to­
nażu, do czego w pierwszym rzę­
dzie przyczyniła się przeprowadza­
na na wielką skalę rozbiórka tona­
żu przestarzałego.

Stosunek unieruchomionego to­
nażu wypada najmniej korzysta e 
w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
ciągle jeszcze panuje stan niezde­
cydowania co do oddania na roz­
biórkę statków, które prawdopo­
dobnie nigdy już nie będą urucho­
mione.



W przeciągu listopada r. ub. zło­
wiono na calem wybrzeżu ogółem 
618.890 kg ryb wartości 176.579 
złotych.

Połowy ryb w miesiącu sprawo­
zdawczym zmniejszyły się w po­
równaniu z miesiącem ubiegłym 
blisko o 46 ton. Wpłynęło na to 
przedewszystkiem zmniejszenie się 
połowów płastug i szprotów.

Sezon połowów płastug trwa na 
połskiem wybrzeżu od maja do 
pierwszych dni grudnia. Najwięk­
sze przytem połowy płastug są 
w okolicach przylądka rozewskiego; 
przy brzegach półwyspu helskiego 
połowy te stale się zmniejszają, 
gdyż łowienie ryb przez rybaków 
na kutrach motorowych przy po­
mocy trawli niszczy w znacznym 
stopniu młody narybek.

iNa (połowy szprotów ujemnie 
wpłynęły w ostatnich tygodniach 
niekorzystne warunki atmosfe­
ryczne. Długotrwałe wiatry za­
chodnie spowodowały oddalenie 
się ławic szprotów od wybrzeży 
polskich. A trzeba zaznaczyć, że 
szproty stanowią poważną pozy­
cję w połowach ryb na wybrzeżu, 
bo zwykle sięgają 50 proc. ogólnej 
ilości połowów w ciągu roku, a 
wartość ich dochodzi do 20 proc. 
ogólnej sumy, uzyskiwanej przez 
rybaków ze sprzedaży złowionych 
ryb.

Poważne szkody wyrządzały 
również rybakom szkodniki mor­
skie: foki i morświnie {rodzaj del­
finów), które pojawiły się ostatnio 
na wodach polskich i niejednokrot­
nie zjadają ryby, złowione na węd­
ki i sieci. Dla zniszczenia tych 
szkodników wyznaczono nawet 
premje, a mianowicie 5 złotych za 
zabicie foki i 2 złote za delfina.

Z całej ilości połowów sprzeda­
no do wędzarń 395505 kg, do 
Gdańska 20.340 kg, na rynku miej­
scowym 101.280 kg, zagranicę
1.756 kg.

*

Towarzystwo połowów śledzi 
na Morzu Północnem „Mewa“ 
przystąpiło do solenia i przepako­
wywania śledzi z beczek morskich 
do beczek solonych na terenie por­
tu rybackiego w Gdyni. Dotych­
czas robiono to w Holandji. Obec­
nie 70 rybaków, Polaków, zatrud­
nionych przy połowach, powróci 
do Gdyni w roli instrutkorów przy 
pakowaniu i soleniu. Ogółem prze­
pakowano 15 tysięcy beczek mor­
skich. Dziesięć tysięcy nowych be­
czek handlowych zamówiono 
v  wytwórni beczek w Gdyni. Cał­
kowite roczne połowy „Mewy“ za­
kontraktowano i sprzedano, co naj­
lepiej świadczy o powodzeniu tych 
śledzi na rynku krajowym.

W końcu listopada r. ub. złowio­
no w Wiśle w obrębie terytorium 
w. m. Gdańska około 16 tysięcy kg 
łcsosi, z czego część oddano do ża 
mrożenia Chłodni Rybnej w Gdyni. 
Eksport łososi wiślanych dokony- 
wuje się dotychczas za pośrednic­
twem w. m. Gdańska.

*
Roboty przy rozbudowie portu 

gdyńskiego w sezonie jesiennym 
były prowadzone intensywnie, m. 
inn. w październiku r. ub. wyko­
nano następujące inwestycje.

W dziale hydrograficzno-drogo- 
wym ustawiono ogółem 95 m. b. 
skrzyń żelbetowych, nadbudowa­
no 128 m. b. ścian nadwodnych; na 
falochronie wschodnim wykonano 
55 m. b. nawierzchni z bruku gra­
nitowego, ukończono całkowicie 
37 m. b. falochronu. Na nabrzeżu 
Szwedzkiem i Stanów Zjedn. wy­
konano prace przygotowawcze 
dla montażu nowych dźwigów. Ro­
boty czerpalne wykonano w base­
nie Prezydenta, Węglowym oraz 
II i Ul basenie wewnętrznym. Wy­
czerpano ogółem 165.182 m. sześć, 
gruntu, z czego 165.834 m. sześć, 
wyrefulowano na tereny portowe, 
a resztę, jako materjał niezdatny 
do refulowania, zatopiono w mo­
rzu. iPoza tern wykonano ręcznie na 
placu firmy „Paged4* 420 m. sześć, 
robót ziemnych w torfie oraz 30 
tys. m. sześć, robót ziemnych 
w piasku.

Roboty drogowe — zabrukowa­
no 1050 m. kw. jezdni, 1180 chod­
nika, Ułożono 520 m. b. krawęż­
nika i odarniowano 970 m. kw. 
skarp.

1. Stanisław Pawłowski — Ko­
lonie; 2. Mgr. Benedykt Krzywiec
— Morskie układy rozbrojeniowe 
i ich praktyczne wyniki; 3. Dr. Eu­
geniusz Zdrojewski — Zapomnia­
ne polskie ziemie nad 'Bałtykiem; 
4. Inż. M. Prokopowicz — Stosun­
ki wodne w 'Puszczy Kurpiow­
skiej; 5. Inż. Witold Hubert — 
Tworzenie polskiej marynarki wo­
jennej w >1863/64 r.; 6. Odwiedziny 
polskie w Liberji przed 50 Jaty; 
7. Michał Socha — Młodzież dla 
morza i Ligi; 8. Justyn T. Wojsz­
nis — Polska wyprawa alpinistycz­
na w góry Atlasu; 9. Stanisław

W dziale budowli naziemnycn — 
posunięto do 4-go piętra budowę 
magazynu Nr. 5; przy budowie 
magazynu Nr. 8 wykonano więk­
szość robót murarskich oraz de­
karskich i blacharskich. Przy bu­
dowie stacji bunkrowej „Polmin" 
ukończono montaż zbiorników i 
przystąpiono do budowy rurocią­
gów. Budowa nowych wędzarni 
posuwa się również naprzód.

ii na wybrzeżu prowadzone są 
sitale prace inwestycyjne: w Ja­
strzębiej Górze na przyszły sezon 
ma być wybudowane molo pasa­
żerskie, które umożliwi otwarcie 
komunikacji morskiej między Ja­
strzębią Górą a innemi miejscowo­
ściami nadmorskiemu

Na półwyspie helskim 'Urząd 
Morski prowadzi dalej prace przy 
wzmocnieniu brzegów. W tym ce­
lu sprowadzaną wagonami faszy- 
nę zakłada się w wyrwy uszko­
dzonych przez burze wydm. 
Wzmacnia się także wybrzeże od 
strony zatoki puckiej, gdyż corocz­
nie na wiosnę ruszające lody wy­
rządzają b. poważne szkody na 
wybrzeżu.

*
Dzięki ostatniej umowie polsko- 

gdańskiej w zakresie szkolnictwa 
powstają obecnie na terenie wiej­
skim w. m. Gdańska szkoły 
i ochronki polskie. Około 3 tysiące 
młodzieży polskiej tak w samym 
Gdańsku i przedmieściach, jak i po 
wioskach, zamieszkanych przez 
większe skupienia Polaków, znaj­
duje się pod opieką Gdańskiej Ma­
cierzy Szkolnej, która rozwija tu 
energiczną działalność.

Przyjemskl — Guato, syn mocza­
rów; 10. Edward Ligocki — Gło­
sy dalekich głębin; 11. Dr. Bole­
sław Olszewlcz — Po Międzyna­
rodowym Kongresie geograficz­
nym w Warszawie; 12. IV Nauko­
wy Zjazd Pomorzoznawczy; 13.
Józef Marian Chudek — Dzieje 
Bałtyku na mapach; 14. J. L. •— 
Blok bałtycki; 15. K. Z. — J. Scol- 
vus: Legenda i prawda; 16. Stani­
sław Bełżecki — Przegląd prasy 
zagranicznej; 17. Kazimierz Gley- 
den Zieleniewski — Bibliografia 
treści czasopism.
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Ju l wyszedł z druku Nr. 2 czasopisma

„Sprawy morskie i kolonialne"
który zawlara nastqpu|qca, bogato Ilustrowana, artykuły:



OD R E D A K C J I
Wprowadzając na lamy miesięcznika „Morze" stały dział „Rozrywek Umysłowych" poświęcony zadaniom naj­

rozmaitszego typu (szarady, rebusy, logogryfy, krzyżówki, konlkówki, kwadraty magiczne, arytmografy I t. p.), prag­
niemy zadośćuczynić życzeniom licznych Czytelników „Morza", zwolenników rozrywek umysłowych, które nletylko 
bawla, ale kształcę i rozwijają umysł.

W każdym numerze „Morza" będziemy zamieszczali zadania, za których rozwiązanie przeznaczy Wydawnictwo 
specjalne nagrody oraz wartościowe książki.

Z A D A N I A
I. KWADRATY MAGICZNF

Do podanych wyżej figur 3-cli kwadratów 
magicznych należy wpisać dwanaście wyra­
zów (trzy trzyliterowe, cztery czteroliteroiwe 
i pięć pi cci o li terowy cli) w ten sposób, aby 
sic* czytały jednobrzmiące w kierunku pozio­
mym i pionowym.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1. I.iin>, służąca 
do wycUga-nla skośnych żagli. 2. Gatunek 
papugi, żyjącej w Brazylji, o pięknem upie­
rzeniu. 3. Obszar pola uprawnego. 4. Tylna 
część okrętu. *5. Raz, cios, uszkodzeńie, zra­
nienie. fi. Rodzaj piwa z żyta. 7 . Pierwiastek 
chemiczny. 8. Poręcz; podjazd; pomoat do 
ładowania towarów do wagonu. 9 . Rzeka, 
wypływająca z Pirenejów, w p|<j. Francji. 
10. Część oceanu przyległa lądowi, u .  in­
strument muzyczny metalowy, dęty. 1 2 . Miej­
sce zapasów alh° występów; widownia.

i.UWU,“  (Warszawa)

2. SZARADA MORSKA

O czernie piąty myślisz taik głęboko, 
stojąc raz brzegu szumiącego morza?
0 iktębaich piany podobnych obłokom,
na wód dwa-trzecich płynących w bezdroża?

Czy o tej wielkiej, niezgłębionej toni, 
która tajemnic ogrom w sobie chowa?
Czy o\ żaglówce, która z wiatrem goni
1 sześć bezkresom płynąć jest gotowa?

W twych oczach widzę trwożne zadumanie; 
widzę — że koohasz się w czwór-plątym-

szóstymt
Z miłością patrzysz na morskie otchłanie, 
;/<pcąc przysięgę drgającemi usty!

Czyżbyś się cztery, aby wróg odwieczny 
nie wydarł Polsce skarbu największego?
O ale! Z bezmiarem miłości serdecznej 
wszystkie go ręce. wszystkie serca strzegą!

0 , ty dwa - pierwszy - piąty - szósty młody! 
Tyś .szczery Polak! Tyś Trzeci prawdziwy!
1. ecz nie drżyj! Całość świeci blawk pogody, 
bo nasz jent Bałtyk — póki Naród żywy!

„JUNONA" (Warszawa)

3- R E B U S  M O RSK I
Z podanego niżej rebusu należy .odczytać 

siedmiowyrazowe przykazanie ,,morskie*'.
W. USTASZEWSKi (Warszawa)

Za rozwiązanie powyższych zadań pr zezna - 
cza Redakcja Morza" w drodze losowania 
wartościowe nagrody książkowe.

Termin nadsyłania rozwiązań zadań 2  ni­
niejszego numeru upływa 2l-go stycznia! 1935 
roku, obowiązuje data stempla pocztowego. 
Rozwiązania należy nadsyłać pod adresem 
redakcji „Mowa" 1 dopiskiem — ,,Rozrywki 
Umysłowe".
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. „Coudron Renault' 
^409,2 km./godz.)

„Macchi" rekordowy wodnopłatowiec 
(709,202 km./godz.)

Autożyro „Cierva" /szybkość minim. 20 km.('godz. 
maks. —  200 km./godz.)
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